
tłSojuz*,-nApolloł': wielka kosmiczna przygoda

Pożegnanie na nrbicie
'N

po 25 godzinach
wspólnego lotu

MOSKWA, WASZYNGTON (PAP)
lt bm. —. czwarty dzień trwania wspólnego radziecko-ame-

rykańskiego eksperymentu kosmicznego „Sojuz-Apollo” i

drugi dzień wspólnego lotu — obfitował w interesujące wy­
darzenia. Kosmonauci i astronauci złożyli 3 wizyty swoim

partnerom. Odbyła się pierwsza w historii konferencja pra­
sowa z załogą międzynarodowego pojazdu kosmicznego. Eki­
py realizowały bogaty program badań naukowych.

Program pierwszego dnia

•wspólnego lotu systemu kosmi­
cznego „Sojuz—Apollo” był tak

napięty, że' obie załogi musiały
o prawie dwie godziny przedłu­
żyć swój dzień roboczy. Trwał
on 19 godzin i zakończył się w

piątek po północy czasu war­
szawskiego. Jak oświadczono w

piątek rano na konferencji pra-
zowej w moskiewski nr centrum,
zarówno załogi połą.czonego sy­
stemu, jak i oba ośrodki kon­
troli lotu były, bardzo zadowo­
lone z wykonanej pracy.

Wadim Krawiec, szef zmiany
która ze strony radzieckiej do­
prowadziła do połączenia i kie­
rowała późniejszymi czynnościa­

mi systemu „Sojuz—Apollo” po­
dał dokładny czas historycznego
wydarzenia. Uścisk dłoni Leono-
wa i Stafforda nastąpił o godzi­
nie 20 minut 19 i 27 sekund cza­
su warszawskiego. Przed tym
■kulminacyjnym momentem lotu
Leonow był tak podekscytowa­
ny, że po otwarciu luku między
obu statkami zawołał do Staf-
forda: „Nu dawaj, Tom. Wchodi
że nakaniec”.

Wśród radzieckich i amery­
kańskich specjalistów panuje
nastrój wielkiej satysfakcji z

pomyślnego przebiegu operacji
połączenia.

Mimo, że na piątek przewi­
dziano krótszy czas pracy, dzień

ten nie był bynajmniej łatwiej­
szy od poprzedniego dla pięciu
członków załogi systemu orbi­
talnego „Sojuz—Apollo”. Rozpo­
czął się on o godz. 7 .50 czasu

warszawskiego, czyli o 17 minut
wcześniej od planowanej „po­
budki”, chociaż załogi poszły
spać o 2 godziny później niż

przewidywał program. Było to
m. in. wynikiem tego, że pierw­
sze spotkanie kosmonautów •-

przewidziane na półtorej godzi­
ny — trwało dwie i pół godzi­
ny. „Trudno było nam się roz­
stać” — stwierdził w piątko­
wym reportażu telewizyjnym
Kubasów,

Pierwszą czynnością obu ekip
w piątek było sprawdzenie
wszystkich systemów pokłado­
wych. Kiedy ośrodek kierowa­
nia lotem w Moskwie połączył
się z „Sojuzem” w celu prze­
prowadzenia pierwszego telewi­
zyjnego reportażu, zastano obu
kosmonautów przy śniadaniu.

Nastąpiło drugie przejście
członków obu załóg. Określenie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. Archiwum

Dzisiaj, tj. 20. 07. 1944 r. o godzinie 20.00 artylerzyści Armii

Polskiej wspólnie z oddziałami Armii Radzieckiej, prowa­
dząc walki na drodze do Bugu, sforsowali rzekę i wstąpili

na rodzinną polską ziemię”.
Tak brzmial meldunek dowódcy artylerii armii gen. Aieksandra Modze­

lewskiego. przesiany Radzie Wojennej Armii Polskiej. Następne dni miały
przynieść doniosłe w dziejach narodu wydarzenia.

21 LIPCA
— Wojska polskie I radzieckie 1 Frontu Białoruskiego rospoczęly wyzwalanie

ziem polskich. Tego dnia wolność zawitała do ponad 50 miejscowości, a wśród
nich do miasta Chełma.

KARTKI Z HISTORII

— Krajowa Rada Narodowa przyjęła ustswę o Utworzeniu Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego — jako tymczasowej władzy wykonawczej dla kie­
rowania walką wyzwoleńczą narodu, walką o zdobycie niepodległości i odbudo­

wą państwowości polskiej,
— Pierwszą siedzibą PKWN obrano miasto Chełm.

— KRN uchwaliła ustawę • przejęciu zwierzchnictwa nad Armią Polską, w-

twoizoną w ZSRR i o scaleniu jej z Armią Ludową w kraju — w jednolite
Wojsko Polskie.

22 LIPCA
— W Chełmie ogłoszony został Manifest PKWN, który głosił: „Rodaey! Wj/bi­

la godzina wyzwolenia. Armia Palika obok Armii Czerwonej przekroczyła Bug.
Żołnierz polski bije się na twej ziemi ojczystej. Nad umączoną Polską znów po­
wiały biało-czerwone sztandary...” Manifest kreślił program działania władzy
ludowej w zakresie polityki wewnętrznej i międzynarodowej, zapowiadał kon-

tynuowanie walki o zwycięskie zakończenie wojny oraz przeprowadzenie podsta­
wowych reform społeczno-ustrojowvch.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

mniA
Południowa

[Dziennik polskiej zjednoczonej partii robotniczej
V w-

«Szczyt» KBWE

od 30 lipca do 1 sierpnia
Komitet Koordynacyjny KBWE zatwierdził sprawozdanie gru­

py roboczej dotyczące przeprowadzenia w Helsinkach trzeciego,
końcowego etapu Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w

Europie. Ustalono, że faza ta odbędzie się w dniach 30—31 lipca
i 1 sieipnia br. Przeprowadzono także losowanie ustalające ko­
lejność przewodniczenia posiedzeniom trzeciej fazy.’ Konferencję
otworzy prezydent Finlandii — ITrho Kekkonen.

Niemal wszystkie instytucje państwowe i samorządowe w Hel­
sinkach mają pełne ręce roboty w związku z przygotowaniami
do KBWE. Pospiesznie ściąga się z urlopów wielu pracowników
i normalne sprawy, nie mające charakteru pilnego, odkłada się
aż do zakończenia spotkania „na szczycie”. Pełne ręce roboty
mają: dyrekcja poczty — instalująca system łączności dla po­
trzeb konferencji, zarząd lotniska — przygotowujący nowe pasy
startowe i miejsca postoju oraz władze portowe i kolejowe.

Radiotelefony
w akcji żniwnej
(Inf. wł.) Maszyny rolnicze, spopowiązałki i kombaj­

ny przeszły juz pierwszy sprawdzian 'gotowości. Były
też pierwsze awarie sprzętu, które jednak zostały usu­
nięte, W większości przypadków dokonali tego mecha­
nicy kółek rolniczych lub techniczne pogotowia POM.

Naprawy sprzętu dokonywane przez mechaników z

POM odbywały się m, in. w Żyrakowie k/Dębicy, Sta-

niątkach pod Krakowem, a także w rejonie działania
PÓM Tarnowiec.

Aby możliwie najsprawniej zorganizować pracę me­
chaników. Zjednoczenie Technicznej Obsługi Rolnictwa
w Krakowie instaluje w podległych sobie Państwo­
wych .Ośrodkach Maszynowych radiotelefony. Jak nas

poinformował dyrektor d/s technicznych Stefan Blitek,
po Brzęczowicach, Kryspinowie i Opatkowicaeh radio­
telefony zamontowano wczoraj w Krakowskiej „A-
gromie” i Trzyciążu. Dziś takie urządzenia otrzymają
placówki w Racicach i Kopalinach, a następnie radio­
telefony zainstaluje się w Dębnic, Tarnowcu i Pode­
grodziu. (cm)

W przededniu
Lipcowego Święta
Spotkanie kierownictwa partii i państwa z korpusem

dyplomatycznym ® Nagrody ministra kultury
i sztuki dla twórców ® Dzisiaj uroczystości w Krakowie

oraz województwach nowosądeckim i tarnowskim

Z, okazji zbliżającego się Święta Odrodzenia Polski —

18 bm. w pałacu Rady Ministrów w’Warszawie odbyło się
spotkanie kierownictwa partii i państwa z korpusem dy­
plomatycznym.

W spotkaniu uczestniczyli: EDWARD GIEREK, HEN­
RYK JABŁOŃSKI, PIOTR JAROSZEWICZ, członkowie
Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR, władz naczel­
nych stronictw politycznych, OK FJN, Rady Państwa, Pre­
zydium Sejmu, rządu.

W imieniu korpusu dyploma­
tycznego — jego dziekan, amba­
sador Austrii Johannes Roksch

przekazał gorące i szczere ży­
czenia z okazji święta narodowe­
go Polski. Podkreślił on bardzo

szybki rozwój naszego kraju we

wszystkich dziedzinach.

Prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz — w imieniu Biura

Politycznego KC PZPR, prezy­
diumNKZSLiCKSD,OKFJN
ęraż Rady Państwa i Rządu —

dził, te utrwalenie odprężenia
i budowa mocnych podstaw po­
koju światowego, a także dalsza
rozbudowa i umacnianie stosun­
ków dwustronnych leżą We

■wspólnym interesie państw 1
narodów. Rząd polski nie będzie
szczędził wysiłków na rzecz po­
głębienia korzystnych przemian
w stosunkach międzynarodo­
wych, a zwłaszcza w Europie, na

rzecz uczynienia z procesu odprę­
żenia procesu nieodwracalnego.
Konferencja Bezpieczeństwa i

podziękował za życzenia x oka­
zji Święta Odrodzenia Polski.

. Rozwój socjalistyczny naszego . Współpracy w Europie, która od-

kraju, który zwłaszcza w ostat­
nich kilku latach przyniósł tak

znaczące postępy zamierzamy na­
dal kontynuować — stwierdził

premier. Dążymy , do systematy­
cznego podnoszenia poziomu ży­
cia ludności w oparciu o dalszą
rozbudowę i modernizację wszy­
stkich działów gospodarki.

Prezes Rady Ministrów stwier- (CIĄG DALSZY NA STR. 8)

będzie się za kilka dni oraz jej
dorobek staną się doniosłym
etapem na tej drodze. Polska

Rzeczpospolita Ludowa, nasz na­
ród, przywiązują największą wa­
gę do sukcesów tej historycz­
nej konferencji.

*

T. okazji święta Odrodzenii

Posiedzenie Biura Prtitucznew
i Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium
Rządu na wspólnym posiedzeniu w dniu
18 bm. rozpatrywały sprawę udziału Polski
w III fazie Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie.
Biuro Polityczne I Prezydium Rządu zapoz­

nały się z projektami uchwał Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie,
które mają być podpisane w Helsinkach oraz

wysłuchały informacji członka Biura Polity­
cznego, ministra spraw zagranicznych Stefa­
na Olszowskiego.

Biuro Polityczne i Prezydium Rządu uznały,
iż przyjęcie uchwal i ich realizacja przez Pol­
ską Rzeczpospolitą Ludową odpowiada ży­
wotnym interesom państwa I narodu polskie­
go. ich bezpieczeństwu i pokojowemu roz­
wojowi.

Udział Polski w działaniach na rzecz zwo­
łania i pomyślnego przenrowadzenia Konfe­
rencji Bezpieczeństwa I Współpracy w Euro­

pie, skoordynowany z wysiłkami wszystkich
państw socjalistycznej wspólnoty, z których
inicjatywy konferencja doszła do skutku, sta­
nowi istotny wkład naszego kraju do dzieła
budowy trwałego pokoju.

Biuro Polityczne i Prezydium Rządu posta­
nowiły, że w skład delegacji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej na III fazę Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie wej­
dą: I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK,
prezes Rady Ministrów PIOTR JAROSZE­
WICZ. minister spraw zagranicznych STE­
FAN OLSZOWSKI, członek Sekretariatu KC
RYSZARD FRELEK, kierownik Kancelarii
Sekretariatu KC JERZY WASZCZUK, wice­
ministrowie spraw zagranicznych EUGE­
NIUSZ KUŁAGA i JOZEF CZYREK. amba­
sador MARIAN DOBROSIRŁSKI oraz amba­
sador PRL w Republice Finlandii ADAM
WILLMANN, Przewodnietwm delegacji PRL

powierzono I sekretarzowi KC PZPR, Edwar­
dowi Gierkowi.

ZSRR. Na trasie BAM—Tynda,łączące) magistralę transsyberyjską z budowaną obecnie Baj-
kaltko-Amurską otwarto „roboczy” ruch pociągów. CAF—T/.SS

ZBIGNIEW GUZOWSKI KRAKÓW - KIJÓW

SERDECZNE WIĘZI
— KONTAKTY 7. KIJO­

WEM? Jesteśmy żywo zainte­
resowani współpracą z tam­
tejszą Akademią Rolniczo-
Techniczną — mówi rektor

krakowskiej Akademii Rolni­
czej prof. dr TADEUSZ WOJ­
TASZEK. — Wiele pożytku
wynoszą nasi studenci, wyjeż­
dżając na praktyki do Kijo­
wa. Wymiana praktyk trwa

już blisko 10 tal. Wysyłamy
10-osobowe grupy i tyluż
studentów kijowskich prakty­
kuje u nas. Dotyczy to wy­
działów Leśnictwa oraz Me­
chanizacji i Energetyki Rol­
nictwa. Bliskie sfinalizowa­
nia jest podpisanie umowy o

współpracy naukowej naszej
uczelni, która wyrażać się bę­
dzie wspólnym podejmowa­
niem badań oraz kształceniem
kadry.

— Obiecująco rozwijają się
także kontakty między orga­
nizacjami młodzieżowymi —

informuje przewodniczący Ra-

%
dY Uczelnianej SZSP LE­
SZEK KORZENIOWSKI. —

Latem ubiegłego roku po raz

pierwszy studencki hufiec
pracy, złożony ze słuchaczy
naszej uczelni wyjechał do
Kijowa, a w tym samym cza­
sie studenci kijowscy przeby­
wali w Krakowie. Po prze­
pracowaniu 20 dni, 10 następ­
nych wypełnił program tury­
styczny. Na rok bieżący za­
planowano również wymianę
hufców pracy.

Delegacja kijowian ucze­
stniczyła w organizowanej
przez krakowską AR X Sesji
Kół Naukowych oraz Konfe­
rencji Studenckiego Ruchu

Naukowego Szkół Rolniczych
Krajów Socjalistycznych.
Przedstawiony przez nich re­
ferat wywołał żywe zaintere­
sowanie uczestników sesji. Z
kolei studenci krakowscy za­
prezentowali w Kijowie refe­
rat na temat ochrony środo­
wiska.

Dalsze zamierzenia dotyczą
wzajemnej prezentacji stu­
denckich zespołów artystycz­
nych, wymiany grup tury­
stycznych, a także organizo­
wania wspólnych obozów nau- ,

kowych. I

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Nadzieja
na Wschodzie

KWAŚNE
POMARAŃCZE

Sojusznicy

P. P. gniewa się

KOELNER STADT-ANZEIGER: „Dostawy do państw obozu
wschodniego i do krajów eksportujących, ropę (OPEC) stają się
ostatnio w coraz większej mierze podporą dla eksportu zachod-
nionłemieckiego. Eksperci w federalnym ministerstwie gospo­
darki zakładają, że rozwój ten będzie trwał nadal. W ten sposób
staje się możliwe przynajmniej częściowe wyrównanie strat po­
noszonych. na innych rynkach eksportowych”

i

US NEWS AND WORLDREPORT: „Poszukujący pracy
ogromną falą skierowali się na Florydę, do okręgów cytruso­
wych, aby znaleźć tam choć okresowe zajęcie przy zbiorach
owocóty. W związku z tym odnotowano tam najwyższe od 25
lat nadwyżki siły roboczej. Wpłynęło to na zmniejszenie zarob­
ków 1 okresu zatrudnienia ubiegających się o pracę”

i

INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE: „Jedna z najczęściej
powtarzających się ostatnio pogłosek mówi, że CIA współpra­
cowała blisko ż włoską służbą bezpieczeństwa w przygotowy­
waniu „strategii. napięcia”, używając „czarnego faszyzmu” do
zastraszenia klas średnich, by zaakceptowały dyktaturę jako
formę „silnych rządów” o kompetencjach ustawodawczych i

wykonawczych”

DER SPIEGEL: „Prezydent Pak jest już bardzo rozzłoszczony.
Południowi Koreańczycy, a także mieszkający na Południu cu­
dzoziemcy tylko szeptem mówią o Paku i gdy wymieniają jego
nazwisko, bojażliwie rozglądają się na wszystńie strony, czy leh
ktoś nie podsłuchuje. W Seulu na każdym facku spotyka się
czarne jeepy służby bezpieczeństwa, w którscp siedzą smutni
panowie w cywilnych ubraniach i przenikliwym wzrokiem lu­
strują przechodniów”
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, Odznaczenia dla

działaczek Ligi Kobiet

1 Wczoraj odbyło się uroczy­
ste, plenarne posiedzenie ZW

1 Ligi Kobiet w Krakowie,
i zorganizowane z okazji poże-
i gnania członkiń Ligi Kobiet

. z byłego województwa kra­
kowskiego. Już niedługo roz-

pocznie
' kółLKw
! sku-BiałeJ,
I Tarnowie.
I Ponadto
. zasłużonym

wręczono 4
Odznaki „Za Zasługi dla Zie-
ml Krakowskiej”, 2 Honoro-

1 we Odznaki Ligi Kobiet. Ak-

1 tu dekoracji dokonał wice-
i prezydent m. Krakowa —

i Zdzisław Wojtowicz, (bod)

sprawdza-
wszystkich

na pokład

się działalność 313

Katowicach, Biel-
- Nowym Sączu i

na uroczystości
działaczkom Ligi
Złote i 2 Srebrne

Na koloniach

fajno jest
Na terenie naszego woje­

wództwa przebywa młodzież
na licznych koloniach, półko­
loniach, obozach i stanicach

prowadzonych w ramach

Nieobozowej Akcji Letniej,
obejmującej dzieci pozostają­
ce na okres wakacji w mie­
ście. Włączają się do akcji
zakłady pracy, sp-nie mie­
szkaniowe i przede wszyst­
kim harcerze. Wesoło, przy­
jemnie i pożytecznie spędza­
ją czas dzieci odpoczywające
w mieście i poza jego gra­
nicami. Kilka kolonii, obo­
zów 1 stanic harcerskich od­
wiedził wczoraj zespół Ko­
misji Oświaty 1 Wychowania
Rady Narodowej m. Krako­
wa z sekretarzem KK PZPR

Andrzejem Czyżem, (tur)

zł
o-

Kra-

Rozbudowa KFAP

Kosztem 250 milionów
. zbudowany zostanie nowy
biekt produkcyjny w

kowskiej Fabryce Aparatów
Pomiarowych. W obiekcie o

powierzchni 18 tys. m. kw.

znajdzie zatrudnienie około
600 osób, w tym większość
kobiet. Produkować się tu

będzie urządzenia peryferyj­
ne dla maszyn matematycz­
nych oraz aparaturę elektro­
niczną i elektryczną dla prze­
mysłu energetycznego, hutni­
czego, spożywczego i gospo­
darki komunalnej. Wartość

rocznej produkcji — 350 min
zł. Budowa zostanie zakoń­
czona w pierwszej połowie
1977 roku.

(CIĄG DALSZY ZE STR. D

„przejście” nie oddaje absolut­
nie stopnia złożoności związanej
z tym operacji technicznej.
Trwa ona zwykle około godziny
i wiąże się z otwieraniem i za­
mykaniem włazów między po­
szczególnymi częściami połączo­
nych statków, wyrównywaniem
składu i ciśnienia ich atmosfer
oraz drobiazgowym
niem hermetyczności
połączeń.

Leonow przeszedł
„Apolla” a Brand do kabiny ro­
boczej „śojuza”. Na pokładzie
kompleksu kosmicznego „So­
juz”—„Apollo" kontynuowano
wspólne doświadczenia nauko­
we, zgodnie z programem usta­
lonym przez obie strony.

Leonow przebywał na pokła­
dzie „Apolla” przez 6 godzin,
wykonując tam różne zadania.
A więc zapoznał się z wyposa­
żeniem statku, pracą jego apa­
ratury i systemów pokładowych,
wypróbował łączność przewodo­
wą między obu statkami, oraz

filmował i robił zdjęcia foto­
graficzne. Przeprowadził także
w języku angielskim reportaż
telewizyjny na temat Związku
Radzieckiego.

Leonow złożył także wraz z

astronautami amerykańskimi
podpis pod wspólnymi doku­
mentami o spotkaniu oraz po­
łączył przywiezione przez oba
statki połówki tablic pamiątko­
wych. Każda załoga przywiozła
Jednakowe połówki tablic

przedstawiających połączone
statki „Sojuz” 1 „Apollo”. Po­
łówki te połączono w całość, aby
na każdym statku

pamiątkę po spotkaniu
mosie.

Na pokładzie „Sojuzą"
zgodnie z ustalonym
mem, pracowali wspólnie Ku­
basów i Brand.

Praca radzieckich ! amery­
kańskich kosmonautów prze­
biega harmonijnie, w przyja­
cielskiej atmosferze i przy cał­
kowitym wzajemnym zrozumie­
niu.

Lot połączonych statków. kos­
micznych 1 doświadczenia pro­
wadzone przez ich załogi świad­
czą o wielkich możliwościach

współpracy narodów różnych
krajów w interesie pokoju i po­
stępu ludzkości.

Kulminacyjnym punktem pią-

pozostawić
w' kos-

z kolei

progra-

Radziecki kosmonauta Walery Kubasów wręcza upominek ame­
rykańskiemu koledze, kosmonaucie Vance Brandowi.

CAF — UPI telefoto

tkowego programu lotu była
pierwsza w historii kosmonau-

tyki, a także w historii dzien­
nikarstwa — „orbitalna” konfe­
rencja prasowa. Komitety wy­
łonione przez dziennikarzy a-

kredytowanych w ośrodkach

prasowych w Moskwie i w

Houston wyselekcjonowały zło­
żone przez kilkuset przedsta­
wicieli prasy, radia

pytania.
Stafford i LeOnow

tkie oświadczenia,
kreślili, że wspólny lot otwie­
ra nie tylko nową erę w hi­
storii badań kosmicznych, lecz,
także ma ogromne znaczenie
dla rozwoju współpracy ZSRR
i USA oraz dla pozytywnej e-

wolucji stosunków

dowych. Lot stał

dzięki odprężeniu
wojowi pokojowej

Amerykański
Brand powiedział, że jego zda­
niem istnieją duże szanse

wspólnych lotów międzyplane­
tarnych. Jest to jeszcze kwe­
stia odległej przyszłości. Być
może, trzeba będzie poczekać
20 lat, ale taka ekspedycja ma

wszelkie szanse dojścia do sku­
tku.

W piątek po południu zakoń­
czył się trwający 20 godzin
wspólny eksperyment z uniwer­
salnym piecem elektrycznym,
przeprowadzony na pokładzie
kosmicznego zespołu „Sojuz —

1 telewizji

złożyli kró-

Obaj pod-

międzynaro-
się możliwy
i służy roz-

współpracy.
astronauta —

Z prac Prezydium Rządu

• SPORT • SPORT • SPORT

Piłkarska jesień
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Polski — 22 Lipca — zostały
przyznane nagrody ministra kul­
tury i sztuki za twórczość arty­
styczną w 1975 r. (List? nagro­
dzonych zamieszczamy oddziel­
nie).

Apollo’’. Dowódca „Apolla” wy­
jął z pieca próbki materiałów,
przetopionych w warunkach
nieważkości i przekazał je Leo-
nowowi w celu przewiezienia
na Ziemię, gdzie zostaną pod­
dane badaniom.

W piątek odbyły się jeszcze
dwa przejścia kosmonautów i
astronautów tak, że każdy z

członków załogi amerykańskiej
i radzieckiej złożył wizytę w

sąsiednim statku. O godz. 21 .40

załogi pożegnały się i udały do

swych statków. Zamknięto wła­
zy i sprawdzono ich hermety­
czność po czym uczestnicy, lotu

poszli spać. Pobudka ma nastą­
pić o gódz. 7.40 czasu warszaw­
skiego.

Dowódca statku „Sojuz” Ale­
ksie) Leonow podziękował w

piątek Komitetowi Centralne­
mu KPZR i osobiście Leonido­
wi Breżniewowi za gratulacje
przesłane przez sekretarza gene­
ralnego KĆ KPZR załogom obu

statków kosmicznych po ich po­
łączeniu.

Lot „Saluta - 4“

W piątek o godz. 6 .00 rano za­
kończył się kolejny dzień robo­
czy załogi stacji orbitalnej „Sa­
lut - 4”. Realizując program
dnia kosmonauci P. Klimuk i
W. Slewastjanow prowadzili
eksperymenty techniczne.

(ks)

„Słowiki Tatiiańskię"
nad Bałtykiem

100-osobowa gromada śpie­
wających w dziecięcych chó­
rach dziewcząt i chłopców z

Zakopanego wyjechała na

kolonię do Pucka. Dotarły
do nas wiadomości, że pier­
wsze dni na kolonii upłynęły
pod znakiem dobrej pogody
i doskonałej atmosfery. „Sło­
wiki Tatrzańskie”, pod wo­
dzą swego dyrygenta i kie­
rownika kolonii, Władysława
Kruszewskiego, dzielą czas

między plażowanie i śpiewa­
nie. Zakopiański chór prze­
bywał przed rokiem również
w Pucku 1 pozostawił po so­
bie dobre wspomnienia. Na

wieść, że „Słowiki Tatrzań­
skie” odwiedziły Puck posy­
pały się zaproszenia na wy­
stępy z innych kolonii i obo­
zów, a także do udziału w

imprezach kulturalnych
przygotowywanych na Lipco­
we Święto, (str)

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 18 bm. Prezydium

Rządu na swym posiedzeniu rozpatrzyło i zaakceptowało kolejny
rządowy program badawczo-rozwojowy poświęcony budowni­
ctwu mieszkaniowemu. Jednym z podstawowych kierunków
działania zawartych w programie jest opracowanie i wprowa­
dzanie nowych rozwiązań konstrukcyjno-technologicznych, orąz
materiałów, wyrobów, maszyn i urządzeń w budownictwie mie­
szkaniowym. Umożliwi to poprawę walorów urbanistycznych
i architektonicznych oraz standardu mieszkań, a także uzyskanie
wydatnego wzrostu wydajności pracy w budownictwie i obni­
żenia ciężaru wznoszonych budynków.

@ Prezydium Rządu podjęło kilk3 decyzji dotyczących dal­
szego usprawnienia działalności inwestycyjnej, m. in. nieroz-
szerzania frontu inwestycyjnego w bieżącym roku, a także po­
lepszania gospodarki zapasami maszyn i urządzeń przeznaczo­
nych dla inwestycji.

£ Zaakceptowano także kierunki prac, jakie mają
Jęte w przyszłej 5-latce przez poszczególne resorty
zwiększenia efektywności wykorzystania zasobów

wych i materiałowych w gospodarce.
@ W celu bardziej racjonalnego wykorzystywania

przemysłowych w elektrowniach, elektrociepłowniach
niach, Prezydium Rządu zatwierdziło nowy system premiowa­
nia, który wprowadza zachęty materialne służące efektywniej­
szej działalności w tej dziedzinie.

@ Na wniosek ministra leśnictwa 1 przemysłu drzewnego oraz

władz miasta stołecznego Warszawy, Prezydium Rządu zwięk­
szyło obszar rezerwatu w Kampinoskim Parku Narodowym.

49 Prezydium Rządu podjęło także decyzję o zorganizowaniu
w Warszawie w sierpniu 1976 roku HI międzynarodowego kon­
gresu wykładowców języka i literatury rosyjskiej. Przewiduje
się, te weźmie w nim udział około 2.200 osób z 50 krajów.

dla Ojczyzny

nmmmimiiimimnminnmnmn'

POGODA

być pod-
n a rzecz

stirowco-

odpadów
1 ciepłow-

Wczoraj w Urzędzie Miasta

prezydent Jerzy Pękala udeko­
rował liczną grupę inwalidów

Wojennych ..wysokimi ..odznacze­
niami państwowymi.. Krzyże
Grunwaldu III KI. otrzymali Ta­
deusz Olejniczak i Alfred Rze­
pecki. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski — Jani­
na Adamczyk, Stefan Banaś,
Stanisław Biedroń, Michał Bo­
ber, Zbigniew Betwiński, Juliusz
Brniak, Władysław’ Burak-Ga-

jewski, Anna Chomicz, Jerzy
Chrostek, Wilhelm Cichoń, Adam
Cisek, Franciszek Cyganek, Lu­
cyna Czernek, Julian Duch, Ma­
rian Felgcr, Jan Frasałowicz,
Bolesław Gąsienica-Tytus, An­
drzej Goc, Mieczysław Hruby,
Włodzimierz Humnicki, Czesław

Jaszczyński, Waldemar Jawor­
ski, Eugeniusz Jureczko. Pięć o-

sób otrzymało Złote Odznaki
„Za Pracę Społeczną dla Miasta
Krakowa”.

(ban)
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Z dalekopisu

*

Dzisiaj o godzinie 10.00 przed­
stawiciele władz Krakowa złożą
kwiaty pod pomnikiem Lenina
w Nowej Hucie, na Grobie Nie­
znanego Żołnierza oraz na gro­
bach żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu. Następnie o godzi­
nie 12.00 na Zamku Wawelskim

odbędzie się uroczyste spotkanie
władz politycznych i państwo­
wych Krakowa z ludźmi przodu­
jącymi w pracy zawodowej i

społecznej. Tam też zostanie do­
konany wpis do Księgi Honoro­
wej Ludzi Zasłużonych. Wieczo­
rem zaś o godz. 20.30 zapłoną
lipcowe ognie we wszystkich
gminach i miastach wielkiego
Krakowa jak również na Dąbiu,
na Błoniach, na Krzemionkach,
nad Zalewem Wiślanym, Placu
na Groblach, na Wałach Wiśla­
nych. Na Rynku Głównym w

Krakowie trwać będzie kier­
masz pamiątkarski i książkowy.

Na Ratuszu tarnowskim spot­
kają się również dzisiaj władze

polityczna i administracyjne wo­
jewództwa z przodującymi lu­
dźmi pracy. We wszystkich miej­
scach pamięci narodowej woj.
tarnowskiego zapłoną znicze,

zaciągnięte zostaną warty hono­
rowe. Wieczorem 22 lipca na

Górze Marcina zapłonie ognisko
pamięci narodowej.

Niezwykle uroczysty charak­
ter będzie miało posiedzenie o-

kolicznościowe Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu i Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, dzisiaj o godz. 17 w

Amfiteatrze Letnim, a w razie

niepogody w hali widowiskowej
przy ulicy Gumniskiej.

Uroczyste złożenie wieńców

pod pomnikami ofiar faszyzmu
i żołnierzy radzieckich poległych
w walce o wyzwolenie Nowego
Sącza rozpocznie Święto Lipco­
we w województwie nowosąde­
ckim. O godzinie 14.00 członko­
wie Egzekutywy KW PZPR spo­
tkają się z ludźmi zasłużonymi
dla rozwoju województwa no­
wosądeckiego. Nazwiska ich zo­
staną wpisane do Księgi Hono­
rowej. O godz. 16.00 zaś odbędzie
się koncert dedykowany ludziom

pracy, a jutro o godz. 20 w ca­
łym województwie nowosąde­
ckim zapłoną ogniska lipcowe.*

Obchody Święta Odrodzenia w

Krakowie, w województwie no­
wosądeckim i tarnowskim to

również szereg pięknych imprez
artystycznych, zawodów sporto­
wych, festynów. Informowaliś­
my o nich naszych Czytelników
we wczorajszym i przedwczoraj­
szym numerze „Gazety Połud­
niowej”.

Za twórczość artystyczną w 1975 r,

NAGRODY MINISTRA

Wojciech Siemion, Kazimierz

Zbigniew Zapasiewicz; nagro-
i Wojciech Pszoniak.

nagrody I stopnia — Janina
Kilar, Krystyna Szostek-Rad-

bogata w emocje

czeka sympaty-
kolejna wielka
Ruch Chorzów,

Stal Mielec i

Piłkarskie wakacje w pełni.
Już wkrótce jednak wypełnią
się boiska i trybuny. Druga po­
łowa sezonu 1975 wróży niema­
łe emocje, jest jeszcze bogatsza
w ważne, prestiżowe pojedynki.

Za kilkanaście dni, 3 sierpnia
startuje piłkarska ekstraklasa,
a w tydzień później, na boiska

wybiegną piłkarze zespołów II

ligi.
17 września

ków futbolu

porcja emocji.
Stal Rzeszów,
Śląsk Wrocław staną w szranki

europejskich pucharów. Dwa

tygodnie później — mecze re­
wanżowe.

Szczyt emocji zapowiadają Je­
dnak pojedynki reprezentacji.
Nasza drużyna narodowa ma je­
sienią w planie 5 spotkań mię­
dzypaństwowych, z czego trzy
najwyższej rangi — w ramach
Mistrzostw Europy.

3 września rywalem „biało-
czerwonych” będzie reprezenta­
cja Bułgarii, z którą nasz zespół
ma stare „porachunki”, z eli­
minacji Igrzysk Olimpijskich w

Monachium. Mecz ten stanowić

będzie generalną próbę przed
„pojedynkiem jesieni”. 10 wrze­
śnia Polacy podejmą w Chorzo­
wie wicemistrzów świata — Ho­
landię, a stawką meczu będzie
awans do ćwierćfinałów Mis­
trzostw Europy.

Miesiąc później, 8 październi­
ka podopieczni trenera K. Gór­
skiego zmierzą się z Węgrami,
zespołem o przyblakłym dziś

blasku, ale świetnie wyszkolo­
nym technicznie i prezentują­
cym widowiskową grę. Spotka­
nie z Madziarami będzie ostat­
nim sprawdzianem przed rewan­
żowym meczem z reprezentacją
„pomarańczowych”, w Holandii

(15.10).
Międzynarodowy sezon repre­

zentacji zakończy ostatni poje­
dynek eliminacji ME z Włocha­
mi w Warszawie (25.10).

Kolejną porcję wrażeń zapo­
wiadają jesienne konfrontację
zespołu „Under 23". Jeden mecz

towarzyski z Węgrami (8 paź­
dziernika) oraz 4 eliminacyjne
młodzieżowych Mistrzostw Eu­
ropy z Grecją i Bułgarią (3.10,
15.10, 29.10, 19.11) — to. niemała
dawka emocji.

Dojdą do tego spotkania dru­
żyny do lat 21, a także repre­
zentacji juniorów, która być
może, już jesienią rozegra eli­
minacyjne mecze turniej u UEFA
z Danią.

Piłkarska jesień ma w pro­
gramie ponadto kilkadziesiąt
atrakcyjnych pojedynków eli­
minacji Mistrzostw Europy, któ­
re choć bez udziału Polaków,
będą w naszym kraju oczekiwa­
ne z zainteresowaniem. Wspom­
niane już puchary ze swoimi

niespodziankami 1 sensacjami,
ciekawe mecze towarzyskie czo­
łowych reprezentacyjnych dru­
żyn kontynentu sprawiają, żę
piłkarska jesień oczekiwana

jest przez wszystkich kibiców z

niecierpliwością...

Piąte miejsce
polskich szablistów

W DZIEDZINIE LITERATURY: nagrody I stopnia —

Aleksander Bocheński, Tadeusz Hołuj, Kornel Filipowicz,
Artur Sandauer; nagrody II stopnia — Jerzy Harasymowicz,
Zbigniew Flisowski, Wiesław Kielar, Edward Redliński,
Bogdan Wojdowski.

W DZIEDZINIE PLASTYKI: nagrody I stopnia — Tadeusz
Brzozowski, Wiesław Garbołiński, Alfred Lenica, Andrzej
Majewski, Andrzej Pietsch, Stanisław Sikora; nagrody
II stopnia — Zbigniew Korbowy i Zbigniew Makowski.

W DZIEDZINIE TEATRU: nagrody I stopnia — Aleksander
Dzwonkowski, Ryszarda Hanin, Barbara Kraftówna, Zuzan­
na Łozińska, Wiktor Sądecki,
Wiśniak, Janusz Warmiński i

dy II stopnia — Anna Polony
W DZIEDZINIE MUZYKI:

Jarzynówna-Sobczak, Wojciech
kowa, Wanda Wiłkomirska i Stefania Woytowicz; nagrody II

stopnia — Katarzyna Gaertner, Edmund Kajdasz, Piotr Ku-

baś, Krzysztof Meyer 1 Tadeusz Strugała.
W DZIEDZINIE FILMU: nagrody I stopnia — Zbigniew

Bochenek, Jerzy Hoffman i Andrzej Wajda; nagrody H stop­
nia — Sylwester Chęciński, Daniel Szczechura, Koman Wion-
czek X zespołowo Andrzej Szypulski, Zbigniew Safian i An­
drzej Dominik Konic. a-

W DZIEDZINIE UPOWSZECHNIENIA: nagrody I stopnia —

Dominik Horodyński, Barbara Kostrżewska i zespołowo
Związek Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycznego
„Cepelia”; nagrody II stopnia — Andrzej Banach 1 Janusz
Rolicki.

W DZIEDZINIE WYDAWNICTW — nagroda I stopnia —

■espołowo Andrzej Wasilewski, Barbara Przybyłowska, An­
tonina Jelicz, Leszek Bogdański, Jadwiga Olędzka, Stefan
Lichański, Zofia Cesul, Emilia Witwicka (Państwowy Insty­
tut Wydawniczy).

W DZIEDZINIE OCHRONY DÓBR KULTURY — nagroda
I stopnia — Jadwiga Sobieska.

W zakończonym wczoraj dru­
żynowym turnieju szablowym
szermierczych mistrzostw świata
w Budapeszcie, reprezentacja
Polski zajęła piąte miejsce.

Polscy szabliści wygrali z

Francją 9:5 i w decydującym o

piątym miejscu pojedynku z USA
9:3.

Brązowy medal zdobyli niespo­
dziewanie Rumuni, wygrywając
z mistrzami olimpijskimi Wło­
chami 8:8 (60:61). W walce o

miejsce w finale Rumuni stoczy­
li wyrównany pojedynek z Wę­
grami, przegrywając go różnicą
trafień.

Zloty medal wywalczyła dru­
żyna szabaowa ZSRR, która w

finałowym pojedynku pokonała,
po niezwykle zaciętyćłi 1 wy-

róWńanyc’H pojedynkach repre­
zentację Węgier 8:8, dzięki ko­
rzystnej różnicy otrzymanych i

zadanych trafień — 58:62. Tym

samym szabliści ZSRR obronili

zdobyty w ub. roku tytuł mi­
strzów świata.

Mistrzem świata w szpadzie,
został Alexander Pusch (RFN),
który w finale wygrał wszyst­
kie walki.

Srebrny medal wywalczył re­
prezentant ZSRR Borys Łukorn-
ski — 3 zwyc. a brązowy Istvan
Osztrics (Węgry) — 2 zw.

Dzisiaj w przedostatnim dniu
mistrzostw rozpoczynają turniej
drużynowy szabliści. O ostatni

złoty medal ubiega się 26 zespo­
łów. Polacy znaleźli się w grupie
eliminacyjnej z RFN, Kanadą i

Brazylią. Do drugiej tury elimi­
nacyjnej awansują z każdej gru­
py'po "2 zespoły. Dziś wyłonio­
nychzostanie 8 drużyn, które w

niedzielę walczyć będą syste­
mem pucharo-wym o mistrzo­
stwo świata.

Kolejna kolumna

„Transbudu" wyjechała

Dulscy mieszkają

przy Brackiej

na budowę gazociągu

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska przechodzi z

wolna pod wpływ zatoki ni­
towej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Na całym
obszarze zachmurzenie u-

miarkowane i duże, miejsca­
mi przelotne opady i burze.
Rano zamglenia, lokalnie
możliwe mgły. Temperatura
dniem 20 do 23 st., miejsca­
mido26.Nocą13do15st.
Wiatry słabe, w ciągu dnia
okresami umiarkowane po­
łudniowo-wschodnie skręca­
jące od zachodu kraju stop­
niowo na zachodnie i północ­
no-zachodnie. Dla Tatr: Za­
chmurzenie przeważnie duże,
okresami przelotne opady i
burze. Temperatura dniem 10

st., nocą ok. 5 st. Wiatry
■łabę, przechodzące w umiar­
kowane południowo-wschod­
nie, skręcające na zachodnie
1 północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

temperatura w kra­
ju O GODZ. 13: Szczecin 26,
Ustka 21, Gdańsk 21, Olsztyn
32, Białystok 23, Warszawa
35, Poznań. 25, Wrocław 22,
Rzeszów 26, Katowice 20,
Kielce 23, Tarnów 24, Kas­
prowy Wierch 20, Kraków
33, Hala Gąsienicowa 15,
Muszyna 22.

SYTUACJA- B1OMET: W

rejonach lokalnych burz
przejściowe objawy zakłó­
cenia czasu reakcji i pogor­
szonego samopoczucia. Wi-
dzialność dobra, to rejonach
lokalnych opadów wzrost

niebezpieczeństwa poślizgu.

44837881520

s

ss

DAMASZEK, BEJRUT (PAP)
W piątek 18 bm. doszło do

gwałtownych starć w pobliżu o-

siedla Metullach położonego w

północnej części Izraela, przy
granicy izraelsko-libańskiej.
Według informacji agencji Reu­
tera, oddział komandosów pale­
styńskich operujący na teryto­
rium Izraela zajął jeden z bu­
dynków w Metullach biorąc kil­
ku zakładników. Komandosi do­
magali się uwolnienia 10 oby­
wateli arabskich przebywają­
cych w więzieniach izraelskich,
a także grecko-katolickiego ar­
cybiskupa Jerozolimy H. Capuc-
ciego. Jak informuje korespon­
dent Reutera, Izraelczycy nie

zareagowali na propozycję roz­
poczęcia rokowań i otworzyli do
komandosów ogień, wprowadza­
jąc do akcji czołgi 1 bomby za­
palające.

@ (P) Z OKAZJI święta narodowego Kolumbii, przypada­
jącego 20 bm. przewodniczący Rady Państwa H. Jabłoński

wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta Republiki
A. L. Michelsena.

@ 18 BM. W DOMU KULTURY RADZIECKIEJ w War­
szawie otwarto wystawę poświęconą Hucie Im. Lenina.

• JAK PRZEWIDUJE GKKFiT ponad 8 min turystów
zagranicznych odwiedzi w br. Polskę.

(g W PRZEDMOWIE opublikowanego w Bonn sprawozda­
nia rządu RFN za 1974 r. kanclerz H. Schmidt stwierdza, że

rząd Republiki Federalnej za jedno ze swoich zadań w dzie­
dzinie polityki zagranicznej uważa dalsze rozszerzenie współ­
pracy z krajami socjalistycznymi Europy.

49 W DRUGIM co do wielkości mieście Portugalii, Porto,
doszło w piątek do gwałtownych starć między demonstrują­
cymi zwolennikami Partii Socjalistycznej a robotnikami,
którzy usiłowali przeszkodzić w koncentracji socjalistów na

stadionie miejskim. W - wyniku starć po obu stronach byli ranni.
• PRZEWODNICZĄCY Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

N. Podgórny wręczył znanemu pisarzowi radzieckiemu M.

Szołochowowi Order Lenina.
9 POD ESKORTĄ policji brytyjskiej powrócił z Australii

do Londynu J. Stonehouse — poseł do Izby Gmin i były mini­
ster rządu brytyjskiego. Stanie on przed sądem pod zarzu­
tem popełnienia 21 przestępstw, w tym kradzieży i oszustw.

18 bm. z Krakowa wyjechała
druga kolumna samochodów

Przedsiębiorstwa Transportowe­
go Budownictwa „Transbud” —

Nowa Huta na budowę polskiego
odcinka gazociągu crenburskiego
w ZSRR. Ekipy „Transbudu” za­
pewnią transport i dowóz cięż­
kiego sprzętu i innych urządzeń
przez cały czas budowy tej inwe­
stycji dla wszystkich polskich
przedsiębiorstw budowlanych i

montażowych.

Katastrofa

kolejowa w Brazylii
W czwartek wieczorem rozbił

się w Rio de Janeiro, zatłoczony
pociąg podmiejski. U osób
zostało zabitych, a 219 rannych.
Wg ''naocznych świadków, trzy
wagony pociągu wykoleiły się i

uderzyły w budynek w którym
mieści się szkoła tańca. Przybyły
na miejsce ekipy straży pożarnej
rozpoczęły natychmiast akcję ra­
tunkową przeszukując zgniecio­
ne wagony.

„Zespala nas solidarność, nie­
sie ta sama planeta, jesteśmy
załogą tego samego statku. Dla­
czego mamy się nienawidzić?”.

Słowa te wydrukowano — o

ironio historii! — w roku 1939.
Kilka lat późnie] ich autor

zestrzelony podczas lotu reko­
nesansowego gdzieś nad Morzem

Śródziemnym nie wrócił do ba­
zy na Korsyce. Antoine de Saint
— Exupery nie ma grobu. Zo­
stały po nim piękne książki i
trafna formuła: ziemia — pla­
neta ludzi.

•

Trzydzieści przeszło lat trze­
ba było czekać, by pięciu męż­
czyzn wspieranych najkosztow­
niejszymi urządzeniami i setka­
mi mózgów, na oczach miliarda
ludzi — podjęło zadanie wyma­
rzone przez wiele pokoleń fan-
tastów.

Łamiąc bariery Językowe i
inne uprzedzenia, Amerykanie i

Rosjanie rozbudzili w nas na-

i dzieją, u możliwa Jeat zolidar-

U WSPÓLNYM STATKU
ność człowieka. Że niepotrzebna
jest wojna, by poczuć ciepło ra­
mienia sąsiada we wspólnym-
marszu do wspólnego celu.

„Wojna nas oszukuje. Niena­
wiść nie dodaje nic do tego za­
pału, który sam marsz wyzwa­
la”.

Przypomnijmy jeszcze raz: pi­
sano. te słowa w słonecznej
Francji, kiedy Europa nie zna­
ła jeszcze nazwy Westerplatte...

*

Ten wieczór nad Atlanty­
kiem, kiedy dwie pędzące apa­
ratury zbliżyły się do siebie pre­
cyzyjnie, był sukcesem techni­
ki. Ale decyzje wcześniej pod­
jęte, dzięki którym stało się to

możliwe,
kategoriach
krgezają poza politykę nawet.

Dobra wola słabych jawiła
się w dziejach wielokrotnie.
Dobra wola silnych to coś zu­
pełnie nowego. *

z człowiekiem bratał
Naród z narodem —

tak. Ale tamte so-

tylko
wróg

Człowiek
się zawsze,

bywało, że

jusze przeszłości trwały
dopóty, dopóki istniał

przeciwko któremu się złączyliś­
my.

Idea braterstwa w socjalis­
tycznym wydaniu, od pierwsze­
go Leninowskiego dekretu o po­
koju poczynając, ma inny, szer­
szy sens. Wyzwolić człowieka —

każdego! — od głodu, nędzy,
nie mieszczą się w ! strachu, niesprawiedliwości;

technicznych. Wy- ■stworzyć warunki do rozwoju
| osobowości jednostek i pomyfcleJ

ności narodów; przezwyciężyć
szowinizmy 1 rasizmy — te has­
ła wypisał na swoich sztanda­
rach socjalizm.

Czy pamiętamy o tym, kiedy
Stafford i Leonow ściskają swo­
ja prawice w kosmosie? Suk­
ces? Tak!

Euforia może jednak zaślepić.
Może lepiej mówić O tym, co

się stało, jako o kolejnym kro­
ku ku porozumieniu człowieka z

człowiekiem? Może warto uzmy­
słowić sobie, że to zdarzenie
świeże i optymistyczne jest zro­
zumiałe tylko w kontekście wie­
loletnich wysiłków polityków,
filozofów i uczonych? Niczego
ono nie zaczyna i niczego jesz­
cze nie kończy. Rozbudza na­
dzieję, to prawda. Przekonuje,
że idziemy do przodu, też praw­
da. Nade wszystko jednak po­
twierdza słuszność idei, której
służymy nie od dziś.

(INF. WŁ.) Dzieje popularnej
rodziny z dramatu Gabrieli Za­
polskiej „Moralność pani Dul-

skiej” stały się przedmiotem
zainteresowań filmowców. Ta
znana „tragifarsa kołtuńska"
doczekała się już niejednej e-

kranizacji, najbliższa czeka
swojej realizacji. Zdjęcia jesz­
cze nie rozpoczęły się, ale póki
co sztab dekoratorów przygoto­
wuje niektóre pomieszczenia
kamienicy (nie zamieszkanej
przy ulicy Brackiej 10 do wpro­
wadzenia się filmowych pań­
stwa Dulskich. Ściany pokoi
otrzymały kolorowe tapety,
stoją już niektóre sprzęty do­
mowego użytku. Na podwórku
pośród gruzów i sterty desek le­
żą ogłoszenia reklamowe, szyl­
dy sklepów polecające „wieńce
metalowe”, „wina i delikatesy"
oraz inne produkty dostępne w

Polsce z końca XIX i początku
XX wieku. Jak dowiedzieliśmy
się, miejsce akcji filmu nie o-

granicza się tylko do atelier,
lecz również wykorzystane zo­
staną naturalne plenery okolic

(kopiec Kościuszki, Rękawka)
i zaułków, których klimat głę­
boko tkwi w atmosferze same­
go dramatu Zapolskiej.

Na razie trwają przygotowa­
nia do kręcenia zdjęć, nieba­
wem spodziewany jest przyjazd
reszty ekipy filmowej — reży­
sera JANA RYBKOWSKIEGO

i operatora
MOSIUKA.

my znanych
NOWSKĄ,
L. PISKORZA 1 innych.

(strem)

Znamy już niemal pełną listę
uczestników XV Małopolskiego
Wyścigu Górskiego. Wczoraj na­
desłali potwierdzenie udziału
kolarze Burewiestnika Kijów.
Wezmą oni udział w naszej im­
prezie po raz pierwszy.

Zostały już zakończone ostat­
nie prace przygotowawcze przed
rozpoczęciem wyścigu, zarówno
w komitecie organizacyjnym w

Krakowie, jak i w komitetach

etapowych w Mszanie Dolnej,
Krynicy, Starym Sączu i Noryym
Sączu.

Uroczyste otwarcie XV MWG
odbędzie się w najbliższą środę
— 23 lipca br. przed gmachem
redakcji „Gazety Południowej”
o godz 13.30, po czym kolarze

wyruszą na trasę pierwszego eta­
pu, który zakończy się w Msza­
nie Dolnej.

(WG)

ADAM OGORZAŁEK

Pływackie
mistrzostwa świata

rozpoczęte
Ponad 1200 zawodników z 47

państw weźmie udział w II mi­
strzostwach świata w pływaniu,
które odbędą się w kolumbij­
skiej miejscowości Cali (18—27
bm.).

Poza konkurencjami pływacki­
mi rozegrane zostaną mistrzo­
stwa w skokach do wody, piłce
wodnej i pływaniu artystycznym.
Z czterech kontynentów najlicz­
niej reprezentowana będzie Euro­
pa — 22 państwa (ZSRR, Jugosła­
wia, CSRS, Bułgaria, NRD, Wę­
gry, Rumunia, Turcja, Austria,
Belgia, Hiszpania, Finlandia,
Francja, Wielka Brytania, RFN,
Grecja, Holandia, Włochy, Luk­
semburg, Norwegia, Szwajcaria
i Szwecja). -Barw Ameryki bro­
nić będzie 19 państw, natomiast

Azji — cztery. Wystąpią także

zespoły Australii i Nowej
landii.

Kandydatami do tytułów
strzowskich w pływaniu
przede wszystkim zawodnicy
NRD, USA, Australii i Kanady.

Podczas I mistrzostw w Bel­
gradzie ustanowiono 18 rekor­
dów świata. Czy w Cali będzie
podobnie?

Sejmik działaczy
polonijnych PKOL

Ze-

mi­
są

Wczoraj w drugim dniu obrad
TV światowego sejmiku działa­
czy polonijnych PKOL, które

toczą się w Zakopanem, z jego
uczestnikami spotkał się prze­
wodniczący Polskiej Federacji
Sportu — Stanisław Nowosiel­
ski. Mówił on o problemach pol­
skiego sportu, a szczególnie o

przygotowaniach reprezentacji
do igrzysk w Innsbrucku i Mon­
trealu. Przedstawiciele Polonii
w dyskusji przejawiali duże za­
interesowanie przygotowaniami
naszych sportowców
piad.

Ciekawe było też

działaczy polonijnych
karzami. Uczestnicy
zwracali uwagę
jaką odgrywa
polska w życiu Polaków miesz­
kających poza granicami kraju,
zwracali uwagę, iż często prasa
jest jedynym kontaktem z oj­
czystym językiem.

do olim-

spotkanie
z dzienni-

sejmiku
na dużą rolę,

sportowa prasa

IV OSM w siatkówce

ZYGMUNTA SA-

W filmie zobaczy-
aktorów: A. JA -

B. WRZESINSKĄ,

Tour de France

Komunikat

DOKP Kraków

Oddział Ruchowo-Handlo-

wy PKP w Krakowie infor­
muje, że od dnia 10 lipca br.

pociąg nr 32112 Kraków Gł.
— Kielce został odwołany na

odcinku Sędziszów — Kielce,
bez wprowadzenia komuni­
kacji zastępczej, za co po­
dróżnych uprzejmie prze­
prasza.

Dwudziesty etap kolarskiego
wyścigu zawodowców Tour de
France prowadził z Pouilly dó
Melun i miał 256 km długości.
Nie wprowadził on prawie żad­
nych zmian do klasyfikacji.
Zwyciężył, po samotnej uciecz­
ce, reprezentant Włoch G. San-

tambrogio w czasie 7:39.45 godz.
Drugie miejsce zajął Rik van

Linden (Belgia) — 7:40.13. W

tym samym czasie sklasyfiko­
wano około 60 kolarzy, a wśród
nich na 47 pozycji lidera wy­
ścigu Theveneta (Francja).

Po 20
Bernard
104:12.55.
Merckxa

Belga van Impre o 4.49 min.,
Holendra Zoetemelka o 6.58 min.
oraz Włocha Gimondl e 12.53

minuty.

etapach liderem jest
Therenet (Francja) —

Wyprzedza on Eddy
(Belgia) o 3.03 min.,

W Białymstoku zakończyły
się rozgrywki eliminacyjne IV

Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży w siatkówce. Kra­
kowskie zespoły nie zdołały się
zakwalifikować do strefy meda­
lowej i będą walczyć o miejsca
5—8. W ostatnich meczach eli­
minacyjnych, wśród chłopców
Kraków wygrał z Wrocławiem
3:1, a wśród dziewcząt Kraków

przegrał z Warszawą 1:3.

Kolonia WZSP Kraków

najlepsza

Wczoraj
ła się IX
W łącznej
kolonia WZSP

w Gidowie zakończy
Olimpiada Kolonijna,
punktacji zwyciężyła

z Krakowa w

Gdowie 112 pkt., przed kolonią
Urzędu Miejskiego z Krakowa
w Dobczycach — 70 pkt., kolonia
Zakładów Obuwniczych „Cheł­
mek” w Osieczanach — 51 pkt
i kolonia Zakładów Przemysłu
Tytoniowego z Krakowa w Dob-

gzy.cach — 50 pkt.
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czasie gdy na wyzwolonych tere­
nach władza ludowa formułowała
swe pierwsze postanowienia i de­
cyzje, gdy ludzie zachłystywali się
wolnością, ronili łzy na widok bia­

ło-czerwonych sztandarów i żołnierzy w

polskich mundurach, na pozostałym obsza­
rze umęczonego kraju szalał terror oku­
panta.

I tak w Krakowie 19 licea wyzszy dowódca
SS i policji GG osławiony W. Koppe wydał taj­

W
Dokładnie w pierwszą rocznicę proklamowa­

nia Manifestu PKWN Krajowa Rada Narodowa
uchwaliło ustawę, której art. 1 btzmi:

„CELEM UPAMIĘTNIENIA PO WSZE CZASI
ODRODZENIA NIEPODLEGŁEGO I DEMOKRA­
TYCZNEGO PAŃSTWA POLSKIEGO — DZIEŃ' 22

LIPCA, JAKO DZIEŃ POWSTANIA SUWEREN­
NEJ WŁADZY NARODU POLSKIEGO, STANOWIC

3ĘD7IE ŚWIĘTO ODRODZENIA POLSKI.”

Wraz z projektem ustawy Krajowej Radzie
Narodowej przedstawione zostało następujące u-

zasadnienie. którego treść, łącznie z pełnym tek­
stem ustawy opublikowała prasa w dniu 23 iip-
ca 1945 r.:

„Dzień 22 lipca 914 roku jest dniem pamiętnym

„WYBIŁA GODZINA
WYZWOLENIA"

ny rozkaz, mocą którego rozstrzeliwani być mie­
li nie tylko członkowie ruchu oporu, lecz także
wszyscy, mężczyźni z ich rodzin a kobiety od
lat 16 — zsyłane do obozów koncentracyjnych.
Nocą z 21/22 lipca podczas likwidacji karnego
obozu Służby Budowlanej ..Liban'’ w Płaszowie
zastrzelonych zostało 21 więźniów 21 lipca ..Go­
niec Krakowski” informował o ciężkich walkach
na froncie wschodnim i o tym. że „Bolszewicy
atakują w stronę Lwowa”. Następnego dnia
dziennik doniósł o nieudanym zamachu na Hit­
lera i opublikował przemówienie Fiihrera w

związku z tym faktem. Inna informacja głosiła:
„Ilość latających bomb wzrasta Pociski V 1

nadlatują do Londynu bez przerwy...”

uie tjlko dlatego, że rozpoczął on okres wyzwole­
nia ziem polskich spod okupacji, ale jest także
dniem pamiętnym dlatego, że została utworzona
nowa władza wykonawcza, władza mas pracują­
cych w kraju, która potrafiła nie tylko sformuło­
wać postulaty narodu polskiego, ale także nadać
Polsce nawy kierunek odbudowy państwowości i

skupiła cały naród polski w obronie swoich haseł,
w obronie swoich postulatów, potrafiła zmobilizo­
wać go do walki o prawdziwą demokrację społecz­
ną. Dzień ten jest początkiem nowego okresu hi­
storii polskiej. Jeśli jakakolwiek rocznicą byłaby
godna tego, żeby byó świętem narodu polskiego,
to przede wszystkim dzień 22 lipca”.

Już za kilka dni 22 lipca świętować będziemy
po raz trzydziesty, (zg)

K
RAKOWSKIM dziennikarzom PAP
udało się znaleźć numer „Głosu

Ludu” z 23. V. 1945 r. zawierający
apel chłopów z wsi Naprawa, w

którym wzywają oni wsie do współ­
zawodnictwa w akcji przesiedlania się na

Zachód. „My chłopi wsi Naprawa, która

była symbolem chłopskiej nędzy i cierpień,
a jednocześnie symbolem walki o lepszą
przyszłość polskiego ludu, rozumiemy

OHATEROWIE
ZBIGNIEW SIEMIĄTKOWSKI

dziejową wrartość zorganizowanej i maso­
wej pracy nad przeobrażaniem życia wsi,
dlatego też postanawiamy...”

Apel był integralną częścią tamtych burzli­
wych dni, a choć wyszedł z wioski „na tzw.
końcu świata” warto go przypomnieć. Zwłasz­
cza tym czytelnikom, którzy denerwując się,,
że za mało jeszcze szynki lub że za długa jesz­
cze kolejka po mieszkania czy samochody, trak­
tują niedaleką przecież przeszłość na zasadzie,
że było to dawno i nieprawda. Choć więc ab­
sorbuje nas głównie dzień dzisiejszy równie jak
i jutro, w którym mamy żyć, w 30-lecie PRL

godzi się wspomnieć o Naprawie. Nie wyróżniała
się-niczym od innych podhalańskich wsi, a swą
sławę zawdzięcza książce Jalu Kurka pt. Grypa
szaleje w Naprawie, będącej wierną kroniką ży­
cia chłopskiego.

IE PO RAZ PIERWSZY przekonuję się, że
w Lubrzy, gdzie osiedliła się część napra-
wiaków, nie 'ma chętnych do firmowania

swymi nazwiskami tego, co dotyczy przeszłości.
Źródła tej powciągliwości?

Nie zanikły nawyki z lat biedy, .sprzyjające
wyolbrzymianiu bieżących kłopotów i nakazują­
ce nie chwalić się „aby nie zauroczyć”. Zado­
walam się więc lakonicznymi stwierdzeniami,
że „źyje się lepiej”. Nikt nie neguje tego co na­
pisał Jalu Kurek, ale — o przewrotna dialek-
tyko ludzkiej świadomości — naraził się pisarz
równocześnie swym bohaterom, obnażając bez­
litośnie ich nędzę. Tak samo, jak tym, którzy
byli za nią odpowiedzialni. Chłopom nie honor
prezentować się wśród sąsiadów . jako byłym
„dziadokom”. •

Chyba jednak tkwi w tej postawie jakieś ra­

cjonalne, praktyczne jądro. Słyszę jak w jed­
nym z kilku miejscowych sklepów jakaś kobie­
cina skarży się, że znów nie ma ulubionej przez
jej syna wody „Cologne for men” popularnego
„Warsu”. Jak zareagowałaby ekspedientka na

pretensje, gdyby wiedziała, że wysuwa je
' b.

mieszkanka Naprawy...?

„Sylwusiowa nie wylała mydlin, broń Boże
— na dwór — ale zaniosła Jankowi, a stąd po­
wędrowały one do Wojtka. Czarne mydliny
przyjmowały w siebie zasłużony brud z trze-

. ciego domu, zanim uznojone, gęste od treści,
wyleją na ziemię" — pisze w swej „Grypie” Ja­
lu Kurek.

Ludzie frustrują się teraz innymi sprawami.
Np. w domach lubrzańskich, na ogół piętrowych,
w niewiele więcej jak w co trzecim, zdołano
założyć centralne ogrzewanie etażowe. Trudno
o żeberka, choć wanien już dość.

LICZBA absolwentów szkół średnich z Lu­
brzy przekroczyła 250, a wyższych — szacunko­
wo jest ok. 50. Niewiele? ale...

„Naprawa coraz mniej dzieci posyła do szkół.
Dzieci nie miały sukienek ani butów. Latem mo­
gły jeszcze przylecieć w koszuli... Tylko bogat­
sze chodziły do klasy, wyśmiewając sąsiadów,
że nie posyłają nie umytych bachorów do szko­
ły”.

Dziś na drwiny naraża się w Lubrzy chłopyś,
usiłujący podrywać dziewczynę motocyklem, je­
szcze niedawno przedmiotem kawalerskich ma­
rzeń. Aby synek nie uciekał z gospodarstwa,
wystarczy mu dwa kółka — wywodzi jeden z

naprawiaków — a teraz żąda cztery i to nie
wiadomo czy słowa dotrzyma. W sumie uzbie­
rało się w Lubrzy ok. 50 samochodów, bo ręce
do pracy ceni się tam na wagę złota.

Sędziwy góral narzeka, że ludziom poprzewra­
cało się w głowie. Wczasami można zaimpono­
wać sąsiadom, gdy... są zagraniczne. Rwie się
młódź w świat i... nie chce słuchać jak to za­

pałkę dzielono na dwoje, choć — dodaje po
namyśle — taniej było pożyczyć węgielek od
sąsiada. Ale te wspomnienia przeznaczone są
już tylko na użytek domowy. Nie dla obcych.
Więc ze szkodą dla konwencji reporterskiej nie

przedstawiam rozmówcy.
PROPOS POŻYCZEK. Dziś też nie obejdzie
się bez nich. Kosiarek lub kopaczek jest
wprawdzie dość, ale miejscowa spółdzielnia

produkcyjna dysponuje zmyślniejszymi maszy­
nami, wymagającymi mniej wysiłku. Więc pu­
ka się po nie, do RSP.

Nie znaczy to, że byłych naprawiaków nie

granice przeobrażeń —. —..
-

.

SA WŚRÓD NAS
stać na kombajn. Trudno go tylko kupić. Złosz­
czą się. też ludzie na kłopoty z nabywaniem cią­
gników. Na razie jednak nie spełniają się w peł­
ni oczekiwania spółdzielców, że te niedobory u-

łatwią im szybki rozwój wspólnej gospodarki. W

tym roku przybyło tylko 8. członków. Z jednej
strony kuszą chłopów; 8-godzinna praca, urlo­
py, emerytury, nie mówiąc o wysokiej dniówce
obrachunkowej. Plony też spółdzielnia ma wyż­
sze. W zbożu ostatnio osiągnęły ponad 41 q z ha.

Tylko 30 lat nie starczyło widocznie, aby wy­
plenić wśród osiedleńców strach przed życiem, w

którym nie ma się własnej ziemi, a tylko mały
jej płachetek. Jak dawniej. O przedwojennym
„majątku” przypominają wstydliwie utykane w

różnych zakamarkach sierpy. Narzędzia w

kształcie półksiężyca zasłużyły się, pędzą więc
ż^wot emerytów...

Fascynuje konfrontacja treści książ­
ki z obecnym życiem. Już kilkanaście lat te­
mu narodził się pomysł, aby zaprosić b. dzie­

dzica z Naprawy na polowanie do Lubrzy, ale
ku ogólnemu rozczarowaniu... nie zjawił się. Lu­
dzie ze wsi, w której według książki „jedna

czwarta nie jechała koleją, połowa nie piła her­
baty ani kawy, a trzy czwarte nie oddaliło się
dalej od chałupy niż. 10 km" — chcieli zapre­
zentować dziedzicowi zestawy drillingów, sztu-
cerów czy dubeltówek, od których miało mu oko
zbieleć. I koniaku nie pożałowaliby dziedzico­
wi. Tamtejsze koło myśliwskie zdobyło sławę
nie tylko dzięki wyposażeniu, ale i „końców­
kom” polowań, nie uchybiającym tradycjom ja­
kie poznali w czasach, gdy ich udział w polo­
waniach ograniczał się do pohukiwania na zwie­
rzynę i wypłaszania jej. Dawało to zaw’sze kil­
kanaście groszy, a i bigosiku można było po-

skrobać czasem z dna kociołka, należącego do
rycerzy spod znaku św. Huberta.

IE WSZYSTKIM jednakowo powodzi się w

Lubrzy, ale nikt już nie potrzebuje
wsparcia, opieki społecznej, o której wspo­

mina pisarz.
„... trzeba to rozdać między starszyznę wsio­

wą, bo co biedakom po 2 złote. W niedzielę po­
pijali w karczmie na tę intencję, a w ponie­
działek pisarz wystosował pismo kwitujące roz­
dzielenie dwustu złotych między najbiedniej­
szych obywateli wsi”,

Z tamtych lat pozostała wśród b. naprawia­
ków szczególna zapobiegliwość, której nie o-

śmielę się nazwać. Mówią o niej np. co roku
przy wiosennym wietrzeniu chomikowane ster­
ty odzieży czy kuponów ubraniowych, zamie­
nianych przez bezlitosną modę w galgany nie do
•użytku. Przybysze z Podhala nie chcą się ni­
czym wyróżniać, co przypominałoby o ich prze­
szłości i dlatego — nie ustępują w narzekaniach
na różne bolączki tym, których dawniej nazy­
wano kułakami.

STHZRŁ
w
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GDY DO URZĘDU POCZTOWEGO w Rabce przy­
szedł chłopaczek podjąć książeczkę oszczędnościową
PKO — urzędniczka była bardzo zdziwiona. Ksią­
żeczka była bowiem wystawiona na nazwisko ko­
biety, mieszkanki Rabki. Zdziwienie jej jeszcze
wzrosło, gdy na zapytanie, ile chce podjąć pieniędzy —

odpowiedział: tyle, ile tam jest. A była tam nie­
bagatelna kwota — 25 tys. złotych.

Zażądała wyjaśnień. Chłopak począł opowiadać o chorobie wła­
ścicielki. o tym, iż prosiła go, by podjął pieniądze, a na po­
twierdzenie tych słów podał dowód osobisty kobiety.

Oczywiście, urzędniczka natychmiast zorientowała się, że ca­
la ta historia jest szyta grubymi nićmi. Przeprosiła więc na

chwilę młodego petenta i pod pretekstem załatwienia formal­
ności, odeszła od okienka na zaplecze poczty.

Gdy wróciła — chłopca już nie było. Domyślając się, że od­
kryte zostały jego zamiary — zniknął, pozostawiając dowód oso­
bisty kobiety i jej książeczkę PKO.

O WYPADKU TYM poczta natychmiast zawiadomiła miejsco­
wy komisariat MO. Funkcjonariusze niezwłocznie udali się pod
widniejący na dowodzie osobistym adres i tu okazało się, że

stojący na uboczu dom został kompletnie splądrowany. Złodzie­
je dostali się do środka, wyrywając okno wraz s futryną. We­
wnątrz panował nieopisany nieład: pootwierane szuflady, pełne
najrozmaitszych rzeczy walających się pu podłodze.

Włamywacze skrupulatnie przetrząsnęli całe mieszkanie. Jego
właścicielka, starsza kobieta, od pewnego już czasu przebywała
Da leczeniu w szpitalu.

Dzięki dobremu rozeznaniu, prowadzący śledztwo milicjanci
rozpoczęli poszukiwania sprawców między uczniami najstarszej
klasy tzw. uzawodowionej — w szkole zbiorczej. Kilkunastu u-

cznłów poproszono do komisariatu i tu doszło do konfrontacji ■
urzędniczką pocztową.

Był to strzał w dziesiątkę. Urzędniczka rozpoznał* chłopca,
który usiłował podjąć oszczędności z PKO.

Chwila rozmowy... i po godzinie czwórka — jak się okazało —

młodocianych włamywaczy była już pod kluczem. Wszysey n-

częszczalł do tej samej szkoły, choć pochodzili z późnych miej­
scowości. Wkrótce dotarto i do miejsc, w których przezorni
chłopcy ukryli lupy z obrabowanego domu. Odzyskane wszystkie
skradzione rzeczy.

BYŁ TO OSTATNI DZWONEK. Młodociani przestępcy plsno-
wali bowiem nazajutrz wyjazd do Krakowa i tam zamierzali

sprzedąć łupy. Szybkie śledztwo udaremniło im ten zamiar.
Prokurator wydał nakaz aresztowania włamywaczy. Dwóch

zostało przewiezionych do schroniska dla nieletnich, zaś dwóch

(nieco starszych) osadzono w areszcie tymczasowym.
Podejrzani — uczniowie klas VII i VIII, zapóżnieni w nauee —

często wagarowalr i mieli już na sumieniu drobne kradzieże. Te­
raz odważyli się na włamanie, obrabowując samotną kobietę
i za swój haniebny czyn odpowiedzą przed sądem.

NA MARGINESIE TEJ SPRAWY trzeba jeszcze rat przypo­
mnieć wszystkim opuszczającym na dłuższy czas swoje mieszka­
nia — o konieczności nie tylko solidnego ich zabezpieczenia,
lecz również o Doproszenie sąsiadów, by zeehcieli dawać nań
baczenie. Albowiem sezon wakacyjny — to istne iniwa dla wła­
mywaczy,

oficjalnej nomenklaturze nazywa się ich pracownikami
"Tir 7działu operacyjnego, a potocznie „czarnq brygadę”.
■ 1/To oni dokonuję wszechstronnych, szczegółowych kon-

fl troił celnych. To oni także (najczęściej) trafiają bez

pudła w skrytki cwaniaków.
Nazwa „czarna brygada” zrodziła się przed laty kilkudzie­

sięciu, gdy jeszcze na morzach królowały parowce i gdy naj­
częściej przemycany towar ukrywano w węglu. Specjalne ze­
społy celników sumiennie go przesypywały, brudząc się doku­
mentnie i stąd zrodziło się właśnie to określenie.

Dziś — celnicy węgla już nie prze­
sypują. Za to często muszą im s,roz-

grzebywać” maszyny i urządzenia, po
których to zabiegach wyłażą na świat
umorusani jak diabły. 1 dlatego na­
zwa „czarna brygada” sensu nie stra­
ciła.

i mieć tzw. „milicyjny nos”, że tutaj
„coś nie tak”).

Np. celniczka prosi pasażerkę —

nawiasem mówiąc starszą nobliwą pa­
nią, by pokazała jej torebkę. Pani o-

iwiadcza, iż sama wszystko wyłoży
i torebki nie oddaje. Dziwne? Dziwne.

JERZY KUBIAK

A

samochodu, by wysiedli na czai
kontroli z wozu. Pasażerka poprosiła,
by pozwolono córce zabrać z samo­
chodu jej ulubioną lalkę. Błąd
zwrócił od razu uwagę. W główce
ki znajdowała się pokaźna kwota
wiz.

INFEKCJA SPOŁECZNA
Najbardziej przykre jest to, że

wa i tak, iż do podejmowania prób
przemytu wykorzystuje się młodzież
— mówią przedstawiciele grupy ope­
racyjnej. Oto na- jednym, ze szkolnych
statków rybackich znaleziono blisko
500 metrów przemyślnie ■schowanej
krempliny, a uczniowie szkoły zgod­
nie wyciągali spod bluzek koszulki
polo, rajstopy itp. Jest to wielka
krzywda jaką psyche i morale tych
młodych ludzi wyrządzają nie liczą­
cy się z niczym oprócz własnej ma­
mony drobni i grubi kanciarze — po­
wiadają celnicy. Tych skrzywień i

spustoszeń moralnych nie sposób wy­
mierzyć. Co gorsza są to zarazki, któ­
re krążą następnie w społeczeństwie
całymi latami...

ubiegłych. To, że celnicy wykrywają
coraz więcej przestępstw wcale ich
nie cieszy, raczej martwi.

— Chcielibyśmy — powiadają —

mieć jak najczęściej do czynienia z

normalnymi turystami wywożącymi i

przywożącymi upominki. Chcielibyśmy
być nie postrachem, lecz po prostu
przyjaciółmi podróżnych. No tak, ale
to są marzenia...

Jest jednak jeszcze jeden problem.
Stały rozwój gospodarczy kraju o-

granicza przemyt. Niegdysiejsze przed­
mioty szmuglu są obecnie na naszym-
rynku. Własne, pod dyitatkiem i —

stosunkowo niedrogie, celnicy pamię­
tają kiedy masowo wożono np. pieprz,
ortalion, zegarki. Pojawienie się w

sklepach tych przedmiotów automa­
tycznie wyeliminowało opłacalność
przemytu.

GDZ/E JEST TA SKRYTKA?
— Lubię tę pracę — mówi jeden z

celników, choć jest na pewno czasem

niewdzięczna. Ale jest w tym element
hazardu, w którym i taki „stróż pra­
wa" <jak ja miewa swe własne satys-
jakcje. Zęby znaleźć np. przemyślnie
skonstruowaną skrytkę trzeba nieraz
mocno popracować głową, któż np.
wpadnie na myśl, że przemycany to­
war ukrywa się na przykład w bu­
tli ze sprężonym powietrzem albo we

wnętrzu przewodów. Ze dewizy znaj­
dują się w instalacjach elektrycznych,
a „lewe" bluzki ■w fundamencie ma­
szyny lub wewnątrz samochodowego
oparcia. Łatwo się to mówi, ale jak
to znaleźć gdy wchodzi się na statek,
który jest zawsze dżunglą niewiado-
mych...

Okazuje się, że pod podszewką są zna­
czne ilości dewiz i polskich pienię­
dzy. Albo inny obrazek, Na statku

jeden z oficerów w pewnym momen­
cie w nienaturalny sposób zasłania
swe biurko.

Okazało się, że zawiera ono więk­
szą ilość nie zadeklarowanego do o-

clenia towaru. Inny przykład — je­
den z celników zauważył, że na sa­
mym szczycie statkowego masztu po­
wiewa kawałek sztucznego tworzywa.
W maszcie mieściła się przemyślnie
skonstruowana skrytlia,

'

w kórej
obserwacja. Czasem błahy, nienatural- zhajdowała się większa ilość bluzek.

odruch zdradza celnikowi .(który Jedną z nich wywiał właśnie wiatr, , , . . . .

tgjtsi hui także dobrym psychologiem
'

Pewnego razu poproszono pasażerów, ~ fpi«*j tyle sanjó spraw ca w latach złotych..

* '

„SPRZYMIERZENIEC WIATR”

Ostatnie lata przyniosły zupełną
; zmianę stylu pracy zespołów opera­

cyjnych Urzędu Celnego. Każda kon­
trola jest przemyślana i zaplanowa­
na, poprzedza ją uważna analiza tra­
sy podróży, z której wraca jednost­
ka (czy była ona, mówiąc językiem
celników „handlowa" i czy na jej tra­
sie znajdowały się „ciuchowe sklepi­
ki” czy też nie). W czasie pierwszej
wizyty na statk-u, czy spotkania z pa­
sażerami następuje dalsza uważna ich

O CZYM MARZY

„CZARNA BRYGADA”
W roku 1972 szczeciński Urząd Cel­

ny wszczął 696 spraw karnych, w 1973

już 373, w roku ubiegłym 1.275, w

br. już 6t>0, a przecież sezon turysty­
czny dopiero się rozpoczyna; Charak­
terystyczne, wzrost ten dotyczy prze­
de wszystkim turystów przeciwko
marynarzom i rybakom jest mniej

„TURYŚCI-HANDLOWCY"
Wśród ludzi przewożących nielegal­

nie towary są prawdziwi hurtownicy;
ostatnio stają się nimi dość często.. tu­
ryści. Np. nie tak dawno na przejściu
granicznym kilkakrotnie zajęto towa­
ry wartości od 20 do 70 tys. złotych,
a bywały nawet „ładunki”, których
wartość sięgała 100 tys. zł. W roku

ubiegłym .wartość skonfiskowanych
przez szczecińskich celników towarów,
wynosi prawie osiem i pół miliona
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TWARZĄ
DO MORZA!

Nie będziemy nikogo wprowadzać w

blqd, że ksigżka Witolda Grzegorza
Strąka „PRZYSZŁOŚĆ POLSKIEJ GO­
SPODARKI MORSKIEJ” dopiero co wy­
szła spod drukarskich pras. Ukazała się
bowiem nakładem „Ksigżki i Wiedzy" je­
szcze w ubiegłym roku. Ale na przypo­
mnienie w pełni zasługuje.

GOSPODARKA MORSKA — pisze autor —

to żegluga, porty, przemysł rybny i okręto­
wy, budownictwo morskie, turystyka morska,
wydobywanie nieograniczonych surowców z

morza i spod dna morskiego, handel i spe­

dycja morska; ich zaplecze naukowe, biura
projektowe itp. Ze znaczenia, jakie ma do­
stęp do morza, zdawano sobie sprawę już za

piastowskich czasów. Pomorze Gdańskie już
w XVI w. rozwijało się pomyślnie dzięki
rosnącemu znaczeniu dolnej Wisły i Gdańska.
Ale w okresie Polski szlacheckiej nie doce­
niano znaczenia morza. Potem nastąpił okres
zaborów. Po odzyskaniu niepodległości w 1918
r. polska myśl morska wyraźnie się ożywiła,
czego najdobitniejszym świadectwem była
budowa portu w Gdyni czy też utworzenie
przedsiębiorstw żeglugowych. Rybołówstwo
morskie i flota handlowa rozwijały się jed­
nak bardzo powoli.

*

ODZYSKANIE przez Polskę w 1945 r. do­
stępu do morza, powrót do pięćsetkilometro-
wego wybrzeża, uspołecznienie środków pro­
dukcji i kierownicza rola partii robotniczej
spowodowały generalny zwrot w polityce
morskiej naszego kraju. Ostatecznie utoro­
wała sobie drogę teza, że rozwój społeczno-
gospodarczy jest niemożliwy bez gospodarki
morskiej. Przede wszystkim w latach 1949—
1955 zbudowano podstawy przemysłu okrę­
towego. W 1972 r. pracowało w nim 65,3 tys.
osób. Produkujemy dla kraju i na eksport
statki-maśowce, uprzemysłowione trawlery-
przetwórnie, statki hydrograficzne i inne. To­
naż floty handlowej, wynoszący w 1972 r.

2370 tys. DWT — nieporównanie wzrósł w

stosunku do stanu z 1939 r. (119.7 tys. DWT) i
1945 r. (114,7 tys DWT). Flota ta, przewożąc
w 1972 r. 21,7 min ton towarów, zaspokoiła'
potrzeby przewozowe własnego handlu zagra­
nicznego drogą rrlorską w 46 proc. Dla porów­
nania: w krajach o większych tradycjach
morskich udział ten wynosił w tym czasie
40—50 proc. Dynamicznie rozwijało się także
rybołówstwo morskie. W 1972 r. połowy ryb
morskich wynosiły 510 tys. ton, podczas gdy
w 1938 r. — 12,5 tys. ton. Z importera ryb
przekształciliśmy się w poważnego eksportera.
Co istotne, podkreśla autor — Polska zbudo­
wała swoją gospodarkę morską w okresie
jednego pokolenia! Historia nie zna podo-
bnego przykładu.

PODOBNO
MOJŻESZ żył

125 lat, podobno w Mek­
syku rośnie cyprys liczą­
cy 2 tys. lat, podobno nie­
które krokodyle żyją 1700

lat, podobno w XVI wieku An­
glik nazwiskiem Thomas Parr żył
207 lat, podobno dziś w perskim
miasteczku Kaleyah żyje niejaki
Sayed Ali, który ma 195 lat.

Człowiek współczesny gromadzi
wszystkie tego rodzaju ciekawostki z

wielką namiętnością, uważając, że
może sobie przedłużyć życie gdzieś
poza próg 100 lat. „W 80 roku życia
powinniśmy być w kwiecie wieku” —

orzekli uczestnicy jednego z kongre­
sów medycznych w Bernie. Angielski
lekarz — dr Douglas Latto — po­
wiedział:

Mamy po swojej stronie wszystkie
zdobycze chemii, biochemii, psycholo­
gii i nauk jej pokrewnych: to pozwo­
li nam osiągnąć szczyty możliwości
długiego życia i zapewni długi okres
młodości.

Dr J. Bjorkstein — dyrektor A-

merykańskiego Instytutu Przedłuża­
nia Życia — stoi na stanowisku, że-
sam proces starzenia się polega na

przenikaniu drobinek proteinowych
do komórek organizmu, co hamuje
proces ich odradzania — w następ­
stwie śmierć. I dr Bjorkstein stara

się znaleźć takie substancje, które
by przeciwdziałały inwazji protein.
Natomiast radziecki uczony — prof.
Fiłatow — uważa, że zupełnie rewe­
lacyjne rezultaty może przynieść

metoda leczenia tkankami konser­
wowanymi.

Tymczasem największą karierę ro­
bi chirurgia. Obecnie na skalę ma­
sową stosuje się przeszczepianie
skóry, kości, chrząstek, ścięgien, poa-
więzi, mięśni, tętnic, żył oraz tkanek
oka (rogówki). Na skalę ciągle eks­
perymentalną stosowane są przesz­
czepy serca, nerek, wątroby, rąk i

JERZY KOCHAŃSKI

szyję białym winem, tak samo głowę
i przyprószył ją proszkiem dwułajna,
który miał zawsze przy sobie w pu­
dełku i potem namaścił ją miodem ja­
koby maścią i złożył ją dokładnie —

żyłę do żyły, nerw do nerwu, kręg do
kręgu, aby nie miał pokrzywionej szyi,
takich bowiem ludzi śmiertelnie niena­
widził. To uczyniwszy dwunastoma
szpilkami przyczepił głowę, aby nie

nóg, całych gałek ocznych, a nawet
tkanki mózgowej — co wydawało się
jeszcze niedawno fantazją i utopią.

©zdrowienie Epistemona
Nadzieje ludzkości — zresztą uza­

sadnione — już w XVI wieku przed­
stawił Rabelais w sławnym „Żywo­
cie przeraźliwym wielkiego Gargan-
tui”, gdzie tak opisywał operację
chirurgiczną przyszycia głowy Epi-
stemonowi przez Panurga (Episte-
monowi w bitwie ucięto głowę):

„...Za czym oczyścił bardzo starannie

spadła na nowo, następnie zaś poma­
zał odrobiną maści, którą nazwał
zmartwychwstalinową. Natychmiast E-
pistemon zaczął oddychać, potem otwo­
rzył oczy, potem ziewnął, potem kich­
nął, a wreszcie piardnął sobie potęż­
nie, po gospódarku. Zaś Panurg rzekł:
teraz jest już uratowany najpewniej”.

Decyzja dr Ludwika Rehna

Zacznijmy od daty, którą trzeba
znać.

Ponad siedemdziesiąt osiem lat te­
mu, 8 września 1896 roku, do Miej­

ELEKTRYCZNA FURGONETKA CIĄGNIKI HANGAROWE

Gęste zaludnienie miast Japonii zmusza architektów do

maksymalnego wykorzystania przestrzeni przy jednoczes­
nym zapewnieniu mieszkańcom dostępu powietrza i słoń­
ca. W mieście Kawasaki wybudowano niedawno próbną
serię domów o kształcie odwróconej litery „Y” projektu
Yrukio Otani. Domy te mają 14 pięter, z czego 5 zajmują
schodkowane podstawy, które zapewniają maksymalne na­
słonecznienie mieszkań. Na zdjęciu: miejsce zabaw dla dzie­
ci między dwoma podstawami domu.

CAF — Japan PRESS

Produkcję elektrycznych furgonetek, prze­
znaczonych głównie dla ogrodników, podję­
ła jedna z firm brytyjskich. Furgonetki pro­
dukowane są ty dwóch wersjach: trójkołowej
i z czterema kołami. W obu wersjach pojaz­
dy mają po dwa siedzenia oraz skrzynię do

przewożenia towarów o ciężarze do 200 kg.
Ich prędkość maksymalna sięga 30 km/godz.,
a użytkowa ok. 20 km/godz. Elektryczne fur­
gonetki mają cztery biegi do przodu i jeden
wsteczny. Hamowania dokonuje się dwuele-

mentowym pedałem nożnym, służącym do

zmniejszania prędkości i oczywiście do za­
hamowania na stałe.

w
u

ZAMIAST TAŚMY MIERNICZEJ

Elektrooptyczny przyrząd, radykalnie u-

praszczający geodezyjne pomiary odległości,
wyprodukowała firma AGA Geotronics. Przy­
rząd — nazywany Geodimeter 12 — pracuje
w podczerwonym zakresie widma i przezna­
czony jest do pomiarów odległości do 1600
metrów z dokładnością do milimetra. Głów­
ną zaletą, jaką odznacza się Geodimeter 12,
jest możliwość stosowania go w takich wa­
runkach, gdy utrudnione są tradycyjne me­
tody pomiaru odległości. Nowy przyrząd fir­
my AGA Geotronics pozwala na wykony­
wanie bezbłędnych pomiarów w pofałdowa­
nym terenie, poprzez przeszkody wodne, na

drogach bez wstrzymywania ruchu itd. Geo­
dimeter 12 ma wymiary małego radia i waży
2,8 kg.

skiego Szpitala we Frankfurcie po­
licja przywiozła 22-letniego Wilhel­
ma Justusa, terminatora u miejsco­
wego ogrodnika. Dyżurny lekarz po
wnikliwych oględzinach stwierdził
głęboką ranę między IV a V że­
brem i głęboką ranę w sercu. „Tacy
nigdy nie wychodzą..."

Komentując te prognozy, dyrektor
Instytutu Kardiologii Akademii Me­
dycznych Nauk ZSRR — prof. I.

Szchwacabaja, powiedział przedsta­
wicielowi AP Nowosti:

„...bardziej optymistycznie można
mówić o perspektywach leczenia za­
wału serca. Obecnie 80 proc, „zawa­
łowców" wraca do czynnego życia.
Najważniejsze — to znaleźć sposób
uprzedzania zawałów. Statystyki wy­
kazują, że w tej grupie chorych w o-

statnich paru latach rzadziej zdarzały
się ponowne zawały, zmniejszyła się
absencja w pracy, poważnie zmalała
liczba zgonów. Dziś zawał już nie jest
katastrofą”.

Człowiek przyszłości

Przyszłość człowieka, rozwój jego
osobowości — to temat najbardziej
pasjonujący. Cóż — wszystkie znaki
na ziemi wskazują, że osiągnięcie
granicy 100 lat nie jest rzeczą nie­
realną, raczej chyba możliwą. Tym
bardziej, że przecież medycyna pra­
cuje również nad zwalnianiem tem­
pa procesu starzenia się, czyli nad
przedłużaniem młodości. Z wielką
pomocą w osiąganiu tej pięknej gra­
nicy wieku przychodzi też higiena,
zwiększająca się kultura wyżywie­
nia, a także technika.

W bułgarskim naukowo-badawczym In­
stytucie projektowania środków transportu
elektrycznego w Sofii zbudowano specjalny
elektryczny ciągnik do holowania samolotów
na płytach hangaroioych. Ciągnik jest wy­
posażony w silnik elektryczny prądu stałego
o mocy 6,3 kW, zasilany z baterii akumulato­
rów o napięciu 80 V i może transportować
samoloty z prędkością 6 km/godz. Nowy śro­
dek transportu zastępuje w hangarach pracę
około 10 ludzi.

SAMOPODNOŚNY POMOST

Samopodnośny pomost z napędem silniko­
wym ułatwiający pracę instalatorów i mon­
terów pracujących na wszelkiego rodzaju słu­
pach betonowych, drewnianych itp. skonstru­
owano w NRD. Nowe urządzenie po przysta­
wieniu go do słupa przylega do niego z jed­
nej strony dwiema parami kół gumowych, z

których dolna napędzana jest przez łańcuch
i sprzęgło odśrodkowe silnikiem benzyno­
wym o mocy 1,7 KM. Parę kół przylegającą
dó słupa z drugiej Strony umieszczono tak,
żeby zapewnić niezawodne przyleganie kół

pędnych.
Udźwig samopodnośnego pomostu wynosi

150 kG. Czas wznoszenia się na słup wyso­
kości 15 metrów sięga ok. 2 minut, opadanie
z takiego słupa trwa 3 minuty.

Fot. Archiwum
v
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ZABYTKOWYM PAŁACU Puslo-
wskich przy ul. Westerplatte w

Krakowie jest spokojnie i przy­
tulnie. Ów piękny obiekt jest trochę
oddalony od ulicznego zgiełku. Muzyka
współczesnej cywilizacji dociera tu na

tyle przytłumiona, że nie przeszkadza
muzykologom zajmować się muzyką w

bardziej szlachetnym wydaniu. Wła­
śnie tutaj ma swoją siedzibę Katedra
Teorii i Historii Muzyki Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Pracami Katedry kie­
ruje wybitny polski muzykolog — dr
ELŻBIETA DZIĘBOWSKA.

W krakowskim ośrodku muzycznym — mó­
wi dr Elżbieta Dziębowska — udało się stwo­
rzyć atmosferę naukowej współpracy. Ma
ona swoje dobre tradycje, związane jeszcze
z osobami* prof. Stefanii Łobaćzewskiej —

która kierując Katedrą Muzykologii UJ, by­
ła równocześnie prorektorem PWSM — a tak­
że doc. Aleksandra Frączkiewicza, pracowni­
ka naukowego w obu uczelniach. Obecnie ta

wzajemna wymiana kadry ma jeszcze szer­
szy zakres. Na muzykologii wykładają znani
krakowscy kompozytorzy, związani na stałe
z PWSM — a więc Bogusław Schaffer, Ta­
deusz Machl, Marek Stachowski, Krzysztof
Meyer, z kolei w PWSM wykładają muzy­
kolodzy — doc. dr Zygmunt Szweykowski i
ja. Współpracujemy również bardzo ściśle z

Polskim Wydawnictwem Muzycznym, Zyg­
munt Szweykowski jest redaktorem kilku
podstawowych serii wydawnictw źródłowych
z zakresu dawnej muzyki polskiej.

RED.: Pani zaś, jak już informowaliśmy,
kieruje pracami redaktorskimi nad donio­
słą edycją — Encyklopedią Muzyki. Będzie
to pierwsza polska encyklopedia muzyczna
o takiej objętości 1 zakresie.

— Cześć biograficzna, którą opracowujemy
w pierwszym etapie, zawierać będzie 9 tys.
haseł zawartych w 6 tomach. Będzie to za­
tem edycja większa od Encyklopedii Rie-
manna. Pracuje nad nią ok. 120 osób, a więc
praktycznie rzecz biorąc — niemal wszyscy
muzykolodzy polscy. Redaktorami poszcze­
gólnych działów są wybitni specialiści. nau­
kowcy z ośrodków uniwersyteckich, jak i z

Instytutu Sztuki PAN czy PWM.
RED.: 9 tys. nazwisk to dużo, ale zapewne

utrzymanie się w tych granicach wymagało
przemyślanego wyboru. Na jakich zasadach

opierał się ów wybór, co decydowało o u-

mieszczeniu lub zrezygnowaniu z pewnych
postaci historii muzyki i jej współczesności?

— Rozpoczęliśmy od sporządzenia zestawu

wszystkich haseł biograficznych ze znSnych
leksykonów zagranicznych. Zestaw ten objął
ok. 40 tys. nazwisk. Oczywiście miał on zna­
czenie jedynie orientacyjne. W naszej ency­
klopedii znajdzie się wiele nazwisk spoza tej
listy. Nie można bowiem kierować się w au­
tomatyczny sposób kryterium częstotliwo­
ści, a więc tym, że dane nazwisko powtarza
się w różnych encyklopediach. Często bowiem
przy redagowaniu leksykonów hasła przej­
mowane są mechanicznie, niekiedy wraz z

merytorycznymi błędami. Wątpliwości nie
dotyczyły oczywiście postaci wybitnych. Tru­
dno wyobrazić sobie poważną encyklopedię
muzyczną bez hasła Bach, Mozart, Beetho-
ven. Natomiast przy nazwiskach trzecio- i
czwartorzędnych wchodzą już w grę pewne
kryteria. Staraliśmy się uwzględnić w szer-.

LESZEK POLONY

szym zakresie lekceważone dotąd kręgi kul-<
turowe, a więc słowiański, południowo- I

północnoamerykański itd. Obok kompoz.yto-
rów umieściliśmy budowniczych instrument
tów, edytorów, krytyków, także pisarzy. Polt
ska Encyklopedia Muzyki będzie miała oczyt
wiście hasło o Adamie Mickiewiczu. Nie bę->
dzie to pełna informacja biograficzna o na­
szym narodowym wieszczu, chodzi nam bo­
wiem tylko o ukazanie związków twórczości
Mickiewicza z muzyką. Co drugie hasło do­
tyczyć będzie muzyki współczesnej. Mamy
pełną świadomość, że czas odsieje wiele z u-

znanych dziś postaci, jednakże historycy XXI
wieku będą szukać wiedzy p kulturze mu­
zycznej naszych czasów między innymi w tej
encyklopedii. Tego rodzaju publikacja jest
wszakże — jak każdy przejaw twórczej dzia­
łalności' — odbiciem poglądów, sądów,
wyobrażeń panujących w danym czasie.

RED.: Encyklopedię pisze 120 autorów, *

więc na jednego przypadnie średnio ponad
70 haseł. Czy nie było kłopotów ze znale­
zieniem odpowiednich specjalistów?

— Naturalnie, że były i są, muzykologia
polska nie jest liczna. Poza tym „średnio 70
haseł” odbiega od rzeczywistości, tak to by­
wa zazwyczaj z wypadkową statystyczną. Ale
jedną z najistotniejszych, dodatkowych ko­
rzyści, jakie niesie z sobą takie przedsięwzię­
cie, jest uświadomienie stanu wiedzy muzy­
kologicznej, a więc także i zaniedbań w pe­
wnych dziedzinach. Mamy oczywiście takie
białe plamy. Niektóre z nich wskazują na

luki w ogóle w światowej muzykologii. Sta­
ramy się kierować przy redagowaniu ency^
klopedii generalną zasadą — jak najmniej

c
ZY DOM HELDER CAMARA, arcybiskup die­
cezji Recife i Olinda, otrzyma kardynalski ka­
pelusz?
Spośród z górą 2 tysięcy biskupów i arcybi­
skupów Kościoła rzymskokatolickiego, ks. Hel-

der Camara należy do postaci najbardziej w świecie

znanych i — szanowanych.
Choć trudno byłoby go zaliczyć do zwolenników radykal­

nej lewicy katolickiej, jego postępowe poglądy oraz ogromne
zaangażowanie w walkę z niesprawiedliwością społeczną zy­
skały mu miano „czerwonego biskupa”. Określeniem tym
szafują szczególnie chętnie reakcyjne, nadające ton działal­
ności reżimu brazylijskiego, koła, nienawidzące Camary za

jego odważne wystąpienia przeciwko ustrojowi, który „boga­
ci majętnych i pogłębia nędzę ubogich”. Za krytykę stosun­
ków, w których gwałt i deptanie praw ludzkich stanowią
nieodłączny element życia społecznego i politycznego.

W maju 1971 r„ podczas pobytu w Paryżu, arcybiskup Ca­
mara oświadczył: „Tortury są dzisiaj w Brazylii rzeczą „nor­
malną”.

Reakcją na oświadczenie Camary była wypowiedź prze­
wodniczącego Konferencji Biskupów Brazylii, kardynała A.
Rossi: „Słowa Helder Camary są jego osobistą opinią”.
POMIMO IŻ OŚWIADCZENIE arcybiskupa zostało po­

twierdzone przez episkopat Brazylii, że stospwanie tortur
wobec przeciwników politycznych reżimu skrytykował

także przewodniczący papieskiej komisji „Iustitia et .Pax”,
kardynał M. Roy, a następnie — sam Paweł VI — prawico­
wy adwokat brazylijskiego reżimu, kard. Rossi został niemal
w tym samym czasie mianowany przez papieża prefektem
Kongregacji Ewangelizacji Narodów. Wśród 30 osób, które
na tajnym konsystorzu w 1973 r. otrzymały kapelusze kardy­
nalskie, nie znalazło się natomiast — wbrew powszechnym o-

czekiwaniom — nazwisko arcybiskupa Recife. Choć jego
wierność (a nawet uległość) wobec Rzymu i papieża jest zna­
na równie dobrze jak szykany, których nie szczędzi mu bra­
zylijska policja.

Przedstawiony tu przykład — jeden z wielu — stanowi i-
lustrację zasad obowiązujących w watykańskiej polityce ka­
drowej. Na ich temat tak pisał jeden ze znawców problemu:

„Stolica Święta nie mianuje nigdy postaci kontrowersyjnych”.
Oraz

_

w innym miejscu — „Kardynałem zostaje się albo ze

względów politycznych, albo — osobistych”. A ks. P. Hebble-
thwaite w obszernym artykule opublikowanym w angielskim
„The Obserrer” (11 marca 1973) stwierdził: „Zdolności i wiedza
nie liczą się w Watykanie tak jak raccomandazione.
Jest to rzymska wersja angielskiego kumoterstwa, o ile jednak

kumoterstwo w Anglii zakłada pewną równość, o tyle system
rzymski oparty jest na stałym układzie klient-patron".

Stwierdzenia tego nie należy brać dosłownie. Niewątpliwie
bowiem, jak pisał amerykański teolog, John L. McKenzie,
„grupa kierownicza (w Watykanie) wydaje się być owocem

znakomitej selekcji”.
Pobieżna nawet charakterystyka osób, które zajmują wysokie

stanowiska w Kurii Rzymskiej, dowodzi, ie wiele z nich, to lu­
dzie utalentowani, doświadczeni, często mogący się wykazać wie­
loletnim stażem w dyplomacji papieskiej lub pracą na różnych
stanowiskach kurialnych. Z drugiej strony — gdyby przyjrzeć
się bliżej karierze niejednego dostojnika, okazałoby się, że w po­
ważnym stopniu zadecydowała o niej osobista przyjaźń pa­
pieża lub zaufanie wynikłe z wieloletniej z nim współpracy.

Tak np. arcybiskup G. Benelli, 54-letni zastępca sekreta­

WIESŁAW MERCIK

rza stanu („substytut”), szef działu kadr i kierownik sekre­
tariatu papieża, człowiek cieszący się opinią najpotężniej­
szego człowieka Kurii — był prywatnym sekretarzem i dłu­
goletnim, bliskim współpracownikiem Montiniego w okresie,
gdy obecny papież pełnił funkcję „substytuta” w Sekretaria­
cie Stanu.

O GRONA NAJBLIŻSZYCH, zaufanych współpracow­
ników papieża należy też Sergio Pignedoli, od 1973 r.

kardynał i przewodniczący Sekretariatu d/s Niechrze­
ścijan. W jego biografii można przeczytać, że spędził wiele
lat w służbie dyplomatycznej (podróżował do Ameryki Ła­
cińskiej, Kanady, Afryki), pracował W Kurii — gdzie pełnił
funkcję sekretarza Kongregacji Ewangelizacji Narodów, że

jest wybitnym poliglotą... Tym jednak, co zadecydowało o o-

trzymaniu kapelusza kardynalskiego i nominacji była bliska
współpraca z papieżem. Także Pignedoli pełnił swego czasu

funkcję osobistego sekretarza Montiniego, a w okresie me­
diolańskim był jego biskupem-sufraganem.

Sekretarzem osobistym Montiniego był również obecny

prefekt Kongregacji d/s Biskupów, kardynał Sebastiano Ba-
ggio (62 1.) uważany za jednego z najbliższych współpracow­
ników i przyjaciół Pawła VI.

Oczywiście kardynał Baggio ma poza tym duże doświad­
czenie dyplomatyczne (m. in. pełnił funkcję nuncjusza w

Brazylii, w Kanadzie), a jego współpraca jest tym cenniejsza,
że ma liczne kontakty z hierarchią kościelną w wielu kra­
jach Ameryki Łacińskiej i Północnej, a także we Francji, Hi­
szpanii, Portugalii.
fi < E PODWAŻAJĄC więc generalnie opinii wyrażonej na

zamach „The Observer” przez ks. P. Hebblethwaite’a o
w szczególnej roli „raccomandazione” w watykańskiej poli­

tyce kadrowej, nie należy jej' równocześnie absolutyzować.
Powoływanie przez Pawła VI na odpowiedzialne stanowiska
w Kurii Rzymskiej ludzi, jak na tamtejsze stosunki, młodych

WATYKAŃSKIE SYLWETKI (II)

(Benelli ma 54 lata, Silvestrini — 51, Marcinkus — 48) wyda­
je się świadczyć, iż jednym z kryteriów stosowanych przez
papieża przy obsadzie stanowisk są również zdolności i wy­
sokie kwalifikacje.

Stwierdzając to, nie wolno oczywiście zapominać, że polityka
kadrowa w ogóle (a Watykańska w szczególności) rzadko kiedy
ma kształt wygodńych, pnącyeh się harmonijnie ku górze scho­
dów. Dlatego też wyrokowanie o przyszłej karierze nawet tak

zdolnych i cieszących się zaufaniem obecnego papieża ku-
rialistów jak arcybiskup Bertelli, byłoby rzeczą ryzykowną. Ma
bowiem rację cytowany ks. hebblethwaite, kiedy pisze, iż sy­
stem „raccomandazione” Oparty jest „na układzie klient-pafron".
Śmierć aktualnego patrona i wybór n o w eg o papieża może

generalnie odmienić układ sił na kurialnej szachownicy perso­
nalnej.

Najpewniejszą gwarancją kariery, szczególnie dla młod­
szych wiekiem dostojników pozostaje więc nadal kardynalski
kapelusz. Wątpić przecież wypada; czy którykolwiek z wy­
mienionych przed chwila dostojników otrzyma z rąk Pawła

VI nominację na „księcia Kościoła”. Nie tylko dlatego, że od­
znaczałaby ona konieczność opuszczenia przez nich stano­
wisk, na których są dla obecnego papieża użyteczni. Także
z tego względu, iż nominacji na kardynała dokonuje się pod
kątem przyszłego konklawe: z myślą o ludziach, którzy będą’
decydować o wyborze papieża, z myślą o „papabiles”, czyli
ewentualnych kandydatach na tron papieski. A wbrew opi­
nii wyrażanej przez szereg pism zachodnich, zbyt młodzi
kardynałowie niewiele mają szans, by na nim zasiąść.

SKOMPLIKOWANYM UKŁADZIE czynników wpły-i
wających pośrednio czy bezpośrednio na watykańską
politykę kadrową, niepoślednią rolę odgrywają wzglę­

dy polityczne. Nominacja kardynała A. Rossi na prefekta
Kongregacji Ewangelizacji Narodów stanowi w tym względzie
przykład pouczający, choć bynajmniej nie jedyny. Również
pominęcie arcybiskupa Camary przy nominacjach na dwóch
ostatnich konsystorzach ma swoją niedwuznaczną wymowę,
I tu dochodzimy do kolejnego zagadnienia, którym tak chęt­
nie zajmuje się prasa zachodnia: do poglądów ludzi zajmuę
jących kierownicze stanowiska w Kurii Rzymskiej..

O kurialistach najbliższych Pawłowi VI mówi się, iż repre­
zentują poglądy „umiarkowanie postępowe”. Do tej grupy za­
licza się m. in. kardynałów: Villot, Baggio, Pignedoli.

Jeśli wierzyć ks. Fr. Murphy, profesorowi Uniwersytetu Late­
rańskiego w Rzymie, który w dzienniku „The Washington Post”
(z 24. XI. 1974) podjął próbę scharakteryzowania najbardziej
wpływowych ugrupowań watykańskich — „obóz” skupiający po­
stępowych kardynałów kurialnych nie jest zbyt liczny. Znacznie
większe wpływy mają konserwatyści, do których, jego zdaniem,
„są zaliczani” tacy kardynałowie jak F. Seper, G. Gazonne, A.

Rossi, J. Wright, J. Knox, P. Philippe i oczywiście — P. Felici
oraz D. Staffa.

Niewątpliwie część spośród wymienionych tu osób dała się
wielokrotnie poznać jako zdecydowani -zwolennicy skrzydła
konserwatywnego. Generalnie natomiast należałoby zachować
umiar w przylepianiu poszczególnym dostojnikom określo­
nych etykietek. Przede wszystkim dlatego, że określania „po­
stępowy” bądź „konserwatywny” są pojęciami zaiówno bar­
dzo rozciągliwymi jąk i wieloznacznymi, w rewb.acie czego
w ustach różnych autorów mają różne znaczenie. Przykładem
może być kard. Philippe, który w sprawach doktrynalnych
ma opinię „konserwatysty”, natomiast w społeczny?*! >— cie­
szy się opinią „postępowego”.

UMIAR
W ETYKIETOWANIU należałoby zachować także

z innych powodów.. Otóż, w przeciwieństwie do biskupów
i kardynałów rezydencjalnych, kuri».i;ści należą do tej

grupy dostojników, którzy ze względu na zajmowane stano­
wiska i bezpośrednią zależność od papieża — wolą zachować
daleko idącą powściągliwość w wyrażaniu swych osobi­
stych opinii na różne, ważne problemy Kościoła,
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W
podwawelskim grodzie,
od stuleci slyngcym ze

swoich drukarskich ofr-

cyn, jesteśmy obecnie
świadkami narodzin no­

NOWY ROZDZIAŁ W DZIEJACH KSIĄŻKI

wej specjalności krakowskiego
drukarstwa. Oto znakomita i za­
służona dla polskiej książki Dru­
karnia Narodowa zaczęła się
specjalizować w ksigikach facsi-

milowych, zwanych obecnie rep­
rintami.

KONRAD STRZELEWICZ

Dzięki reprintom każda biblioteka,
zdkład naukowy, każdy uczony lub

bibliofil mogą się stać posiadaczami
wiernych kopii książek rzadkich, cen­
nych, częstokroć zachowanych do na­
szych czasów jedynie w nielicznych
egzemplarzach.

Reprinty wydaje się techniką foto-
offsetową. Technika ta sprowadza się
do fotografowania całej książki, stro­
na po Stronie, na uzyskiwaniu negaty­
wu każdej strony, a następnie diapo­
zytywów. Dopiero z diapozyty­
wów przenosi . się obraz strony
na płyty drukarskie. Uzyskane
z nich odbitki są wierną ko-

plą oryginału, niejednokrotnie tah
wierną, że nawet fachowcy ni

pierwszej chwili nie odróżniają re­
printu od książki sprzed stuleci. Zwła­
szcza jeśli do tego dochodzi jeszcze
odpowiednio przygotowana oprawa w

stylu epoki, bądź też naśladująca
wręcz oprawę oryginału. Wtedy o po­
myłki nietrudno, lotedy podobno na­
wet tak doświadczony antykwariusz,
jak pan Stanisław Cieślawski zerka na

ostatnią stronę, gdzie przy każdym
druku facsimilowym musi być napi­
sane, że jest to reprint.

Reprinty od lat są bardzo popular­
ne na Zachodzie. U nas wydano ich
jeszcze niewiele, ale nasze przymiarki
w tej dziedzinie zaczynają wyglądać
wcale interesująco. Same tylko Wy­

dawnictwa Artystyczne ł Filmowe
zamierzają w przeciągu 10 lat wydać
około 200 tytułów — i to wszystkie w

krakowskiej Drukarni Narodowej.
— Współpraca z Wydawnictwami

Artystycznymi i Filmpwymi układa
nam się bardzo dobrze — mówi Zbig­
niew Janus, dyrektor Drukarni Na­
rodowej. — Zrozumienie i poparcie
znajdujemy także w naszym zjedno­
czeniu, a zwłaszcza u dyrektora Jana
Kluczka. W przyszłym roku otrzyma­
my m. in. najnowsze wyposażenie dla
naszych zakładów offsetowych. Tak
się bowiem składa, że wszystkie rep­
rinty, a także słynne -już dziś faesi-
mile rękopisu Kopernika wykonaliśmy
na urządzeniach, które w zaawanso­
wanych technicznie krajach stanowiły­

by ozdobę muzeum. Jeśli mimo to po­
trafiliśmy wydać reprinty na bardzo
wysokim poziomie technicznym, jest
to przede wszystkim zasługa naszej
załogi, naszych mistrzów sztuki dru­
karskiej.

Z ust dyrektora Janusa oraz dyrek­
tora technicznego Tadeusza Szwajcy
pod adresem pracowników Drukarni
Narodowej płyną same pochwały. Na

szczególne uznanie i komplementy za­
sługują fotografowie Eugeniusz Gawin
i Tadeusz Nowak, retuszerzy Ludwik
Bezwiński i Józef Błachut, maszyniści
Władysław Szary i Tadeusz Zborow­
ski oraz cały kilkudziesięcioosobowy
zespół introligatorni pod kierunkiem
Henryka Szydłowskiego i Edmunda
Ochońskiego.

Dotychczas w edycjach facsimilo-
wych wyszło tu siedem pozycji: J. S.
Bandtkiego „Historya drukarń kra­
kowskich” oraz tegoż autora „Histo­
rya drukarń w Królestwie Polskim i
Wielkim Księstwie Litewskim”, W.

Wittyga „Ex-librisy bibliotek XVII i
XVIII wieku” oraz „Ex-librisy biblio­
tek polskich XVI—XX wieku", sześć to-

mów „Słownika gwar polskich” J.
Karłowicza, trzy tomy „Dykcyonarza
uczonych Polaków” I. Chodynickiego
oraz K. Wł. Wójcickiego „Cmentarz
Powązkowski pod Warszawą".

Wszystko były to wydania bibliofil­
skie, po 300—500 egzemplarzy. Były to

też, co tu ukrywać, wydania bardzo
drogie, nie zawsze obliczone na kie­
szeń bibliofila. Weźmy bowiem sze-

snartotomowe wydanie „Słownika Ge­
ograficznego Królestwa Polskiego i

innych krajów słowiańskich", które
aktualnie jest przez Drukarnię Naro­
dową przygotowywane do druku.
Koszt całości — 30 tys. zł. Niewielu
znajdzie się zapewne indywidualnych,
nabywców tego cennego dzieła, dobrze
jednak, że choć większe biblioteki i

zakłady naukowe będą mogły posia­
dać w swoich zbiorach publicznych to

słynne polskie, pomnikowe wydanie
XIX-wiecznej encyklopedii geogra­
ficznej zawierającej wiadomości hi­
storyczne, etnograficzne, statystyczne i
społeczne o wszystkich miejscowo­
ściach, które kieaykolwiek wchodziły
w skład państwa polskiego.

Drukarnia Narodowa z samej jui
choćby tradycji zdaje się być powoła­
na do edycji wydawnictw rzadkich,
cennych, szlachetnych. Obecna specja­
lizacja w reprintach niewątpliwie za­
pisze się złotymi zgłoskami nie tylko
w b^gatyćh dziejach drukarstwa kra­
kowskiego, ale i w dziejach drukar­
stwa polskiego i polskiej książki.Fot. Archiwum

kompilacji, jak najwięcej własnych, orygi­
nalnych, twórczych uogólnień. Czytelnik
znajdzie więc w naszej encyklopedii informa­
cje i syntezy, których często brakuje w in­
nych leksykonach. I to nie tylko z zakresu
historii muzyki polskiej, gdzie z natury rzeczy
hasła muszą mieć oryginalne ujęcie, lecz tak­
że z zakresu historii muzyki powszechnej.
Mogę już dzisiaj powiedzieć, że do takich
szczególnie interesująco opracowanych haseł
należą nazwiska Albeniza, Borodiha, Busonie-
go, Frescobaldiego.

RED.: A zatem prace redakcyjne nad bio­
graficzną częścią Encyklopedii Muzyki są

poważnie zaawansowane. A co z częścią rze­
czową, poświęconą teorii muzyki w najszer­
szym pojęciu tego słowa?

•—• Tu zadanie jest znacznie trudniejsze.
Po prostu teoria muzyki jest w Polsce słabo
rozwinięta. Muzykologia polska koncentro­
wała się dotąd na badaniach historycznych.
W znacznie mniejszym stopniu zajmowała się

natomiast teorią i muzyką współczesną, nie
wypracowała odpowiednich metod jej anali­
zy i estetycznej interpretacji. Na-razie je­
steśmy na etapie rozeznawania naszych mo­
żliwości, systematyzujemy problemy. Z tej
analizy wynikają pewne wnioski dotyczące
programowania kierunku badań, a także i
programu studiów muzykologicznych. W 1972
roku opracowaliśmy w Katedrze Teorii i Hi­
storii Muzyki UJ nowy program.

RED.: To była pierwsza reforma programu
studiów muzykologicznych po 20 latach, kfó-

rej doświadczenia — jak słyszałem — po­
służyły innym ośrodkom uniwersyteckim. Na

czym polegają zmiany w programie?
— Uwzględnia on w znacznie szerszym za­

kresie zagadnienia teoretyczne, realizowane
poprzez wykłady, ćwiczenia i proseminaria
poświęcone wybranym problemom z zakresu
teorii muzyki, jak np. melodia czy rytm, har­
monika, współczesne techniki kompozytor­
skie. W nowym programie rozbudowujemy
także historię muzyki polskiej. Już od II ro­
ku studiów — a nie jak dawniej, dopiero na

ostatnim roku — zapoznajemy studentów
z muzyką współczesną. Równie ważną spra­
wą jest wyposażenie absolwenta w niezbędny
zasób wiedzy ogólnohumanistycznei. Nie spo­
sób wyobrazić sobie muzykologa nie orientu­
jącego się np. w historii sztuki. Muzyki nie
można odrywać od jej tła kulturowego, nie
można na przykład rozpatrywać opery w

oderwaniu od historii dramatu i w ogóle li­
teratury.

RED.: Do jakich zawodów przygotowują
studia muzykologiczne? Czy układając nowy
program, pomyślano o zajęciach związanych

z przyszłą pracą absolwentów w różnych
dziedzinach życia muzycznego?

'
— W latach pięćdziesiątych i sześćdziesią­

tych studia muzykologiczne były nastawione
przede 1 wszystkim na produkcję kadr nau­
kowych. To miało swoje uzasadnienie w fak­
cie odradzania się — badawczego i kadro­
wego — polskiej muzykologii po II wojnie
światowej. Dziś wyłącznie takie nastawienie
nie odpowiadałoby potrzebem rzeczywistości.
Nasi absolwenci Znajdują zatrudnienie w ró­
żnych instytucjach, na różnych funkcjach —

jako pracownicy naukowi., nauczyciele, re­
daktorzy prasy, radia i telewizji, pracowni­
cy bibliotek i domów kultury, prelegenci. W
1971 roku w Związku Kompozytorów anali­
zowaliśmy stan zatrudnienia muzykologów.
Okazało się, czym sami byliśmy zaskoczeni,
że zaledwie 3 procent absolwentów nie pra­
cuje zgodnie z wyuczonym zawodem. Wy­
nika z tego, że muzykolodzy są potrzebni:
wiele stanowisk pracy wymagających tego
wykształcenia jest jeszcze obsadzanych przez
miłośników muzyki, lecz niestety... niefacho­
wców. Dlatego nowy program jest nastawio­
ny bardziej praktycznie. Na ostatnich latach
wprowadzamy fakultatywne zajęcia, przygo­
towujące do określonych zawodów: z zakre­
su leksykografii i dokumentacji muzycznej,
krytyki, pedagogiki współczesnej kultury ar­
tystycznej, a więc — plastyki, teatru i filmu.

RED.: A więc w miejsce encyklopedyzmu,
wszechstronne przygotowanie do ważnej mi­
sji upowszechniania kultury muzycznej w

społeczeństwie. Dziękujemy za rozmowę.

© NOTA BIOGRAFICZNA. Dr Elżbieta Dzię-
bowska kieruje od 1974 roku Katedrą Teorii i
Historii Muzyki Uniwersytetu Jagiellońskiego.
W’ swoim dorobku muzykologicznym ma li­
czne publikacje z zakresu historii muzyki pol­
skiej i powszechnej. Jest autorką pierwszego
opracowania twórczości symfonicznej wielkie­
go kompozytora Mieczysława Karłowicza. Jej
zainteresowania, naukowe koncentrują się zwła­
szcza na zagadnieniach teorii analizy utworu

orkiestrowego i metod badania muzyki pro­
gramowej orhz na kulturze muzycznej XIX
i XX wieku.

W czasie okupacji hitlerowskiej była żołnie­
rzem oddziału AK „Parasol”, pseudonim „De-
wajtis”. Brała udział jako łączniczka w zama­
chu na Kutscherę i Koppego. Jest członkiem
Prezydium Rady Naczelnej i Zarządu Głównego
ZBoWiD. W 1972 roku została odznaczona Krzy­
żem Virtuti Militari.

Jak handlować obrazami?
Z obrazami jak z pietruszką — trze­

ba wyjść naprzeciw konsumenta — po­
wiadają studenci Państwowej Wyższej
Szkoły Sztuk Plastycznych w Łodzi,
oferując każdej niedzieli swoje prace
w „salonach” pod gołym niebem. Róż­
ny jest poziom tych prac, ale i różne

gusty nabywców. Tak więc z niedziel­
nego spaceru niejedna rodzina wraca

z obrazem, który ożywi ściany M-3,
a może nawet rozbudzi zainteresowa­
nie sztuką. Dla młodych twórców tak

bezpośredni kontakt z publicznością
jest pouczający i przydatny, nie mó­
wiąc już o bardziej wymiernych ko­
rzyściach obliczanych w złotówkach,
które zasilają niezbyt zasobne studenc­
kie kieszenie.

Renowacja Sandomierza?
W tysiącletnim Sandomierzu zrobio­

no już sporo dla uratowania tego cen­
nego zespołu staromiejskiego: zabez­
pieczono 6 odcinków osuwającej się
niegdyś skarpy wschodniej, uchronio­
no przed zniszczeniem 56 obiektów, a

dalszych 37 wyremontowano, przepro­
wadzono prace archeologiczne na

wzgórzach Zamkowym, Katedralnym,
przy Collegium Gostomianum i Bra­
mie Krakowskiej.

Mimo że prace konserwacyjne i re­
montowe trwają w pełni, zwłaszcza w

Zamku Kazimierzowskim, na murach

obronnych i w niektórych innych o-

biektach zabytkowych, a rynek z ra­
tuszem jest jeszcze całkowicie „roz­
grzebany” — to widoczne są już w ca­
łej krasie liczne zrekonstruowane za«-

bytkowe kamieniczki,- które dostoso­
wano do współczesnych potrzeb.

Historia Sandomierza daleko wybie­
ga przed czasy ukształtowania się
państwowości polskiej. Umownie jed­
nak przyjęto, że stary gród za rok —

dwa obchodzić powinien dziesięć wie­
ków istnienia.

Malarstwo syna Gorkiego
Zmarły w 1934 r. Maksym Pieszkow,

syn Gorkiego odznaczał się dużym ta-
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lentem plastycznym. Niestety, rysunek
traktował tylko jako hobby, stąd spu­
ścizna jego jest niewielka. Zachował

się przede wszystkim tzw. Album
Pieszkowa, zawierający grafikę i ma­
larstwo z lat młodzieńczych.

Rysunku uczył się Maksym w „No­
wej szkole rosyjskiej” pod Paryżem.
Najwięcej prac stworzył w okresie po­
bytu rodziny Pieszkowych w Sorrento.
W domu Gorkiego zawsze było pełno
gości, wśród nich wielu wybitnych
młodych artystów, malarzy i rzeźbia­
rzy. Panowała atmosfera twórczych
dyskusji i polemik. Wydawano domo­
wą gazetę — „Sorrentyjską Prawdę”,
której naczelnym redaktorem i plasty­
kiem był Maksym Pieszkow.

Po śmierci syna, Maksym Gorki

pieczołowicie zbierał rozsiane po kra­
ju jego rysunki w specjalnym albu­
mie, który zamierzał wydać. Spuścizna
twórcza Maksyma Pieszkowa to pełne
lekkości i finezji grafiki satyryka-ka-
rykaturzysty. Zdaniem ówczesnych
znawców sztuki — oryginalny talent

plastyczny Maksyma Pieszkowa pre­
destynował go do zajęcia się grafiką
zawodowo.

Atmosfera?
Zapewniał, że jest „człowiekiem ta­

kim jak inni”. Czy można wierzyć bez
zastrzeżeń takim oświadczeniom, sko­
ro jego autorem jest Georges Sime-
non?

Przed dwoma laty oznajmił, że skoń­
czył z pisarstwem. Potrzeba pisania o-

kazała się silniejsza od postanowień.
Ukończywszy 70 lat Simenon opuścił
samotnię w Epalinges, osiadł w Lozan­
nie i kupił magnetofon. Nagrywał o-

powiadania: wspomnienia sprzed lat,
impresje z drobnych radości dnia pow­
szedniego. Była to powieść pokornie
bez planu, ale z charakterystyczną dla

pisarza atmosferą.
Wspomnienia te zostały wydane, a

czyta się je — jak zaznacza „Le soir
illustre” — usiłując wyśledzić sekret

twórczy pisarza.

PODCZAS tegorocznego Festiwalu Filmów Krótko-

metrażowych w Krakowie jedną z głównych nagród
otrzymał wenezuelski film Joaąuina Corteza „Apun-

tes para un film” („Notatki filmowe”).
Kamera pokazuję ubogą osadę andyjską, Domki wykute w ka­

mieniu, wąskie drogi spalone słońcem. Wloką się po nich chude
osiołki. Bose kobiety ubrane czarno, spracowani mężczyźni, obdar­
te dzieci, Wielkanoc. Bija dzwony. Wąziutkimi ścieżkami ze
wszystkich stron ciągną ludzie. Tutaj za kilka godzin ukrzyżują
Chrystusa. Człowiek będzie szedł, upadając pod ciężarem krzyża.
Potem ułożą go na krzyżu i przybiją gwoździami. Przed kościołem
zbiera się coraz większy tłum. Ci ludzie wezmą udział w ostatniej
drodze bohatera. Na placu kościelnym leży już kilka przygotowa­
nych krzyży. Tylko jeden posłuży do dzisiejszej uroczystości. Inne

zostaną na drugi, trzeci rok. Do nich przymierzają się mali chłop­
cy. Rozkfzyżowane ręce. Może odegrają kiedyś rolę Chrystusa*
Rozpoczyna się przedstawienie. Ksiądz wznosi rękę z błogosławień­
stwem. Któryś z pomocników podaje mu mikrofon. Ksiądz przeg
mikrofon daje znak rozpoczęcia przedstawienia. Na wszystkich twa­
rzach ekstatyczne skupienie. Po plecach aktora spływa krew. Biją
go, rozciągają na krzyżu. Pije żółć i ocet. Ma przebity bok. Ksiądz
podsuwa mu mikrofon. Chrystus do mikrofonu mówi: Panie, czemuś
mnie opuścił., Umiera. Ksiądz podnosi kielich. Świat został zbawio­
ny, teraz można się weselić. (

FILM
OTRZYMAŁ dwie ważne festiwalowe nagrody. MotywM

cja: za wybitne wartości dokumentalne i poznawcze. Pokazu-;
je zamierający obyczaj, enklawę średniowieczną w naszych
czasach. Jeszcze jeden ciekawy film etnograficzny, w sumis

jednak nio niezwykłego. Niezwykłe było dopiero to, co usłyszałam
na schodach kina „Kijów” od Maryedith, wenezuelskiej reżyserki,
która film przywiozła na festiwal.

— To wszystko, co widzisz na ekranie, działo rię naprawdę. Krew:

jest prawdziwa i rany też. . __j

ZOFIA SZLACHTA

Bode-Museum w Berlinie posiada jeden z największych zbiorów sztuki egipskiej.
N/z: sala mumii. CAF — ADN

— Jak to, chyba nie chcesz powiedzieć, że w 20 wieku, w twoim

kraju na serio zostaje ukrzyżowany 1 umiera człowiek?
— Właśnie tak. To co Wam, Europejczykom, wydaje się nieprawe

dopodobne, u nas, w Wenezueli nikogo nie dziwi. To pradawny o-

byczaj.

Wtedy przypomniałam sobie film „Mondo cane” i procesję bi­
czowników gdzieś ,w miasteczku południowych Włoch. Pochód ota.

czała całkowicie bezradna policja. Ale tam nie doszło przecież do
tak straszliwej sceny. A teraz opowiedziano mi jedną z najdziw­
niejszych historii, jakie kiedykolwiek zdarzyło mi się słyszeć.

Jest wysoko w Andach wenezuelskich malutkie miasteczko, na­
zywa się Merida. Jedyny kontakt z resztą świata utrzymuje ed
wieków wąską, górską ścieżką możliwą do przebycia tylko pieszo
albo na osiołku. Pierwotnie mieszkali tu Indianie z plemion „chib-
chas”. W XVI wieku, w czasie Conąuisty Meridą zawładnęli Hisz­
panie. Osiedliwszy się, zbudowali potężny kościół wraz z klaszto­
rem i zaczęli szerzyć wśród tubylców wiarę chrześcijańską. Stosun­
kowo łatwo przyjmowała podbita Ameryka nową religię, ale kiedy się
już ona zakorzeniła, w niczym nie przypominała katolicyzmu eu­
ropejskiego. Inkowie i Aztekowie przejmując obrzędy katolickie
i legendy biblijne, dostosowali je do własnej tradycji religijnej.
Powstała w ten sposób nieprawdopodobna plątanina religii, guseł,
czarów, magii.

ROZUMIEM,
że okres letniej kanikuły nie sprzyja tea­

trom. Połowa mieszkańców solidarnie opuszcza.miasto
na lipiec i sierpień. Pozostającym tea.tr także nie w

głowie. Raczej spacery na wolnym powietrzu, pod wie­
czór — aniżeli siedzenie w na ogół dusznych salach.

Zaś w soboty i niedziele wyprawy weekendowe, byle dalej
od rozpalonych murów i asfaltów miasta. Wszystko to praw­
da. ,A mimo tego zawsze znalazłaby się dość liczna grupa
zwolenników teatru, żeby przy jego pomocy (czyli odpo­
wiednio wybranego repertuaru) zyskać bodaj odrobinę
zabawy -w dobrym stylu.

Dziwi mnie, zresztą nie od dziś, stosunkowo nikła dbałość
naszych scen o zgrupowanie w miesiącach letnich bodaj kil­
ku sztuk z zakresu lżejszej dramaturgii. Idzie o pozycje ko­
mediowe, przy czym ich relaksowych treści nie utożsamiał­
bym z repertuarem, pozbawionym ambicji artystycznych. Co
zrozumiałe, bo w ogóle wszelka działalność typu chałturo-
wego byłaby tu nieporozumieniem i nie o nią przecież warto

kruszyć kopie. Tak się jednak przeważnie dzieje, że dobrych
komedii brakuje w teatrach akurat w okresie międzyse-
zonowym.

Rzadko wi$c notujemy programową działalność sceniczną
ukierunkowaną troską o korzyści obopólne — publiczności i
teatru — przy rozwiązywaniu coraz liczniejszych problemów
kulturalnej a potrzebnej rozrywki podczas ćwierć-sezonu let­
niego. Nie wspominając o wolnych sobotach i w związku z

tym — o zadaniach wynikających z tego' faktu dla celowej
oraz zorganizowanej akcji „bawienia przez teatr”.
Przyznam, że nie pojmuję, dlaczego tej szansy popularyzu­
jącej klasykę oraz współczesne utwory komediowe i farsowe
— nasze placówki sceniczne nie usiłują wykorzystywać „moc­
nym uderzeniem” eliminującym przysłowiowe „ogórki”? Przy
zachowaniu równowagi pomiędzy lekkością treści a pozio­
mem \yykonania artystycznego.

TE
UWAGI dyktuje mi wznowiony po dwóch latach spek­

takl Nocy cudów Gałczyńskiego — przygotowany przez
KRAKOWSKĄ ESTRADĘ w oparciu o znanych i uzna­

nych aktorów zawodowych scen krakowskich. Bo jak się oka­
zuje, moż.na jednak — przewidując specyfikę letniego
okresu — opracować repertuar rozrywkowe kabaretowy,
strawny dla najbardziej przeciętnego odbiorcy, a jednocze­
śnie nie pozbawiony ambicji treściowo-formalnych, daleki od
umizgów pod oubliczkę. Można. jeśi< się — oczywiście —

chce i pomyśli (zgodnie ze zdrowym rozsądkiem), jak uroz­
maicić kulturalne spędzenie czasu nie urlopowanym miesz­
kańcom Krakowa oraz grupom turystów odwiedzających
szczególnie licznie w tych miesiącach nasze miasto.

Noc cudów grano przed dwoma laty nd cichym i uroczym
dziedzińcu Muzeum Archeologicznego. Obecnie spektakl —

z kilkoma zmianami obsadowymi — można obejrzeć w Bar­

bakanie. Sceneria wymarzona, choć muszę od razu (i ze

smutkiem) zakomunikować, że — acz widowiskowe akcenty
uległy w Barbakanie wyraźnemu wzmocnieniu — warstwa
słowna, a nawet wokalna spektaklu traci sporo na wartości
przez nieznośne zakłócenia z zewnątrz tej jedynej w swoim
rodzaju sceny pod gołym niebem. Ruch tramwajowy bo­
wiem tuż pod murami Barbakanu jest tak głośny, a dudnie­
nie torów tak potężne — że cały Barbakan raz po raz pod-
daje się wstrząsom, co odwraca uwagę zebranych wewnątrz
warownego Rondla widzów i słuchaczy od wydarzeń dzieją-
cych się na scenie tego naturalnego teatru. Nic nie pomagają
wzmacniacze siły głosu, play-backi i inne zdobycze techniki

ściankowych i drobnomieszczańskich skamielin myślowych,
gadulstwa zamiast roboty etc. Poza tymi akcentami satyrycz­
nymi, istnieje jeszcze w Nocy cudów liryka i ów klimat za­
bawy, które są nośnymi przewodnikami poważnych treści
przy pomocy relaksowego nastroju oraz „bani z poezją” jaką
Gałczyński (a z -nim realizatorzy spektaklu) rozbili nad Bar­
bakanem.

SPRAWDZAJĄ SIĘ tu komediowe, a przede wszystkim
farsowe lub wręcz groteskowe formy ekspresji aktorskiej,
nie przekraczające jednak śliskiego progu szmiry. Bryluje

Andrzej Balcerzak jako tradycjonalista przekorny, który przy­
pomina dawne i nowe wcielenia symbolicznych Bęc-Wal-

JERZY BOBER TEATR

audiowizualnej, skoro duże partie tekstu muszą zachować ka­
meralny, intymny nieomal charakter. W pierwszych rzędach
krzeseł Barbakanu jeszcze można to i owo usłyszeć z zabaw­
nych a niezdezaktualizowanych wciąż kwestii kabaretu Zie­
lona Gęś, Gdyby Adam był Polakiem czy z teatrzyku Panów
Adamusa i Rączki — ale już im dalej od sceny, tym gorzej,
nie wyraźnie — aż do zupełnego zaniku'głosu. Za to więcej
decybeli tramwajowo-samochodowych. Obawiam się. że w tej
sytuacji Barbakan jako teatr został pozbawiony swych
podstawowych walorów.

RÓĆMY JEDNAK do Nocy cudów. Zgrabne to wido­
wisko.w reżyserii Zofii Mikulskiej i w oprawie sceno­
graficznej Jerzego Jeleńskiego oraz Kazimierza Mikul­

skiego (część maskowa teatrzyku Zielona Gęś) spełnia za­
dania rozrywki nie męczącej zbyt umysłów, równocześnie zaś

pozostawiając pewien margines na refleksję obyczajowo-
społeczną, dzięki niezwie-rzałym tekstom i mini-scenkom Gał­
czyńskiego. dobrego obserwatora naszych cech narodowych.
Cech, które wciąż śmieszą i straszą naprzemian — ukazując
jak na dłoni wiele źródeł rodzimej inercji społecznej, za­

skich. Bawią jarmarcznymi humorem (ale i w dobrym stylu,
kabaretowym) Panowie Rączka i Adamus (Jerzy Sagan, Woj­
ciech Krupiński). Śpiewa, Chyba za mało, Urszula Popiel —

z powodzeniem wchodząc jako „nowa twarz” w rolę Mło­
dej Zakochanej. Jej partnerem lirycznym jest nadal Jerzy
Wożniak. Dowcipne scenki wypełniają swoją osobowością
rodem z komedii delFarte — Paweł Galia, Henryk Matwiszyn
i Halina Wyrodek. Pod maskami Zielonej Gęsi oraz jej tea­
trzyku występują: Barbara Kober, Janusz Karcz i Stanisław
Urbaniak. Szkoda, że ich głosy giną w tumulcie ulicznym.
Nowy zespół baletowy prezentuje się wdzięcznie, lecz umie­
jętnościami niewiele przewyższa swoich . poprzedników z r.

1973. Oprawa muzyczna nadal spoczywa w rekach (?) Jana
Jarczyka, podczas gdy układy taneczni przejął tym razem

Jacek Heczko.

Impreza w Barbakanie cieszy więc oko, miiej ucho — ale
jest potrzebna i służy dobrej sprawie rozrywki, zwłaszcza,
gdy w teatrach mało się robi, żeby farsę i groteskę z rangą
literacką uczynić programem letnich scen, bez względu
na to, czy są Dni Krakowa, czy ich nie ma«

Na miejsce dawnych bogów, którzy ich opuścili „otrzymali” In­
dianie nowych. Ale Chrystus, Maria, św. Jakub to już bogowie pół-
katoliccy, pół-indiańscy. Indiański Chrystus jest... czarny (Cristo
moreno.) I chyba w tym dostosowaniu chrześcijańskiej legendy do

tubylczej mentalności religijnej wziął początek obyczaj prawdzi­
wego ukrzyżowania Chrystusa. W religiach Azteków i innych ple­
mion indiańskich wierzono, że krwią ludzką żywią się bogowie.
Dlatego też żadna ofiara nie mogła być tylko teatralnym przedsta­
wieniem „na niby”. Nie wolno przecież oszukać boga.

I
DLATEGO co roku na Wielkanoc umiera tu na krzyżu człowiek.

Już na długo przedtem szuka sic odpowiedniego drewna na krzy­
że i przygotowuje ich kilka. A jeszcze wcześniej spośród tutej­

szych mieszkańców wybiera się Chrystusa. Kilku Chrystusów,
bo trzeba znaleźć kogoś odpowiedniego do tej roli. Przez rok, a na­
wet dłużej człowiek taki żyje w klasztorze, gdzie jest stopniowo
przygotowywany, wprowadzany w stan mistycznej ekstazy religij­
nej. Nie trzeba sądzić, że zmusza się go do czegokolwiek. Kandy­
datów na Chrystusa jest zawsze o wiele więcej niż potrzeba. Już
małe dzieci są chowane w tej tradycji. Ci mali chłopcy (których
pokazano w filmie „przymierzających się” do krzyża) marzą o ode­
graniu w przyszłości takiej roli. Tak, jak chłopcy europejscy prag­
ną zostać bohaterem albo sławnym sportowcem. Straszne? Być mo­
że. Kiedy przychodzi dzień Wielkiej Nocy, ściągają dosłownie wszy­
scy mieszkańcy Meridy. Starcy i kobiety ż niemowlętami na rę­
kach. Myślą, że przez prawdziwą mękę człowieka zostaną oczysz­
czeni. Nie znaczy to jednak, że cywilizacja i technika nie dotarła

zupełnie do Meridy. Kościół jest całkowicie zradiofnnizowany. U-

mierający Chrystus mówi do... mikrofonu.

— Nie potrafię wyjaśnić, w' jakim stanie znajduje się człowiek,
który decyduje się na odegranie roli Chrystusa. Przepuszczam, iż

po prostu wierzy, że nim jest. W jaki sposób, tego nikt nie pojmie.
— A może to hipnoza?
— Na pewno nie. On czuje to samo, eo każdy człowiek. Cała

fiesta trwa kilka godzin. Wszystko jest prawdziwe. Krew, przybi­
janie do krzyża, przekłuwanie boku...

— Czy Chrystus umiera?
— To zależy od jego wytrzymałości fizycznej. Czasami przeżywa

święto i żyje dalej. Ale, oczywiście, nie jest potem człowiekiem

normalnym. Zresztą eheba i przedtem nie jest.
— Jak to wszystko możliwe w XX wieku? Przecież to okrucień­

stwo, z którym należałoby walczyć.
— Żeby to zrozumieć, trzeba znać nasz kontynent. To są sprawy

niepojęte dla Europejczyka, ale zrozumiałe dla nas. Gdyby nawet
zakazano obrzędu, to 1 tak odbywałby się w ukryciu. Dla ludzi

naszej kultury tradycja jest drugą naturą. Wystarczy poczytać
trochę naszej ilterMurr, nhoJby ?.'S»rqu«za..

MARYEDITH GARCIA FUENTES, która opowiedziała o niez­
wykłym obrzędzie śmierci w Wenezueli, jest reżyserem, przedsta­
wicielką krajów .indyjskich d/s wymiany filmowych z krajom! so­
cjalistycznymi, producentem filmowym „VENEZUELA — FILM”,
pisarką i dziennikarką.
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Pałac Kultury „Ukraina” w Kijowie. CAF — UTP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

POD
KONIEC ROKU krakowianie pragną

zorganizować w Kijowie wystawę foto­
graficzną, obrazującą życie swojej uczelni

i jej słuchaczy, a kijowska akademia w iden­
tyczny sposób „pokaże się” Krakowowi.

„Krakowiacy i Górale" w Kijowie
10 kwietnia br. na scenie Teatru im. J. Sło­

wackiego w Krakowie odbyła się polska pra­
premiera sztuki współczesnego dramaturga u-

kraińskiego Ołeksija Kołomijca pt. „Błękitne
jelenie”, w reżyserii dyrektora i kierownika
artystycznego Kijowskiego Ukraińskiego Te­
atru Dramatycznego im. I. Franki — Sergieja
Smiejana. ■Sztuka cieszy się powodzeniem u

widzów i pozostanie w repertuarze teatru tak­
że w okresie powakacyjnym. Krótko po wspo­
mnianej prapremierze oklaskiwaliśmy w Kra­
kowie gościnne występy Teatru im, I. Franki.

Jednym z inicjatorów współpracy teatrów Ki­
jowa i Krakowa, która datuje się od roku 1969
był ówczesny dyrektor Teatru im. Słowackiego a

obecnie jego dyrektor honorowy — BRONISŁAW

DĄBROWSKI. Właśnie w 1969 roku artyści ki­
jowscy zrealizowali na scenie krakowskiej sztu­
kę ukraińskiego dramaturga Aleksandra Kornij-
czuka „Kartka z pamiętnika” a Bronisław Dąb­
rowski wyreżyserował w Kijowie „Zemstę” Ale­
ksandra Fredry.

W ubiegłym roku Teatr im. J. Słowackiego
po raz pierwszy zaprezentował się publiczno­
ści w stolicy radzieckiej Ukrainy spektaklami'.
„Dwóch teatrów” Jerzego Szaniawskiego i
„Lilii Wenedy” Juliusza Słowackiego.

— Przyjmowano nas niesłychanie serdecz­
nie — wspomina dyr. teatru im. J. 'Słowackie­
go KRYSTYNA SKUSZANKA — a zadziwiła

ZBIGNIEW GUZOWSKI

SERDECZNE

WIĘZI
nas spontaniczna wprost reakcja widowni na

„Lilię Wenedę”'. Spodziewam się, że tanitej-
szej widowni przypadną do gustu „Krako­
wiacy i Górale” Wojciecha Bogusławskiego,
którą to 'śpiewogrę na scenie Tęatru im. I.
Franki reżyseruje Jerzy Krasowski. Premiera
— jesienią.

Niezależnie od kontaktów artystycznych i
zawodowych zadzierżgnęły się przyjaźnie oso­
biste. I tak niektórzy członkowie krakowskie­
go teatru , otrzymali od kijowskich przyjaciół
zaproszenia do spędzenia urlopu na Ukrainie.

„Rywale"
Oficjalna nazwa dokumentu brzmi: „Umo­

wa w sprawie socjalistycznego współzawodni­
ctwa pracy i przyjacielskiej współpracy po­
między załogami: Zakładów Przemysłu Cu­
kierniczego „Wawel” w Krakowie i odznaczo­
nej Orderem Czerwonego Sztandaru Pracy
Kijowskiej Fabryki Cukierniczej im. Karola
Marksa”. Dalej skrupulatnie, bardzo, szczegó­
łowo wypisano zobowiązania obu stron.

KRAKÓW - KIJÓW

Mówią one o przedterminowym wykonaniu
zadań pięciolatki i produkcji dodatkowej. Ko­
lejne postanowienia dotyczą wzrostu wydaj­
ności pracy, oszczędności surowców, postępu
technicznego, rozwoju socjalistycznego współ­
zawodnictwa wewnątrz zakładów, podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych załóg a także
zapewnienia pracownikom i ich dzieciom a-

trakcyjnego wyDOczynku
Na odpowiedź, kto zdobędzie przechodni

Czerwony Sztandar przyjdzie jeszcze pocze­
kać. Póki co „rywale” świadczą sobie wza­
jem serdeczności, składają wizyty. Między o-

bu zaprzyjaźnionymi zakładami toczy się ko­
respondencja, która przybiera na sile z oka­
zji wydarzeń, świąt i rocznic, bliskich sercu

ludzi, pracy tych znad Dniepru i tych znad
Wisły. i

Robotnicy, studenci i harcerze
— Rokrocznie przez Kijów i Ukrainę

przewija się kilkaset krakowskiej młodzieży
— twierdzi przewodniczący Rady Krakow­

skiej FSZMP TADEUSZ PROKOPIUK. — W
tej liczbie mieszczą się nie tylko uczestnicy
studenckich praktyk i hufców pracy z Aka­
demii Rolniczej, UJ, AGH i Politechniki Kra­
kowskiej oraz wycieczek turystycznych.

Młodzież szkół średnich tradycyjnie już bie-
rze udział w międzynarodowym obozie, a har­
cerze w obozie pionierskim. W analogicznym
czasie równe liczebnie grupy młodych kijo-
wian przebywają na ziemi krakowskiej. Pod­
czas ferii zimowych następuje wymiana 40-to
osobowych grup młodych nauczycieli i wy­
chowawców. Tę formę kontaktów zainicjował
krakowski ZMS. W okresie dwóch tygodni
jest dość czasu na podzielenie się doświad­
czeniami w pracy z młodzieżą szkół średnich
oraz z działalności organizacji młodzieżowych
wśród młodych nauczycieli.

— Wyrazem współpracy — kontynuuje Ta­
deusz Prokopiuk — jest prezentacja zespołów
artystycznych, znaczny udział młodych w „Po­
ciągach Przyjaźni", wymiana grup roboczych ce­
lem poznania doświadczeń organizacyjnych, wy­
jazdy lektorów z prelekcjami o ruchu młodzie­
żowym, kontakty między zakładami pracy. De­
legacja kijowska gościła w Krakowie podczas
studenckich Juwenaliów.

Nowością we wzajemnych kontaktach stanie
się korespondencyjne socjalistyczne współza­
wodnictwo o miano najlepszego kolektywu
pracy i nauki. Zwycięzcy honorowani będą
sztandarem przechodnim.

-M-

RELACJA
ta absolutnie nie wyczerpuje te­

matu współpracy zaprzyjaźnionych miast.
Zakończone niedawno Dni Kijowa w Kra­

kowie podniosły temperaturę przyjacielskiego
zainteresowania, przyczyniając się do dalsze­
go zbliżenia. Na co dzień łączą Kraków z Ki­
jowem — WIĘZI SERDECZNE.

TAK, DRODZY CZY­
TELNICY - spotkałem
Amerykanina bez prawa
jazdy! Był to człowiek,
nad którym zlitowałem

się, ponieważ stał bez­
radnie podczas ulewne­
go deszczu na krawężni­
ku, wskazując kciukiem,
że prosi o podwiezienie.

Mój „łepek” z wdzięczno­
ści rozgadał się. Jest asy-

ry ukończył 16 rok życia i
zda odpowiedni , egzamin.
Dawniej dolną granicą wie­
ku było lat 14, ale zmienio­
no ją stwierdziwszy, że nie­
letni bywają za kierownicą
nieodpowiedzialni. Górnej
granicy wieku nie ma. Kan­
dydat przechodzi w urzędzie
wehikułów pobieżne badanie
wzroku, a następnie sia­
da do 'egzaminu z przepi­
sów. W zależności od prze­
pisów stanowych jest to

kilkanaście lub kilkadziesiąt

tala. Korespondent „The
Wall Street Journal” w Ka­
lifornii, Ron Cooper przyta­
cza wiele innych niezwy­
kłych przypadków. Wśród
1,2 min egzaminów prze­
prowadzonych z jazdy ok. 30
na miesiąc w całym tym sta­
nie kończy się wypadkami:
wpadnięciem na drzewo, na

wystawy sklepowe itp.
Osoby, które pełnią ciężki,

lecz dość intratny zawód

egzaminatora (w Kalifornii
podjęło go 70 kobiet) —

śtentem na uniwersytecie,
dojeżdża co dzień na uczel­
nie rowerem, w ulewę musi

liczyć na autostop, kiedy
jest to możliwe.

— Nie ma pan auta? —

zdziwiłem się.
— Niech pan sobie wyo­

brazi nie mam prawa jazdy.
Oblałem już wielokrotnie

egzamin...
Taki nieszczęśnik jest w

USA swego rodzaju kaleką.
Ktoś bez prawa jazdy jest
automatycznie zaliczany do

kategorii podejrzanych, u-

ważany za osobnika z mar­
ginesu.

Magiczną tekturkę, upo­
ważniającą do zasiadania za

kierownicą, otrzymać może
w USA każdy zdrowy na

ciele i umyśle człowiek, któ-

pytań, które można „wy-
’ kuć” ze Specjalnej bro­

szurki.
Statystyki podają że ok. 20

procent zdających za pierw­
szym razem „oblewa" egza­
min. Przybiera to niekiedy
formy dramatyczne. Ostatnio

prezentowano w telewizji
samochód, który wjechał w

głąb... Urzędu Wehikułów.
Prasa podała, że dokonała

tego, pewna pani, która po
tradycyjnych słowach egza­
minatora „niech się pani
odpręży, to nie potrwa dłu­
go” pomieszała pedał gazu
z pedałem hamulca i wśród

kaskady sypiących się ce­
gieł t tynku wjechała do u-

bikacji urzędu. Siedzącego
tam użytkownika odwiezio­
no w stanie szoku do szpi-

chwalą go sobie na ogół,
choć niektórzy wskutek

nadwątlonych nerwów mu­
szą go porzucać na wniosek
lekarza. Jeden z egzamina­
torów Vincent Jones z Long
Beach tak ^jspomina pewną
panią: już ruszając zaczęła
śpiewać „kto się w opiekę
odda Panu swemu" — po
chwili sam śpiewałem je­
szcze głośniej od niej i

przerwałem egzamin:
Wśród osób oblewających

egzamin częste są przypadki
wybuchów gniewu, łez i roz­
paczy. Do skrajnych należy
zaliczyć przypadek pewnej
pani, która podczas 37 ko­
lejnej nieudanej próby, zdo­
bycia prawa... jazdy wysko­
czyła w biegu z samochodu.

/

roblem zbliżenia krajów Euro-s

py Zachodniej jest roztrząsa­
ny na wszystkie możliwe spo­

soby. Mówi się o zbliżeniu politycz­
nym, gospodarczym, kulturalnym,
socjalnym itd. Istnieją międzyna­
rodowe organizacje, które mają je
ułatwiać, jak chociażby Europej­
ska Wspólnota Gospodarcza czy
Rada Europejska.

Jest nawet koncepcja stworzenia Unii

Zachodnioeuropejskiej, przeciwstawiana
często amerykańskiej teorii atlantyzmu.
Ale czy w praktyce ta przyjaźń krajów
zachodniej części Europy jest tak daleko

posunięta, jak to się niekiedy usiłuje
przedstawić? — Oczywiście nie.

Nie ma jednolitości gospodarczej. Nawet
wśród członków EWG, która jak wiado­
mo skupia tylko 9 krajów zachodnich, co

stanowi niewiele ponad połowę państw
tej części naszego kontynentu.

Nie ma jednomyślności w polityce. Ba,
można powiedzieć, że tutaj kraje zachod­
niej Europy oddalają, się od siebie zamiast

się zbliżać, zaś powołana w 1949 roku Ra­
da Europejska która jako „powszechna or­
ganizacja jedności europejskiej” miała ją
ułatwiać jest dzisiaj biernym tworem po­
litycznym.

Wiązano z nią wielkie nadzieje. Miała

być zalążkiem jedności europejskich kra­
jów kapitalistycznych. Tej jedności, o któ­
rej mówił Winston Churchill w swoim

pamiętnym przemówieniu wygłoszonym w

1946 roku w Zurychu. Wtedy, powojenny
układ sił politycznych w Europie i po­
czątek zimnej wojny zrodził tezę o jedno­
litości świata kapitalistycznego przeciw­
stawiającego się wpływom „bolszewickie­
go Wschodu”.

Ten pogląd dominował przez wiele lat.

Jego symbolem była wspólna flaga Euro­
py ustanowiona 8 grudnia 1955 roku, przez
Komitet Ministrów Rady Europejskiej.
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Dzisiaj jedynym miejscem gdzie można

ją zobaczyć, jest gmach Rady Europej­
skiej w Strasburgu. Stała się symbolem
niespełnionych dążeń i nadziei, które zni­
szczył rozwój sytuacji politycznej na na­
szym kontynencie. Europa Zachodnia jest
nadal pełna politycznych i gospodarczych
podziałów, a idea pokojowego współistnie­
nia, która po lalach bojkotu znalazła wre­
szcie odzew w zachodnioeuropejskich sto­
licach, podważa starą koncepcję jedności
kapitalistycznej. Coraz szersza współpraca
gospodarcza i intensyfikacja stosunków po­
litycznych między Wschodem i Zachodem
nie może zmieścić się w ramach jednoli­
tej strategii całej Europy Zachodniej. Róż­
norodność dążeń i temperatur politycznych
łączących poszczególne kraje socjalistycz­
ne i kapitalistyczne wyklucza tożsamość
postaw.

Ale nie tylko brak wspólnej strategii Eu­
ropy Zachodniej w stosunku do krajów
socjalistycznych jest przejawem braku po­
litycznej jedności. Również w kontaktach

gospodarczych czy politycznych pomiędzy
krajami Zachodu, występuje cały wachlarz

sprzecznych poglądów. Polityka każdego z

nich jest zdeterminowana przez własne in­
teresy, bowiem mimo haseł nawołujących
do jedności, nadal dominuje troska o wła­
sne podwórko.

Tak było i na ostatnich spotkaniach
szefów rządów EWG w Paryżu i Dublinie.

Lakoniczne komunikaty ogłoszone po ich

zakończeniu były dowodami na to, że nie

nastąpiło zbliżenie stanowisk w spornych
problemach. ?. i.

Na Starym Kontynencie jest siedemna­
ście krajów kapitalistycznych. Każdy z

nich posiada własną politykę wewnętrzną
1 zagraniczną. Obserwuje rozwój wyda­
rzeń na arenie międzynarodowej z wła­
snego punktu widzenia i wyciąga do­
godne dla siebie korzyści.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

LIPSK

„turystyczny”

DIETER ALTMANN

„Leipziger
Yolkszeitung”

Sukcesu nigdy nie osiąga się
natychmiast. Jest on jak ro­
ślina — im dłuższe są. jej

korzenie, im więcej pracy i sta­
rań włożono w jej pielęgnację,
tym silniejsza jest jej łodyga i
cała roślina.

.A plony, które dała w minionym ro­
ku dobrudżeńska ziemia znów udoku­
mentowały. że okręg tołbuchiński jest
okręgiem dobrych gospodarzy i rolni­
ków. We wsi Owczarowo brygada Ił-
chana Hasanowa uzyskała 810 kg ku­
kurydzy z dekara (bez stosowania

sztucznego deszczu), 300 kg słonecznika
i 225 kg fasoli przy stosowaniu sztu­
cznego deszczu.

Ale zanim kontynuować będziemy
nasz wywód o sukcesach, trzeba opo­
wiedzieć o ostatnich dwu latach, w cza-,
sie których okręgowa organizacja Dy-
mitrowskiego Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży okręgu Tołbuchin skon­
centrowała wszystkie swoje siły na

pracy z młodzieżą wiejską wykorzy­
stała wskazania nauki, doświadczenia

przodowników nie tylko naszych,, ale i

tych, którzy osiągnęli już plony równe

najwyższym światowym.

MARGERITA MARTINOWA BUŁGARIA DLACZEGO właśnie okręg tołbu­
chiński stał się przykładem roz­

wiązywania tych problemów? Dlacze­
go właśnie tu rozpoczęto realizację pro­
gramu, w którym podstawowym me­
chanizmem jest ruch „za zdobycie
wiedzy i doświadczenia przoduja.cych
rolników, aby osiągnąć równe im do­
świadczenia”?

Analizując osiągnięcia młodzieży o-

kręgu w gospodarce rolnej zobaczymy,
że z całej (3400 tysięcy dekarów) po­
wierzchni, młodzieżowym brygadom
oddano 780 tysięcy dekarów. Jeśli do

tego dodamy i powierzchnię, która na­
leży do mniejszych brygad młodzieżo­
wych, otrzymamy juz 1030 tysięcy de­
karów pod władaniem młodych rolni­
ków.

Jakie tendencje przejawiają się pod­
czas ostatnich 2 lat w pracy brygad
młodzieżowych na rzecz „przemysło­
wej” produkcji ziarna? Jest to dbałość
o stabilizację osiąganych plonów. Ale

charakterystyczne jest również co in­
nego — wzrosły wskaźniki jakości. Ko­
szty własne wyprodukowania przez
brygadę młodzieżową 100 kg pszenicy
z 7,40 lewa, w 1970 roku zmniejszyły
się do 5.30 lewa w 1974 r. (przy 5,60
lewa w okręgu)'.

Zwiększenie
wydajności pracy-*

— jest podstawowym celem i o-

statecznym rezultatem ruchu „o

zdobycie wiedzy i doświadczenia
przodujących rolników oraz osiągnię­
cie równych im plonów”. Uzyskano to

kilkoma sposobami. Przede wszystkim
wyraźnie polepszyły się warunki by­
towe. We wsiach Bożurowo, w Kom­
pleksie Agrarnym w Kawarnie i Ow­
czarowo i w wielu innych miejscowo­
ściach powstały wzorcowe obozy bry­
gad. Prowadzone są tam kursy kwali­
fikacyjna, remontuje się park maszy­
nowy.

Niebagatelne znaczenie ma tu walka
o oszczędność.

Największym osiągnięciem w pracy
Komitetu Wojewódzkiego Dymitrow-
skiego Komsomołu z młodymi mecha-
nizatorami jest wprowadzenie metod

naukowych i bliska współpraca z In­
stytutem Produkcji Ziarna w mieście
General Toszewo. Najnowsze technolo­
gie dotyczące produkcji słonecznika,
kukurydzy i pszenicy wykorzystywa­
ne są w 3 brygadach młodzieżowych.
Pracownicy, naukowcy i młodzi me­
chanicy utrzymują stałe kontakty mię­
dzy.sobą. Podpisano nowe umowy na

kolejny rok. Kolejny rok bogatych
plonów!

OKROCZN1E setki tysięcy gości zagranicznych odwiedzają
f Lipsk. I to nie tylko podczas trwania Wiosennych lub Je-
JTE siennych Targów, z których słynie miasto na całym świę­

cie. Właściwie każda pora roku sprzyja tu ruchowi tury­
stycznemu, ale tradycyjnie już najwięcej turystów pojawia się w

Lipsku w okresie letnim. Co oczekuje ich w mieście, oprócz przy­
słowiowej lipskiej gościnności — licznych hoteli klasy międzynaro­
dowej, pól campingowych pięknie położonych nad Auensee i do­
godnych możliwości prywatnego zakwaterowania?

Obok śródmieścia z jego punktem centralnym, 140-metrowym wie­
żowcem Uniwersytetu Karola Marksa, obok Starego Ratusza i Pla­
cu > Saskiego z jego wspaniałymi zieleńcami oraz fontannami —

warto zobaczyć muzea i miejsca pamiątek historycznych. Do tych
ostatnich trzeba zaliczyć kamienicę, gdzie Lenin na początku na­
szego stulecia redagował i Wydrukował pierwszy numer „Iskry”,
a także Muzeum Dymitrowa z jego eksponatami dotyczącymi słyn­
nego przed 40 laty procesu lipskiego. Najbardziej popularną wy­
prawą turystyczną w mieście jest wycieczka pod i na Pomnik Bit­
wy Narodów. Ze szczytu pomnika (90 m) można podziwiać pano­
ramę Lipska i jego okolic.

Na spacery miejskie nadaje się olbrzymi Park Klary Zetkin,
Park Wystaw Rolniczych, no i naturalnie — lipskie ZOO. Ogród
zoologiczny słynie ze znakomitej hodowli zwierząt. Tu urodzone lwy
i tygrysy zasilają wiele europejskich placówek tego typu oraz o-

grody australijskie, a nawet... afrykańskie!
Zmęczony lub tylko głodny turysta ma do dyspozycji 15 tys.

miejsc w restauracjach, kawiarniach i gospodach. Do najbardziej
ulubionych przez gości z krajów socjalistycznych należą restauracje
„Kijów”, „Plowdiw” i „Młyn Czardasz" ze smakołykami kuchni

ukraińskiej, bułgarskiej oraz węgierskiej. Dużym powodzeniem cie­
szy się przebudowany na gospodę statek, zakotwiczony u brzegów
jeziora Kulkwitz, które powstało na terenie dawnej kopalni od­
krywkowej węgla brunatnego. Z roku na rok jezioro się powięk­
sza, a wokół niego Wyrastają nowoczesne domy wczasowe i piękne
urządzenia wypoczynkowe. Jest to jeden z największych w pobliżu
Lipska ośrodków sobotnio-niedzielnego wypoczynku. Niezależnie od

wykorzystywania go przez rodziny robotnicze — ośrodek służy mię­
dzynarodowemu ruchowi turystycznemu. W ub. roku przewinęło się
tu ponad pół miliona gości, dla których wybudowano cale mia­
steczko bungalowów, namiotów, liczne wypożyczalnie sprzętu spor­
towo-turystycznego oraz rozległe piaszczyste plaże. Jest tu orygi­
nalna gospoda rybacka, port z 30 łodziami i 20 motorówkami —

nie licząc rowerów wodnych i kajaków. Wymarzone miejsce do

wypoczynku, otoczone młodym lasem, który zasadzono na byłym
obszarze pokopalnianym. Oprócz istniejącego już parkingu samo­
chodowego, rozpoczęto w tym roku budowę nowego — obliczone­
go na 2 tys. pojazdów.

W ten sposób każdy odwiedzający latem Lipsk może znaleźć po
atrakcyjnych wędrówkach w mieście —chwilę-wytchnienia-w sce­
nerii równie atrakcyjnej wczasowo — niemal tuż za rogatkami
nCejskimi.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁO­
WEGO Nr 2 w KRAKOWIE, pl. BOH. GETTA 11, PRZYJMUJE WPISY
i ZGŁOSZENIA do KLAS PIERWSZYCH — ZASADNICZYCH SZKÓŁ

BUDOWLANYCH, w następujących miejscowoścach:
KRAKÓW — Zasadnicza Szkoła Budowlana ZBP „Południe”, Nowa Huta, os. ‘Urocze 13,
w zawodach: MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH ♦ MONTER KONSTRUKCJI

ŻE1 BETOWYCH ♦ SLUSARZ-SPAWACZ ♦ MECHANIK KIEROWCA ♦
MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH.

KRAKÓW — Zasadnicza Szkoła Budowlana, ul. Grochowa
w zawodach; CIEŚLA ♦ MURARZ TYNKARZ* ♦ POSADZKARZ.

Podania przyjmują i informacji udzielają' sekretariaty tych szkół- Nowa Huta. os. Uro­
cze 13 ♦ Kraków-Płaszów, ul. Grochowa ♦ łub dział Kadr KPBP 2, pl. Boh. Getta 11 pok. 203
NOWY’ SĄCZ — Zasadnicza Szkolą Budowlana, ul. Szwedzka 17,
w zawodach: CIEŚLA ♦ DEKARZ-BŁACHARZ ♦ FLIZIARZ-POSADZKARZ ♦

MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH ♦ MONTER KONSTRUKCJI
ŻEI,BETOWYCH.

BRZESKO — ul. Piastowska ;

w zawodach MONTER INSTALACJI WODN.-KAN. ♦ MONTER INSTALACJI C. O. ♦
BETONIARZ-ZI5ROJARZ ♦ MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH.

Podania przyjmują i informacji udzielają sekretariaty tych szkół (adresy jak wyżej)
lub dyrekcj'e budów:

NOWY SĄCZ — ul. Piramowicza ♦ TARNÓW — ul. Nowodąbrowska 28.

Nauka w wymienionych szkołach trwa 2 lata, z wyjątkiem specjalności:
MECHANIK MAPŻYN BUDOWLANYCH 4 MECHANIK KIEROWCA.

Warunki przyjęcia; ukońiłar.a stkoia podstawowa ♦ wiek 15—17 lat ♦ dobry
stan zdrowia.

Wymagane dokumenty, podanie i życiorys ♦ świadectwo szkolne ♦ trzy fotogra­
fie ♦ wyciąg aktu urodzenia.

Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom wynagrodzenie — w klasie pierwszej 360—520 zł ♦
w klasie er igicj ISO—6>)6 zl bezpłatny garnitur wyjściowy, półbuty, dwie
koszule, » łącznej wartości około 2000 zl ♦ opiekę lekarską ♦ dla zamiej­
scowych «mŁwateri>wanie bezpłatne ♦ uprawnienia dc zniżki kolejowej ♦
bezpłatne posiłki regeneracyjno-wzmacniające ♦ świadczenia socjalne ♦
po ukończeniu szkoły dobrze płairą pracę.

Przedsiębiorstwo prowadzi również budowy zagraniczne. Dla wyróżniających się w pracy
zaDewnia możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne.

Istnieje możliwość dalszego kontynuowania nauki, JŁ-5394

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Chcecie zdobyć wysoko ceniony i dobrze płatny zawód -

zgloicie się do odbycia praktycznej nauki zawodu:

TOKARZA

FREZERA

Ślusarza

w Zakładzie Maszyn Kablowych <Polkabel>

w Krakowie, ul. Wielicka 84
Uczniowie otrzymują następujące wynagrodzenie:
w pierwszym roku nauki 300 zł

w drugim roku nauki 480 zł

w trzecim roku nauki 1.200 zł (6,20 zl za godz. pracy + premia).
Dla wyróżniających się w nauce uczniów kl. III przyznawane

ą kwartalne nagrody pieniężne w wysokości 20 % wynagrodze­
nia, a dla uczniów klas I 1 II zapomogi bezzwrotne od 300 do 900
zł kwartalnie.

Uczniowie otrzymują również odzież ochronną, mają możliwość

korzystania z wszelkich uprawnień socjalnych,- ośrodków wypo­
czynkowych i rozwijania swoich zainteresowań w różnorodnych
kolach pozalekcyjnych.

'

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobo­
wych, Ktuków, uL Wielicka 84, tel. 633-00. wewn. 108,

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PKS

w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast w Oddziałach:
Przewozów osobowych PKS w Krakowie — na warunkach

dojazdu do pracy:
■ KONDUKTORÓW autobusowych
■ MECHANIKÓW samochodowych
■ ROBOTNIKÓW budowlanych
« MURARZY
■ KIEROWCÓW autobusowych — z kat. I i II siprą prawa

jazdy — do pracy w rejonie Proszowic.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych Cd 1 ziała —

Kraków, ul. Cystersów 15, pokój nr 4, w godzinach 8—15.

Przewozów i Spedycji PKS w Krakowie:
■ ŁADOWACZY
■ MONTERÓW stacji obsługi
■ KIEROWCÓW towarowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych Oddziału —

Kraków, ul. Nad Sudołem 6, w godzinach 7—14.

Remontowym w Krakowie

■ STOLARZY
■ SPAWACZY
■ ŚLUSARZY.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych Oddzia­
łu — Kraków, ul. Kamienna 19, w godzinach od 8 do 15.

oraz w Wojewódzkiej Składnicy Zaopatrzenia PKS
w Krakowie:

■ ROBOTNIKOM' magazynowych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych Woje­

wódzkiej Składnicy — Kraków, ul. Kamienna 19, w godzi­
nachod8do15.
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Ze światłami bezpieczniej
Żniwa. Po zapadnięciu zmierzchu wszystkie furmanki

zjeżdżają z pola do domu. Większość z nich — jak zdąży­
liśmy zauważyć — jest nie oświetlona przez co wzrasta nie­
bezpieczeństwo wypadku na szosach. Każda furmanka win­
na zatem posiadać dwie latarnie po bokach: światło czerwo­
ne skierowane do tyłu oraz światło białe skierowane do
przodu. Brak tychże oświetleń może być powodem groźnej
w skutkach katastrofy. Istnieją przepisy określające pra­
widłowe oświetlenie furmanki, nadto każdy woźnica winien
dbać o własne bezpieczeństwo, w czasie jazdy.

Podobnie ma się sprawa z pozostawionymi na drodze bez
świateł samochodami, bądź przyczepami. W pierwszej tylko
połowie lipca br. kroniki milicyjne odnotowały trzy tego ty­
pu tragiczne wypadki, zginęli ludzie, w tym także dziesięcio­
letnie dziecko. Przyczyną była lekkomyślność kierowców i
brak odpowiedniego zabezpieczenia pojazdów pozostawio­
nych na poboczu szosy, (bod)

• 19 i 20 VII trwać będzie
na Rynku Głównym rozpoczę­
ty wczoraj wielki pamiątkar­
ski i książkowy lipcowy kier­
masz. Impreza czynna jest od
godz. 11 do 19.

0 20 VII o 12 odbędzie się
kolejny koncert poetycko-mu­
zyczny w Parku Jordana. U-
dział wezmą: Stefan Stała-
nowskl (skrzypce), Janusz
Wolny (śpiew), Tadeusz Ju­
rasz (recytacje), Janina Ro­
mańska (akompaniament) Zbi­
gniew Melanowskl (prowadze­
nie). W programie: M. Karło­
wicz, K. Szymanowski, K.
Przerwa-Tetmajer.

• 20 VII o 17 odbędzie się
IV Recital Tyniecki. Gośćmi
Tyńca będzie zespół „Petit
Chanteurs a la Croix Dazur”
pod dyrekcją frere Rene Guil-
let (Francja). Na organach gra
Marian Machina, akompania­
ment Francoise Hougue
(Francja). W programie: O.
Saint — Saens, J. Revert, J. F.
Haendel, W. A. Mozart, J. S.
Bach, J. Haydn, .1. M. Rame-
au, Mikołaj z Krakowa. Ano­
nim z XVII w.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

St. Żeromski: Sulkowski (premie­
ra) — 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6). B . Urbankowski: Teatr

Kaliguli —19.30, GROTESKA (Skar­
bowa 2): J. Wolski: Tajemnicza
szuflada — 10, BARBAKAN: Noc
cudów — 17, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 2): Wojna z babami — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

(scena operowa): przerwa
GROTESKA (Skarbowa 2):
wa urlop.

I):
urlop.,
przer-

Pozostałe teatry grają Jak

Równocześnie z otwarciem Międzynarodowego Hotelu Stu­
denckiego otwarto punkt wypożyczania rowerków turystycz­
nych jedno i dwuosobowych. Cena minimalna — 15 zl za

dobę. Rowerki cieszą się olbrzymią popularnością, bo połą­
czenie komunikacyjne Hotelu z miastem pozostawia wiele do
życzenia. Pomysł godny pochwały, (tur) Fot. W. Klag

S Dzień 2! bm., poniedzia­
łek jest dniem mięsnym, nato­
miast środa, 23 bm. dniem
bezmięsnym. Dotyczy to wszy­
stkich sklepów mięsnych, wę­
dliniarskich i zakładów zbio­
rowego żywienia tak otwar­
tych, jak i pracowniczych.

O Dziś, w sobotę, 19
mieszkańcy wszystkich
nic Krakowa, miast i
aglomeracji krakowskiej
rą się przy płonących
skach. Na sygnał radiowy o

godz. 20.30 zapłoną na wzgó­
rzach, brzegach rzek, w miej­
scach narodowej pamięci
wielkie ognie. Będzie to im­
preza poprzedzająca Lipcowe
Święto, a nie, jak mylnie po­
daliśmy, odbywająca się w

sam dzień 22 lipca.

lipca,
dziel-
gmin
zbio-
ogni-

19 VII sobota Wincentego, 20 VII niedziela Czesława

(14—18). PRZYRODNICZE, Sław­

21.00 Tawerna pod Różą
Wiatrów

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Don Juan” — film

animowany
21.50 Teatr T^ewizji: Henri

Rousseau „Zemsta sieroty”
Oferty
Zakończenie programu

22.50
23.00

CZWARTEK

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.40 Program dnia
8.45 Zwierzyniec
9.15 „Przygody Tolka Boró­

wki" — film fab. prod. polskiej
10.25 Przegląd‘polonijny'....
10.45 Uśmiech, słońce i ja
11.10 Parada — rep.
11.20 Studio Sojuz — Apollo
12.30 Dziennik (kol.)
12.40 Krajobraz Polski
13.20 Trombita, rogi, gajdy
12.55 Sylwetki X Muzy
13.35 „Pozna pan, że mam

talent” — pr. oper, (kol.)
14.05 Piórkiem i węglem (z

Krakowa)
14.30 Eureka
14.45 Pieśni polskie śpiewa

Elżbieta Jaroszewicz
15.00. „Nowe miasto na ma­

pie" — film dok.
15.30 „Eolomea" — film fab.

prod. NRD
16.50 Ocalone ręce
17.10 „Nie taki ciiabeł stra­

szny" — pr. muz.

17.55 Progi i bariery
13.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Dobranoc dla doro­

słych.
20.30 Wszystko za wszystko
21.40 Przeboje świata
22.20 Teatr Telewizji: Ale­

ksander Fredro „Zemsta"
24.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40'Krajobraz Polski
16.10 „Kłopotliwa nagroda"

film z serii „Barbara i Jan"
16.35 „Cichy pokoik” — film

z serii „Kapitan Sowa na tro­
pie"

17.05 „Gra" — film z cyklu:
„Najważniejszy dzień życia"

18.10 „Stan wyjątkowy” —

film z serii „Droga”
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Wesele na wsi Wilko­

łaz" — film TVP
20.50 „Dom" — film TVP
22.10 „Za ścianą" — film

TVP
23.10 „Łanie" — film TVP
23.35 Zakończenie programu

WTOREK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 „Nowe przygody Bolka

i Lolka”
9.40 W starym kinie
11.00 Klub Sześciu Konty­

nentów
11.55 Uroczysta odprawa

wart przy Grobie Nieznanego
Żołnierza w W-wie (kol.)

12.45 Dziennik (kol.)
13.00 Władysław Brjniewski

„Dwa skrzydła”
13.50 „Z bukietem kwiatów”

program folki, rozr. (kol.)
14.45 „Słowo o Wincentym

Pstrowskim”

15.05 „Trzecia granica” film
ser. prod. TVP

15.55 „Jest taki pałac w

Warszawie” rep.
16.25 „Niezapomniane melo­

die” .

17.05 Tele-Echo
,18.10 „Don Juan- w Tallin-

nie” film fab. prod. radź.
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Dobranoc dla dorosłych
20.30 Z najlepszymi życzenia­

mi dla Zakładów „Wanda”
(kol.)

21.40 „Całe złoto świata’’ film
fab. prod. franc.

23.05 Kronika Spartakiady
23.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.00 Prezentacja dnia
16.05 „Z polskimi kamera­

mi w bratnich telewizjach” —

rep.
16.45 „Wielkie orkiestry sym­

foniczne świata” (kol.)
17.40 „Kraje socjalistyczne

AD 1975” — rep.
18.40 „Rekordy i margerytki”

— film dok.
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Urok codzienności (kol.)
20.30 „Godzina wesołych fil­

mów”
21.25 „Wieczorne nastroje i

rytmy” (kol.)
22.50 Uśmiechnij się przed

zaśnięciem (kol.)
23.00 Zakończenie dnia

ŚRODA
PROGRAM I

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Obiektyw”
17.00 Losowanie Małego Lot­

ka
17.10 „Miasto w czerni” (kol.)

— film ser. prod. węg.
18.00 Patrol
18.25 Kronika Spartakiady

Młodzieży
18.35 XYZ
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Brzask” — film fab.

prod. franc.
21.50 Świat i Polska
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 Informacje, Towary,

Propozycje
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.00 „Miasto moja — War­
szawa”

17.30 „Siedem pytań na te­
mat miłości” film fab. prod.
węg.

18.40 „Pod piramidami” —

rep.
18.50 Przemówienie ambasa­

dora ARE
19.00 Kronika (z Krakowa)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Środa melomana (kol.)

16.30
16.40
17.00 Turystyka i wypoczynek
17.25 - • - ■
18.35 Kronika Spartakiady
18.45 ~

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kul.)
20.20 Przypominamy, radzi­

my
20.25 „Czapka” film krym.

prod. RFN
21.30
22.15
22.35
22.50

Dziennik (kol.)
Obiektyw

Teleferie

Czym żyje świat

Pegaz (kol.)
Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
Zakończenie programu

PROGRAM II

Rekord’— rep.
„Dr Halasz”

17.05
17-25

fab. prod. węg.
18.10 Pasje ludzi morza

18.40 Miasto i ludzie — film
dok. (kol.)

19.00 Kronika (z Krakowa)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Ocalić od zapomnie­

nia” (kol.)
20.50 Praska Wiosna (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Miasto w czerni” film

ser. prod. węg.
22.25 Zakończenie programu

PIĄTEK
PROGRAM I

film

9.80 Poranek Telewizji Naj­
młodszych (z Krakowa)

10.00 „Czapka” — - film
prod. RFN

11.00—16.25 przerw*
16.25 “

-

‘

16.30
16.40
17.00
17.35
17.55

Zwierząt (kol.)
18.30 Kronik*

Młodzieży
18.40 Polska —

____

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Człowiek w przechod­

nim podwórku” film ser. prod.
radź.

21.20
22.05

raz

22.35
22.55
23.05
23.10

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw
„Badacze
Sezam

Mała

mózgu”

fab.

Encyklopedia

Spartakiady

Konto 75

Panorama
Zaśpiewajmy to jeszcze

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego 24):

Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

16.15, 19.30 . UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 15): Dzieje grzechu (poi. 18

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18. 20.30.
WARSZAWA (Stradom 15): Dziew­
czyna z laską (ar.g. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

15.30, 13, 20.30 . APOLLO (Solskie­
go II): Nieuchwytny morderca
(wl. ia lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Rozmowa

(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.13,
SZTUKA (Jana 4): Anna i
wilki (hiszp. 13 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 13): Jeremiah Johnson
(USA 15 lat) — 14.43. 17, 19.45.

WRZOS (Zamojskiego 50): Tajem­
niczy blondyn w czarnym bucie
(fr. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Zew krwi

(ang. -fr. -RTN-Wl. 15 lat) — 15.43,
18, 20.13. ŚWIT M. SALA (os. Te­
atralne 10): Czyż nie dobija się
koni (USA 13 lat) — 13, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Ucieczka przez pusty­
nie (fr. 13 lat) — 15.45, 1S, 30.15.

I ŚWIATOWID M. SALA (os. Na
I Skarpie 7): Klan Sycylijczyków
i (fr. 15 lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŁET-

I NIE (dziedziniec KDK, Rynek. Gl.
i 27): Zielona ściana (peruwiański
I 15 lat) — 20.30 . ZWIĄZKOWIEC
i (Grzegórzecka 70): W pustyni i w

i puszczy, (poi. b .o .) — 15.30, 19.
| KULTURA (Rynek Gl. 27): Sklep
! z modelkami (USA 15 lat) — 13,
I 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
I Prywatne życie Scherlocha Holme-
f sa (ang. b.o.) — 15.30, 18, 20.30 . WI-
] SŁA (Gazowa 27): W poszukiwaniu
I miłości (ang. 15 lat) — 11, 16, 20,
1 Charley (USA 15 lat) — 15, MAS-
| KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Swia-

I dek koronny (wl. 13 lat) — 15.30,
I 17.30, 19.30 . UGOREK (os. Ugorek):
I Tajemniczy blondyn w czarnym
! bucie (fr. 15 lat) — 17; 19. TĘCZA
I (Praska 2ó): Nie ma róży bez o-

| gnla (poi. 15 lat) — 17, 19. SFINKS

(os. Górali 5): Ojciec chrzestny
(USA 18 lat) — 16, 19.15. PASAŻ
(Pasaż Bielaka): Przygody Bollta i
Lolka — 10, 11, 15, 16. Koniokrad!'
(USA 13 lat) — 12 . Z zimną krwią
(USA 13 lat) — 17, .19.39, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Mania wielkości (fr. b.o.) — 16, 18.
ROTUNDA (Oleandry 1),: Umrzeć

■z' mitóścl' fwł. 18 lat) —‘ 17. WESO­
ŁE MIASTECZKO — (Mateczny,

Bonarka) — codziennie ' ’ od
15—21, w niedzielę 1 święta od

10—21. DOBCZYCE — Raba: Mc
Master* (USA). GDÓW — Promyk:
Rewizja osobista (poi.). KRZE­
SZOWICE •— Nowości: Kabaret
(USA), MYŚLENICE — Wisła: Cen­
ny łup (fr.). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Wynajęty człowiek (USA),
PROSZOWICE — Syrenka: Godzil-
la contra Hedora (Jap.). SŁOMNI­
KI — Czar: Gueimada (wł.) . SUŁ­
KOWICE — Wiedza: Prywatny de­
tektyw (ang.), SKAWINA — Ju­
nak: Britannic w niebezpieczeń­
stwie (ang.); WIELICZKA - Gór­
nik: Old Surehand (jug.), Ziemia
obiecana (poi. ). ZABIERZÓW BO­
CHEŃSKI — Wolanka: Gra złu­
dzeń (wł.). SKAŁA — Grota: Wy­
bawieniem będzie śmierć (fr.) .

ul.

NIEDZIELA

WARSZAWA (Stradom
Dziewczyna z laską (ang. 15 lat) —

12.15, 15.45, 18, 39.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Dzieje grzechu (poi.)
—11. 15.30, 18. 20.30 . APOLLO (Sol­
skiego 11): Nieuchwytny morderca
(Wł. 18 lat) — 10, 12.30, 15.45. 18,

20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Rozmowa (wł. 15 lat) — 10, 12.15,

20.15. MŁODA GWARDIA
15): Jeremlah Johnson

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
SALA (os. Teatralne 10):
(USA 15 lat) — 13. Zew

151:

Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
MiM
Zakończenie programu

15.45, 18,
(Lubicz
(USA 15
ŚWIT D.

Wążżż...
krwi (ang.-fr. -HFN-wl.) 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 70): Panienka z o-

kienka (poi. b.o.) — 10. W pustyni
i w puszczy (poi. b.o.) — 15.30, 19.
KULTURA (Rynek Gt. 27): Połud­
nik zero (poi. 15 lat) — 18, 20.15.
WISŁA (Gazowa 27): Bajki — 11,
12. Charley (USA 15 lat) — 15, 15.
W poszukiwaniu miłości (ang. 13

lat) — 18, 20. UGOREK (os. Ugo­
rek): Bajki — 15. 18. Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie (fr. 15
lat) — 17. TĘCZA (Praska 25): Nie
ma róiy bez ognia (poi. 15 lat) —

15, 17, 19. SFINKS (os. Górali 5):
Bajki — U, 12- Ojciec chrzestny
(USA 18 lat) — 16, 19.15. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Baj­
ki — u, 12. Mania wielkości (fr.
b,O1) — 16. 18. SKAWINA — Junak:
Britannlc w niebezpieczeństwie
(ang.) . HUTNIK: General, śpi na

stojąco (WŁ). ZABIERZÓW BO­
CHEŃSKI — Wolapka: Kraksa

(w?.).
Pozostałe Sina Jak w eobotę.

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Z kamerą przez świat
17.30 „Postrzeleniec” film

fab. prod. w’ęg.
19.00 Kronika (x Krakowa)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Chleb dla świata” pr.

publ. międz.
20.40 „Człowiek i morze”
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 „Nad Amazonką” film

dek.
21.20 „Czapka” film krym.

prod. RFN
22.20 Zakończeni* programu

WYSTAWY

SOBOTA

WAWEL I Komnaty (9—4.4 .15,
13—17), Skarbiec 1 Zbrojownia
(10—15.30). MUZ. NARODOWE —

CZARTORYSKICH, Pijarska 8

(10—16), DOM MATEJKI, Floriań­
ska 41 (10—16). NOWY GMACH,
al. 3 Maja 1 (10—18), HISTORYCZ­
NE, Jana 12 (9—14). Szpitalna 21

(9—14), Franciszkańska 4 (9—14).
WIEŻA RATUSZOWA (3.30—13.30).
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

kowska 17 (10—13). MUZ. LENI­
NA, Topolowa 3 (10—17), Kr. Jad­
wigi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnie* 1 (19—13), MUZ.

MŁODEJ POLSKI — Rydlówk*,
Tetmajera 8 (11—14), PODZ. KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (9—16),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (10
— 16), MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14), kopalnia so­
li w Wieliczce (3—18), KTF (Boh.
Stalingradu 13) 9—2L

NIEDZIELA

WAWEL: Komnaty (9—14 .15,
15—17), Skarbiec I zbrojownia
(10—15.36), MUZ. NARODOWE —

CZARTORYSKICH, Pljarska I (9-
15) , DOM MATEJKI, Floriańska

41 (9—15), NOWY GMACH, al. 3

Maja 1 (10—16), HISTORYCZNE:

Jana 12 (9—16), Szpitalna 21 (9—
16) , WIEŻA RATUSZOWA (9—
15.30), ARCHEOLOGICZNE, Posel­
ska 3 (11—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17 (10—13), MUZEUM

LENINA, Topolowa 5 (10—15), Kr.

Jadwigi (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolniea 1 (10—18), MUZ. MŁO­
DEJ POLSKI — RYDLÓWKA,
Tetmajera 28 (11—14), PODZ.

KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (13—
17) , MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(10—16), MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14), KOPALNIA SOLI

W WIELICZCE (8—13), KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—21).

OGROD BOTANICZNY (Koperni­
ka 21): 9—19.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 84):
10—21.

WESOŁE MIASTECZKO (Ma­
teczny, ul. Bonarka) czynne co­
dziennie od 15 do 21. W niedzielę i

święta od 10 do 21.

DVZURY>-t^ł

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35/37, CHIRURGIA DZHSC.: Pro-

koclm, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35/37, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna Z) - tel.
204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernik* ż) —

351 (całą dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Towarzystwa
planowania Rodziny (Klub ZDK

HiL,, os ^Ippożcl ,1).;S17—2O.„,. -w' w

INFORMACJA SŁ, ZDROWIA:

353-08, TELEFON' ZAUFANIA:

371-37 (goda 18—22). INFORMACJA

O USŁUGACH: 563-83, 228-36. TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 118-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh Stalin­
gradu 13, teL 578-08 (9—18). IN­
FORMACJA TURYSTYCZNA:

260-9L

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: oś. Na Skarpie
65 (Nowa Huta). CHIRURGII

DZIEC.: oś. Na Skarpie 65 (Nowa
Huta). NEUROLOGICZNY: oś. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta). UROLO­
GICZNY: Prądnicka 33/65. OKU­
LISTYCZNY: oś. Na Skarpie 65

(Nowa Huta). LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a.

Pozostałe dyżury, pogotowi* 1

apteki Jak w sobotę.

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1 wypadki teł. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 109-01, 105-73
Nowa Huta Ś22-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

APTEKI

SOBOTA
NIEDZIELA

Rynek Gt. <1 (tlen), pL Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego 84 (tlen). Nowa

Huta: Centrum A bL 3 (tlen).
ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12. BOLECHOWICB - tel. 4 .

CZERNICHÓW — teł. S, GDÓW
(Rynek) - teł. M DOBCZYC* -

tel. 3. IWANOWICE — tel. 12.

IGOŁOMIA - tel. 433-04, JERZMA­
NOWICE - tel. 20. KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — teL 34. KOC­
MYRZÓW — teL 24. MYŚLENICE

(Rynek 10)' — tel. 302-77, MI-

CHAŁOWICR — tel. 11, NIEPO­
ŁOMICE - tel. 1 . NIEGOWIC -

tęL 16. NOWA GÓRA - tel. 37,
NOWE BRZESKO - teL 30. PRO­
SZOWICE (Rynek 13) - tel. 24 .

RADZIEMICE - tel. 22 . RYBNA —

tel. 14. SKAWINA (Słowackiego 5)
— tel. 250. SUŁKOWICE — tel. 22,
SŁOMNIKI - teL 115. SUŁOSZO­
WA-tel.ISKAŁA-tel.8.

WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.

664. WĘGRZCE WIELKIE - tel. 3 .

WIŚNIOWA - tel. 6. ZABIERZÓW
— tel. 11. MYŚLENICE — tel. 09 .

PROSZOWICE — tel. 3.

SOBOTA
PROGRAM J

7.06 Sygn. dnia. 7 .15 Postoje pod
zlel. światłem. 7 .23 Takty 1 min.
7.35 Dzień dobry kierowco. 7.40

Prop. do Listy Przebojów. 8.00
Wiad. 8.05 Postoje pod zlel. świa­
tłem. 8.13 Mel. naszych przyj. 8.25
„Chwila prawdy” — fragm. pow.
D. Bieńkowskiej. 8 .35 Kielecki
kone. rozrywk. 9.00 Wiad. 9.05 Po­
stoje pod zlel. światłem 9.15 Waka­
cje z przeb. 9 .30 Moskwa z mel. i
pios.

’ 9.45 Na harfie gra Robert

Maxwęll. 10.00 Lato z Radiem. 11.50
Nie tylko dla kierowców. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju I ze

świata. 12.25 Rep. z Fest. Zesp. Art.

Wojska Polek, w Połczynie. 12.43
Boln. kwadr. 13.00 Pleśni i tańce są­
deckie. 13.13 Trzy plusy dla uro­
dy. 13.30 Katalog wydawn. 13.35
Konc. chopinowski — z nagr. R.
Baksta. 14.00 Postoje pod zlel.
światłem. 14 .03 Lot Sojuz—Apollo —

komentarz naukowy. 14.10 Przekrój
muz. tyg. — aud. B . Taraszkiewl-
cza. 14.40 Lato z muz. 15.00 Wiad.
15.03 Postoje pod zlel. światłem.
13.10 Muz. 1 poezja — Poet. konc.

życz. — w opr. M . Mlśkowiec. 16.00
Wiad. — Tu druga zmiana. 16.03
Postoje pod zlel. światłem. 16.16
Radiowa kronika muz. 16.30 Fel.
lit. 16.45 Podróże muz. po kraju —

Zdzltowieccy muz. 17.00 Sobotnio-
niedzielne wyd. Radiokuriera. 18.00
Muz. 1 aktualn. 18.23 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeboje non stop.
19.00 Wiad 19.15 Postoje pod zlel.
światłem. 19.25 Gwiazdy polskich e-

strad. 20.00 WltLtl. 20.03 Podwieczo­
rek przy mlkrof. 21 .35 Kronik*

sport. 1 kom. Tot. Sport. 21.48 Gra

Zesp. „Matnstreant”. 22.00 Wiad.
22.13 Hec. I. Santor. 22 .30 Sobotnia
dyskoteka. 23.00 Wiad. 23.05 Koresp.
z zagranicy. 23.10 Sobotnia dyskote­
ka.
20. 7 . 73 r. (niedziela) — pr. 1

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.03
Kalendarz Kult. Polskiej. 0 .11 —3.00

Progr. z Rózgi. PR w Opolu.

PROGRAM H

7.30 Wiad. 7.33 Posłuchaj 1 prze­
myśl. 7.45 Progn. pog. 1 kom. biom.
7.48 „Co słychać?” — poranne inf.
i mel. 8 .11 Muz. dla Was. 8 .30 Wiad.
8.35 Konfrontacje hist. — etapy
rozw. spol-kult. Polski Ludowej —

aud. prof. J. Gołębiowskiego 1 K.
Żebrowskiej. 9.00 Śpiewa Chór PR.

9.20 Bezpieczeństwo na jezdni zale­
ży od nas samych. 8.30 z muz. fr.
10.00 Teatr PR:Xm Międzynar. Fe­
stiwal Przyjaźni — „Bracia” (cz.
II) słuch. Anatola Iwanowa. 11.00
Pod batutą Ollviera Nelsona. 11.30
Wiad. 11.35 Rodzice a. dziecko —

aud. dla rodź. 11 .40 Od Tatr do
Bałtyku — mel. z Mazowsza. 11 .50
Porozmawiajmy o kobietach — fel.
E. Stockiej. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Bela
Bartok — H kwartet smyczk. wyk.
Kwartet Juilllarda. 13.30 Wiad. 13.35

„Niedostosowany ciągła poszukują­
cy” — fragm. prozy J. Koniusza.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.13 Za

górami za lasami — rep.
' lit. L.

Zielińskiego. 1V33 Studio Gdańsk
przedst. 15.00 Radloferle 16.00 „Cza­
ta” — mag. wojsk. Studia Mł. 18.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na radiowej
antenie wasze troski nasze wnio­
ski. 17.15 Tylko dla dorosłych — fel.
Z. Kwiatkowskiego. 17.25 Urlop w

S.tudlo — aud. rozrywk. w opr. M .

Pacuły. 17.50 Mel. rozrywk. 18.00
Kult, poza sprawozd. — aud. w

opr. K. Szlagi. 18.15 Wiad. znad
Wisły 1 Dunajca. 18.30 Echa dnia.
18.40 Lot Sojuz—Apollo — dysk,
nauk, o znacz. 1 perspektywach dal­
szych lotów kosm. 19.06 Adam de
la Halle: Rondo. 19.15 17 lek. jęz.
ang. 19.30 Matysiakowie — ode.
pow. rad. 20.00 Nowa muz. naszych
przyj. — muz. Czechosłowacji. 20.30

Spec. aud. dla uezestn. Lipcowych
ognisk. 21 .00 Przegląd film — Ka­
mera. 21.15 G. Ginzburg gra trans­
krypcje fort, pieśni Schuberta w

opr. Franciszka Liszta. 21.30 Z kra­
ju 1 ze świata. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Barok dla wszystkich — aud.
J. Poplsa. 22.30 Radiokabaret — 3

po 3. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w' śwlecle. 23.40 Leksykon Jazzu —

„F”.
Na UKF 68.75 MH1 —

* Kr. (lok.)
18.15 „Wszystkie najlepszego” —

kone. życz, dla zakl. pracy. 16.50
„Ich dzień powszedni” — aud. w

opr. T . Kasperklewicz. 19.00—20.30

Progr. stereof.

— Maxlme le Forestier. 22.15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. „No­
cą 1 dnie” M. Dąbrowskiej — ode.
34. 22.45 Tele-plosenki. 23.00 „Pięk­
na nasza Polska” — wiersze

wspólcz'. poet. 23.05 Konc. grupy
SBB w Szwecji. 23.43 Progr. na

nledz. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Maria Pachomienko. 24.00 Koniec
progr. 1 hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

3.00 Wiad. 5.06 Mel. na niedzielę.
6.00 Wiad. 6 .05 Wiad. sport. 6.10

Postoje pod zielonym światłem.
6.15 Kiermasz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7.06 Fala 75. 7.16 Inform. o

progr. PR 1 TV. 7 .21 Z nagrań
Polskiej Kap. Lud. p/d. F . Dzierża­
nowskiego. 7.30 Moskwa z mel. i

piosenką. 6 .00 Dzień, por. 1 now.

wydawn 8.05 Postoje pod zielo­
nym światłem. 8 .15 Wakacje *

muzyką.. 0.00 Wiad. 9.05 Postoje
pod zielonym światłem. 9.15 Ra­
diowy Mag, Wojsk. 10.00 Wiad.
10.05 Postoje pod zielonym świa­
tłem; 10.15 Jazz sprzed lat. 10.25
Lista przebojów. 11.00 „Wyspa Do­
minika” — słuch. A . Kamińskiej
cykl: „Są takie wyspy". 11.20 Nie­
dzielna musteorama — aud. M.

Rybczyńskiego. 12 .05 Wiad. 12.10

Postoje pod zielonym światłem.
12.20 Koncert nledz. 12.45 Reg.
Zesp. Pleśni i Tańca. 13.00 „To 1
owo” — mag. lit. w opr. H . Wielo-
wieysklej. 14.00 Międzynarod. ra­
diowy konk. chórów „Let the poe-
ples slng” (niech narody śpiewają).
14.30 „W Jezioranach” — ode. pow.
radiowej. 13.00 Kone. życzeń. 16.00
Wiad. 16.06 „Niespodzianka” dra­
mat K. H. Rostworowskiego. 17.40
Radlokurler — Filmowa Retrollsta
Przebojów 18.20 Kom. Tot. Sport.
1 wyn. reg. gier, liczb. 18.33 3XR
— Radiowa Rewia Rozr. 18.33 Do­
branocka. 19.00 Dzień, wlecz. 19.13

Postoje pod zielonym światłem.
19.25 Przy muz. o sporcie. 10.00
Wiad. 20.03 Dyskusja na tematy
międzynarod. 20.20 Grają Karolak,
Urbaniak i Bartkowski. 20.40

Spotk. z pisarzem — J . Ozgą-Ml-
ehalskim. 21 .00 Wiad. 21 .05 Z lek­
ką muzą przez lata. 11.30 Zespól
Dziewiątka — Radloforum nr 60.
22.00 Now. Radiowego Stud. 22.30
Rewia Piosenek — zap. L . Ky­
dryński. 23.00 Wiad. 23.03 Ogólno­
polskie wiad. sport. 13.20 „Na zie­
lonym parkiecie”.
PROGR. NA DZIEŃ M, VTŁ 1975 r.

0.01 Wiad. 0.03 Kalendarz Kul­
tury Polskiej. 0 .11 —3 .00 Próg, noc­
ny s rózgi. PR w Krakowie.

PROGRAM H

Warszawy — aud. słowno-muz.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 Prog­
noza pog. 1 kom. blom. 6 .16 Mo­
zaika polskich mel. lud. 6 .30 Wiad.
6.35 Wiad. sport. 6 .40 Dzień dobry
muz. 7.30 Wiad. 7 .35 Fellton lit.
7.45 W rannych pantoflach. 8.25
„Zawsze w niedzielę” — fel. Al.
J. Wieczorkowskiego. 8 .30 Wiad.
8.35 Radloproblemy. 8.45 Co sły­
chać — porań, lnf. i mel. 9 .10 Po­
ranek llt. -muz. 10.30 Konc. życzeń.
ll.00 Tr. pr.

* Rzeszowa. 12 .03 „Na
południe od Czantorii” — chór
męski „Hasło”. 12 .30 Wiad. 12.35
Czy znasz tę książkę? — zagadka
lit. 13.00 Nledz. por. Symf. w

progr? 'muz'.'do dram. W,' Szeks­
pira „Sen nocy letniej”. 14.00
Progr. z dywanikiem. 13.05 kone.

t gwiazdą — Dalida. 15.30 „Ta­
jemniczy ogród” — cz. U słuch,
wg. F . E. Burnett. 16.15 Tu horos­
kop reki. 16.30 Konc. chopinow­
ski z nagrań E. Tarnawskiej. 17.00

Wyniki Lajkonika. 17.01 Opow. T .

Nowaka pt. „Rzecz o czarowni­
cach”. 17.11 Muz. kogel mogel —

opr. A. Mleczki. 17.30 Kto się z

czego śmieje — Humor wiejski.
18.00 Śpiew, polskie 1 zagr. zesp.
amat. 18.30 Wiad. 18.33 Felieton
akt. 18.43 Kabarecik reki. 19.00 „W
cleniu zakwitającej bezinteresow­
ności” — słuch. J . Przybory. 19.34

Utwory Rachmaninowa 1 P. Czaj­
kowskiego. 21,00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Gilbert Amy —

„Refren” — na ork. 21.30 Siedem
dni w kraju 1 na śwlecle. 21 .50
Grają: Gary Burton 1 Kelth Jar-
rett. 22 .00 Powt. wyn. Lajkonika.
22.01 Krakowskie aktualn. sport.
22.15 Rzeszowskie wiad. sport. 22 .30
Konc. muz. oper, w wyk. art. pol­
skich. 23.30 Wiad. 23.35 Muz. Elżble-

tańsklej Anglii — Zespół Wokalny
lm. Henry Purcella. 24.00 Koniec
progr. 1 hymn.

PROGR. NA UKF 68.73 MHz X
KRAKOWA LOKAL.

18.30—21.00 Próg, stereofon.

PROGRAM HI

1 W. Warsk* śpiew, glelankt łi.ll
„Słońoe ze wzgórz Gwoźnlcy” —

aud. o J. Przybosiu. 21.40 J. Pta-

szyn-Wróblewski — gra przeboje.
21.50 Opera tygodnia — Glacom©
Meyerbeer — „Hugenocl”. 22.M

Fakty dnia. 22 .03 Gwiazda sled.
wieczorów — Maxlme le Fores­
tier. 22 .15 Piękna nasza Polska ca­
ła „Krakowska noc poetów” rep.
Elżbiety Koniecznej. 22 .35 Pios. z

kabaretu O. Lipińskiej. 23.00
„Piękna nasza Polska” — wiersze
wspólcz. poet. 23.05 Konc. bez bi­
letu. 23.45 Progr. na poniedziałek.
23.50 Na dobranoc śpiewa T. Tu-
tinas. 24 .00 Koniec progr. 1 hymn.

SOBOTA

PROGRAM X

8.30 Studio: Sojuz —■ Apolla.'
9.35—10 Przerwa. 10.00 „Człowiek
przechodnim podwórku” — film
ser. prod. radź. 11 .00—15.50 Przer­
wa. 13.50 Program dnia. 15.55 In­
formacje, towary, propozycje. 15.55
Antena. 16.20 Dziennik (kol.). 16JO

Obiektyw. 16.50 Antena. 16.55 Kareł
Gott 1 jego goście, 18.00 Studio:
Sojuz — Apollo. 18.40 Spotkani*
w drodze. 19.15 Antena 19.20 Do­
branoc (kol.) 19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Ja wcale ńle chcę się że­
nić” film fab. prod. amer. 21 .33
Dziennik (kol.). 22 .00 Wiadomości

sportowe. 22 .15 „Dobry wieczór —

tu Łódź”. 23.00 Zakończenie pro­
gramu.

PROGRAM B

16.10 Program dni*. 18.29 Mm?
dla dzieci 1 młodzieży. 16.30 Roz­
mowa o filmach dziecięcych. 16.55
„Trudne dzieciństwo” z t. „Przy­
gody psa Cywila”. 17.23 „Ciężkie
jest życie” z s. „Wojna domosrą",
18.05 „Uszczelka” z s. „Najważ­
niejszy dzień życia”. 19.06 Wykład
prof. Tutki w Wyższej Szkole
Handlowej. 19.20 Dobranoc (kol,).
19.30 Monitor (kol.). 20.20 „Awatar
— czyli zamiana .duszy” film TYP,
21.23 „Przekładaniec” — film TYP.
22.05 „Profesor na drodze” — film
TYP. 23.13 „Gry” . film baletowy.
23.40 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAVA ‘~■’

3.05 Kompa*: W służbie dolar*
— powstanie 1 rola armii amery­
kańskiej 9.00 Wspólny lot statków

„Sojuz” i „Apollo” — transmisja
bezpośrednia (kol.). 9.25 Informa­
tor. 9.30 „Tajemnica Andów” —

powt. ostatniej części serialu

przyg. prod. NRD. 11.15 Estetyka,
powt. cz. VI — Dzieło sztuki *

człowiek. 11 .55 „Tajemnice mo­
rza” (kol,). 17.05 Informator. 17:1*
Zielone lat* — magazyn politycz-
no-publleystyczny. 13.00 Historyj­
ki, piosenki, tańce 1 dyskusja •

Pradze historycznej 1 dzisiejszej.
19.00 Dziennik. 19.30 Wspólny lot
statków „Sojuz” i „Apollo” —

relacja a przebiegu lotu (kol.),'
19.50 Nad listami widzów. 99.08
„Walka po zwycięstwie” — ez. *

filmu szpiegowskiego prod. ZSRR.
21.20 Występy

'

zagranicznych u-

czestnlków „Bratysławskiej Liry
1975” (kol,). 22 .00 Dziennik. M .l*

Bramki, punkty, sekundy. 21.35
„Jeśli dziś wtorek, to jestemy w

Belgii” — komedl* dniowa prod.
amerykańsko-ang.

NIEDZIBLA
PROGRAM I

. 6.M TV Technikum RoWcse?

■TV Technikum Rolnlcte. 7 .M Przy*
pomtnamy, radzimy. 7.30 Nowo­
czesność w domu 1 zagrodzie. 7.55

Alarm przeciwpożarowy trwa. 8.0S

Bieg po zdrowie. 8 .20 Wiadomości

sportowe. 8.23 Program dnia. 8.S*

„Siedem stron świata" film eer.

TYP. 10.00 „Z księgi królów” —

film fab. prod. radź, (kol.), li.je
Studio: Sojuz — Apollo. 12.08

Dziennik (kol.). 12 .20 Tydzień.
12.40 Zaśpiewajmy to jeszcze raz.

13.10 Dla dzieci: „O Kasi, co gąski
zgubiła”. 14.03 Z kamer* wśród

zwierząt. 14.35 Śpiewa Halin* Ku­
nicka. 15.00 Wielka gra. 13.50 Ko­
biety — film dok. 18.00 Losowanie

Toto-Lotka. 16.15 Pegaz. 16.33 „Co
kto lubi”. 17.35 „Element” film

dok. 18.10 Pojedynek cz. I (kol.).
19.15 Wieczorynka (kol.) . 19.39

Dziennik (kol.). 20.20 Dobranoc dl*

dorosłych. 20.30 „Nowe przygody
Vidocąa” — film ser. prod. frane.

(kol.). 21 .25 Róże MontreuK. 91.55

Krajobraz Polski. 22 .05 Wieczorny
gość. 22.35 Inform. Magazyn apor­
towy. 23.15 Zakończenie programu.

PROGRAM IH

4.37 Poez. progr. 5 .00 Stan. pog.
1 wiad. 5.06 Hej, dzień się budzi.
5.30 Muz zeg. 6 .00 Stan pog. i
wiad. 6 .05 Muz. zeg. 6.30 Polit. dla

wszystkich. 6.45 Muz. zeg. 7 .00

Ekspr. przez świat. 7 .05 Muz. zeg.
8.00 Ekspr. przez świat. 8.05 Kier­
masz płyt — aud. W . Pograniczne­
go. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „W po­
szukiwaniu straconego czasu” —

ode. 41 pow. Marcel* Prousta. 3 .10

Bluesy po polsku. 9.30 Nasz rok
75. 9 .45 Interradio — mag. muz’.
10.25 „Spacerując” — grają W. Ka­
rolak 1 J. Ptaszyn-Wróbiewskl.
10.30 Ekspr. przez świat. 10.35 Ram­
say Lewis gra przeboje. 10.50
„Przeklęte miasto” — ode. 22 pow.
Ellery Queena. 11 .00 Dyskoteka
pod gruszą. 11.20 Zycie rodzinne —

mag. 11.50 Mongo Santamarla gra
przeboje. 12 .05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju 1 ze świata. 12 .25
Za kierownicą. 13.00 Powt. z

rozrywki. 13.43 Czyt. pamiętnik! —

H. M. Fukler — „Wspomnienia
staromiejskie”. 14.00 Lato w Fil­
harmonii — V Koncert fortepia­
nowy Beethovena. 14 .43 Okruchy
przyr. — gaw. T . Goździklewlcza.
14.55 „Cherokee” — grają A. Ma­
kówki 1 C. Bartkowski. 13.00

Ekspr przez świat. 15.05 Progr.
dnia. 13.10 Pios. z różnych obro­
tów. 15.30 60 min. na godz. — aud.
M. Wolskiego i A. Zaorskiego.
16.30 Gilbert Becaud w Olympil.
ie.45 Nasz rok 73. 17.00 Ekspr.
przez świat. 17.05 „W poszukiwa­
niu straconego czasu” — ode. 42

pow. Marcela Prousta. 17.15 Kier­
masz płyt — aud. R . Waschkl.
17.40 Uezucla — wzruszenie rep.
A. Semkowicz. 18.00 Muzykobra-
nie. 18.30 Poltt. dla wszystkich.
18.45 Muzykalny detektyw. 19.15
Książka tyg. 19.30 Ekspr. przez
świat. 19.35 Zapraszamy do trój­
ki. 21 .50 Opera tyg. — Giacomo
Meyrbeer ..Hugenocl”. 22.00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda sled. wlecz.

I.ST Pocz. progr. 8.00 Stan pog.
1 wiad. 6 .05 Mel. — przebudzanki.
7.00 Solo na skrzypcach. 7.15 Polit,
dla wszystkich. 7 .30 Posłuchajmy
jeszcze raz — mag. słowno-muz.
8.30 Ekspr. przez świat 8.35 Co
kto lubi. 9.00 „W poszukiwaniu
straconego czasu” — 42 ode. pow.
Marcela Prousta. 9.10 Jazz uła­
twiony — K . Sadowskiego. 9.25

Progr. dnia. 9.30 Piękna nasza

Polska cala (1) „Pokojowe oblęże­
nie Malborka” aud. A. Kletrys.
9.40 Jazz ułatwiony — T. Szukal-
skiego. 9 .50 Grające listy — aud.
R. Waschkl. 10.15 Rustr. Mag.
Autorów 11.15 Wielkie rec. — Za-
ca Doluchanowa na Festiwalu
„Rosyjska Zima”. 12.05 Wzlot 1

upadek Mussollniego — dysk, nad
serialem. 12.30 Muz. prem. Pr. III
— aud. T . Kownicz. 13.00 Piękna
nasza Polska cala — Pani Naczel­
nik — zwierzenia serdeczne —

aud. D . Bieniaszklewicz. 12.13

Przeboje z nowych płyt. 14.00

Ekspr. przez świat. 14 .05 Peryskop
— przegl. wydarzeń tyg. 14 .30 W.
Karolak gra przeboje. 14.45 Za
kierownicą. 15.10 Krakowiacy 1

górale —cz. I . 15.30 Muz. Fran­
ciszka Schuberta w krzywym
zwierciadle. 15.50 „Muzyka, która
zeszła z gór”. 16.15 Piękna nasza

Polska cala „Leonardo ze wsi
Sikorka” rep. L. Kurka. 16.45 Kra­
kowiacy 1 górale. 17.05 „W poszu­
kiwaniu straconego czasu” — 43
ode. pow Marcela Prousta. 17.15

Antologia pios. franc — aud. P .

Kamlńskiego. 17.40 Piękna nasza

Polska cała. „Suwalski jarmark”
rep. G . Walczak. 17.55 Min! max
— czyli minimum słów, maks,
muz. — aud. P. Kaczkowskiego.
18.30 „Wieloryb” — słuch, wg.
opow. Terje Stiaena. 19.05 Jazz do
zabawy. 19.30 EkSDr. przez świat.
19.35 Muz. poczta UKF. 20.00 Pięk­
na nasza Polska cala (5) „Daw­
ne Lechity” rep. H . Małachows­
kiej. 20.20 Poczet kompozetorówkrakowskich. 20.50 M. Stebnicka I

PROGRAM H

16.09 Program dni*. MAS „JS
wizyt* u Centaurów” s i. „Po­
dróże w czasie”. 16.39 „Łukasz”.
17.35 „Cztery serca” x i. „Przygo­
dy pana Michała” film TVP. 18.28
„Czarne chmury" — film TVP.
19.15 Wieczorynka (kol.). 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 Filmy muz.
— baletowe. 21.20 „Profesor Tut­
ka wśród melomanów”. 21.SS
„Mistrz” — film TVP. 22.55 „Za­
palniczka” — film TVP. 23.45 Za­
kończenie programu.

TV BRATYSLAVA

8.38 Informator. 8.40 Program ffla
najmłodszych: „Chłopiec l ■wiatr'’
przedstawienie teatru lalkowego.
9.35 „Dolina pięknych żab” (ko!.),
11.15 Tygodnik Informacyjny. 11 .49

Wspólny lot statków „Sojuz” i

„Apo-llo” — transmisja bezpośred­
nia (kol.), li.55 Południowy kon­
cert. 15.25 Relacja z turnieju pił­
ki wodnej o mistrzostwo CSRS..
15.55 Filmowa relacja z międzyna­
rodowych zawodów lodzi motoro­
wych. 16.40 Informator 16.55 Ty­
dzień na ekranie. 17.15 /zeska ko­
media filmowa. 18.40 Wieczorynka.'
18.55 Przegląd programów. 19.09
Dziennik 19.25 Ekonomika na­
szych dni. 19.35 Bramki, punkty/
sekundy. 19.50 Niedzielna chwil*

poezji: Cyprian Norwid. 20.00
„Walka po zwycięstwie” — ez. H
filmu prod. ZSRR. 21 .15 Wspólny
lot statków „Sojuz” i „Apollo” —

relacja z przedpołudniowej trans­
misji (koi.). 21 .30 Z telewizją p»
Czechosłowacji. 21.55 Informator, Z

jutrzejszej prasy. 22 .05 Johane*
Brahms: 1 symfonia c-mol op. 68
— gra Filharmonia Czeska pod
dyr. Dawida Ojstracha. 23.05 Infor­
mator sportowy.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin, PR i TV Redakcja nie
Merze odpowiedzialności.
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BRZEZIŃSKI

Rybacy
Ra«cz« rybak
J3o rybaka:
„Moja ryba
ŚyJa taaakaf

Rzucam u-ędkę
I wyciągam
Kilowego
JSselmę pstrąga/"
„Brawo!” — dragi
Rybak rzecze —

„Ala przyznasz
■Mi człowiecze,
Ze mój karp, dw*
Kito wagi,
Bardziej godny
Jest uwagi!"
Na to pierwszy
IVnet zaznacza:

„Tyi miał harpie,
Ja sandacza!

Ważył sobie,
Łajdak jeden,
Nie dwa kilo,
Ale siedem!”

Dragi rybak
Uługo duma,
Wreszcie woła!
„Miałem suma!

Pytasz, czy był
Chociaż spory?
Istny rekin,
Lub wieloryb!"
„Sam, to kolos,
Wielka ryba,
Sam nie zjadłeś
Suma chyba?"
„Oczywiicie!
Wnet odmieńca
Oddałem do
S i'tT o cińt t!"

Pierwszy zaśmiał
■Się rubasznie
I zawołał:
„GłupU strasznie!

Skąd wiedziałeś,
Ty idioto,
Ze ten sum twój
pył sierot ą?!"

.a-

WITOLD ZECHENTER

Decybele
Hałas nam nerwy, serce zatruwa

interesuje ten temat pras?,
pełno więc o nim wzmianek i uwag:
WALCZMY Z HAŁASEM?

Powstała nawet Liga — na czele
z niejednym pracy lekarskiej asem,
dowodzi, głosi i zada śmiele:
WALCZMY Z HAŁASEM?

Przekracza plany maszyn fabryka
i motocykli wypuszcza mas?,
ale z nich, żaden nie mn tłumika!
WALCZMY Z HAŁASEM?

TUtOM
NOMEN OMEN..

Keięł* i angielskiej diecezji Southwark zostali zaproszeni do
wzięeia udziału w konferencji, której temat brzmiał: „Agresja na

eo dzień”. Zaproszenie podpisali dwaj organizatorzy; Dr Gun (Ar­
mata) i kanonik Blow (C i o s),

POTRÓJNY KWARTET
W rubryce „Wiadomości lokalne” w jednym z duńskich dzienni­

ków zamieszczono taką wzmiankę; „Dwaj spośród trojaczków pań­
stwa Jensen wyrośli na marynarzy, trzeci pracuje w przedsiębior­
stwie ojca, a czwarty ma obecnie zamiar wyemigrować do Ameryki
Południowej”. Prawdopodobnie czuje się jak piąte kolo u wozu...

PRZYWYKŁ DO SUKCESÓW
W zaehodnioniemieckim piśmie „Hamburger Abcndblatt" spra­

wozdawca sądowy donosi z procesu; „Oskarżony przywykł do suk­
cesów: ma trzy wille, rolls-royce'a, jeden luksusowy Jacht

motorowy I dziewięć odsiedzianych wyroków”.
UŚWIADOMILI...

W londyńskim Hyde Parku członkowie Armii Zbawienia rozda­
wali złożoną na pół ulotkę o zachęcającym tytule „Uświadomienie
seksualne”. Ku rozczarowaniu przechodniów w środku było tylko
buło; „Lepiej tego nie rób!”.

KRZY
ŻÓW

KA

POZIOMO: 7. ostatni władca
■ HI Rzeszy, 8. hełm spiczasto za­

kończony, 9. miasto w Wielkopol-
s ses, 10, czysty zysk, 11. statek

naładowany materiałem wybu-
H chowym, używany w dawnych

bitwach morskich. 13. nazwa ko-
! lonistów holenderskich na Pomo­

rzu, 14. wielka postać z dziejów
obozu oświęcimskiego, 17. my­
śliwska potrawa, 21. światowej

B sławy skrzypek amerykański, 22.

ryś stepowy, żyje w Afryce i w

Azji, 23. namiary, 24. krzewiciel

postępu, 25. odstępca, zdrajca. 25.
fornir.

PIONOWO: J. znany etnograf
atRkompozytor polski, 2. jednogło-

wyltonanie meiodiii 3. ten

od zamiany siekierki, 4. talerze
ale nie stołowe. 5. miasto, na Ma­
zurach, 6. miasto na Pojez. Ka­
szubskim, 12. wybitny rzeźbiarz
francuski — impresjonista. 13.

UBIORY

NA LETNIE

WAKACJE

W SKLEPACE chmurka, 15. jedna z wielkich

wysp Indonezji, 16. węzełek. 17.
autor życiorysów, 18. prawnik,
__ __________*______________

-WPTOI

delegat Polski na proces!# no­
rymberskim, 19. dawna miara

pojemności, 20. protoplasta rodu

(wspak).

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 26. VII.

75 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 19”.

Wśród czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowa odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 5 BONÓW TOWAROWYCH

(PO 100 ZŁ KAŻDY) UFUNDO­
WANYCH PRZEZ WOJEWÓDZ­
KIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz

10 KSIĄŻEK.

Rozwiązanie krzyżówki nr 27

POZIOMO: 7. Lincoln, S. Ka­
szmir, 9. Wiliams, 10. Staszek. 11.
Bramini, 13. usterko, 14. grosz, 17.

'+ OPAL - nie ma chyba wśród
kamieni drugiego takiego, z którym,
wiaza/oby się tyle przesądów co z

tęczowym opalem.

W średniowieczu pierścienie z opalami
strzec miały przed morową zarazą, przeto
też opalową biżuterię powszechnie noszo­
no w czasie epidemii.'Opal jako talizman,
gdy należał do człowieka, szlachetnego,
zapewniał nu powodzenie we wszystkich
jego poczyntaniach. Ludzie niestali, o

chwiejnym usposobieniu winni wystrze­
gać się tego kamienia. Użyczał on rów­
nież daru „proroczego”, jeśli jednak wró­
żenie przyszłości miało na celu szkodze­
nie innym, opal tracił swą cudowną moc.

Nazywano go kamieniem nadziei. Na
Wschodzie był symbolem wierności, W Eu­
ropie zaś, od czasów Odrodzenia rozpo­
wszechniła się wiara, że tęczowe kamie­
nie przynoszą nieszczęście. Ceremoniał
dworu carów rosyjskich zabraniał na­
wet na uroczystościach dworskich wy­
stępowania w. ozdobach z opali. Astrolo­
gowie twierdza,, że przynosi szczęście lu­
dziom spod znaku Wagi.

4 SZAFIR - był talizmanem za­
kochanych i nowożeńców.

W czasach renesansu i baroku biżuteria
t szafirami należała do szczególnie mod­
nych. Ngsęo^o ją nie tylko ze względu na

piękny - oldslę, j?cz i wiarę, że przynosi
zzwęjęio w yniłoici. Szafiry były tez ta-

— DLACZEGO oskarżony zamówił w barze pół litra i nie za­
płacił?

— Miałem zmartwienia — Wysoki Sądzie i chcialem się po­
cieszyć.

— Cóż to było za zmartwienie?
— Ze nie mam pieniędzy!

*

— CZY JEST mamusia w domu?
— Nie ma.
— A tatuś?
— I tatusia nie ma.
— A babcia?
— Także zdążyła się schować — informuje mały Józio gości...

W MANCHESTERSKICH gazetach ttkanla się włddómoil. „Pe­
wien rybak z Grauesendu (płd. Anglia) złowił śledzia, w które­
go wnętrznościach znalazł dwupensową monetę”. Na drugi dzień
ukazała się w prasie kolejna notatka: „Cola Szkocka Flota Mor­
ska wypłynęła w wierunku Graresendu!”

*

PEWIEN nowobogacki zaprosił na obiad grono młodych męż­
czyzn.

— Moim córkom nie pożałuję posagu. Anna, jako najmłodsza
— bo liczy dopiero 17 lat — dostanie tysiąc funtów. 25-łetnia
Helen otrzyma dwa tysiące funtów, zaś Lilian, która ma 30 lat,
dam trzy tysiące funtów!

— Przepraszam — zapytał jeden z młodzieńców — a nie tna

pan przypadkiem jeszcze jednej córki, takiej pod SO-tkę?

NAGRODT WYLOSOWALI

NAGRODY WYSL.EMY POCZTĄ,

chlor, 21. Barania, 22. kolumna, 23.

lampart, 24. czamara, 25. synonim,
23. siennik.

1 2 5 5 €
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Wymowa kamieni
lizmanem mędrców — uważano, że rozbu­
dzają w swym posiadaczu pragnienie wie­
dzy, wzmacniają pamięć, dodają rozwagi,
a myślom — lotności. Lekarze średnio­
wiecza doradzali ludziom cierpiącym na

choroby serca, a także astmę i newralgię
noszenie na lewej ręce pierścieni lub
bransoletek z szafirami. Astrologowie za­
lecali szafiry, Jako „kamienie powodze­
nia”, ludziom spod znaku Byka.

& SZMARAGD — to ulubiony
kamień starożytności i renesansu.

W Egipcie poświęcony był łzydzle, mat­
ce bogów, opiekunce kobiet i domowego
ogniska. Stąd też polecano przyszłym mat­
kom noszenie szmaragdowych amuletów,
które potem zawieszano nad kołyską na­
rodzonego dziecka. Szmaragd miał też
przynosić szczęście rybakom i żeglarzom,
chronił bowiem od śmierci w falach mor­
skich, uspokajał burze, zapewniał dobre
połowy. Lekarze starożytności polecali
chorym cierpiącym na schorzenia oczu

częste wpatrywanie się w szmaragd, gdyż
jego piękna zielona barwa miała koić
zmęczone oczy, JV czasach renesansu na-

rzeczeni wymieniali między tobą pier­
ścionki z tymi kamieniami, ufając, że za­
pewni im to trwałą miłość i małżeńską
Wierność. Przez astrologów zalecany lu­
dziom spod znaku Raka.

TURKUSY - nazywana '„nie­
biańskimi kamieniami” uważano
we wszystkich epokach za talizmany
pomocne w sprawach sercowych.

Aztekowie wierzyli, że są to skamienia­
łe łzy bogini nieba. IV średniowieczu u-

tarł się pogląd, że kobieta chcąc zwrócić
na siebie uwagę wybranego mężczyzny,
powinna niepostrzeżenie zaszyć w jego u-

branie okruch turkusa. Na Wschodzie no­
wo narodzonej dziewczynce wkładano do
kołyski turkus, który po latach — w dzień
ślubu — panna młoda ofiarowywała mę-
żoici. Medycy średniowieczni zalecali no­
szenie turkusów oprawnych w srebro lu­
dziom cierpiącym na bezsenność lub drę­
czonym. koszmarami sennymi. Klejnoty te

miały chronić jeźdźca od upadku z konia,
przeto paradną uprząż wysadzano często
turkusami. Astrologowie polecali ten ka­
mień ludziom urodzonym pod znakiem
Byka., ., C

Minl-opowladanle

FIAT t26-P

Siedziałem na tylnym fotelu zamochodu.

Ogromnie lubię wyglądać przez okno podczas
jazdy. Po długim przemieszczaniu się,
moja głowa znalazła się wreszcie przy oknie, ale

na wysokości przedniego siedzenia, mimo że ca­
ły korpus opierał się o dach, a nogi — na tyl­
nym siedzeniu. Było to potwornie niewygodne i

podobno wypełniałem już sobą cały samochód.

Zaraz, gdy tylko ruszyliśmy. Michał odwrócił

się od kierownicy I powiedział do mnie: — Nero,
zdejm ogon z tylnej szyby, bo nic nia widzę.

(EB)

Koląca cisza wczasy przenika,
skwer, promenadę, lasek i basen
wtem charkot straszny leci z

głośnika?
WALCZMY Z HAŁASEM?

Przez froćlek miasta ciągną traktory
hucząc i iskrząc za dymu pasem
czy to w poranki czy to w

wieczory..)
WALCZMY Z HAŁASEM?

Na ludnym placu pofrodku miasta
P P. „Huśtawki” zbijają kasę —

ryk orkiestr ion u dziko wyrasta...
WALCZMY Z HAŁASEM?'

Idzie gromadka o długich włosach,
przez rynek sobie wybrała trasę:
pięć tranzystorków o różnych

głosach.4
WALCZMY Z HAŁASEM?

Cdy serce boli i głowa pęka,
gdy biedne nerwy zawodzą czasem,

ten slogan słyszę w hukach i

zgiełkach:
WALCZMY Z HAŁASEM!

(« prasy angielskiej)

PIONOWO: 1. gipiura, 2. schizma,
Fleming, 4. pastisz, 5, czosnek,

6. Wisełka, 12. ircha, 13. uskok, 15.
paradyz, 16. lampion, 17. ciernik,
18. rocznik, 19. '■pulmany, 20. ane-

roid.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań

w krzyżówce nr 27, z dnia 4. VII.

75 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują:
E. Cieśla ,— Wrocław', S. Busko —

Nowy Sącz, M. Walczewska, E.

Nitarska, E. Przeniosło — Kraków.

KSIĄŻKI: B. Czaplińska, Z. Bu­
gajska, J. Otto, Z. Markiewicz, J.

Kowalczuk, J. Nicsporck, H. Sala,
J. Bętkowski, D. Rabczuk — Bo­
chnia, W. Gawron — Myślenice.

TEORIA

Na łamach tygodnika „Kultu­
ra” wszechstronnie wypowie­
dział się o prostytucji HAMIL­
TON. M. in. oświadczył: „Mój
ttosunek do prostytucji — zde­
cydowanie negatywny, chociaż

bezsprzecznie, ta profesja ma

pozytywy także. Prostytucja nie

wykluczone, że zabrudziła oby­
czaje, natomiast wpłynęła do­
datnio na czystość w sensie hi­
gieny osobistej. Nie wiem Jak
teraz, ale przed kilkudzie­
sięciu laty prostytutka zużywa­
ła kilkadziesiąt razy więcej wo­
dy na kąpiel i mydła niż mę­
żatka".

Tak kategoryczne stwierdze­
nie pozwala przypuszczać, ż»
HAMILTON problem zna z au­
topsji, bo teoretyk nie pytałby
jak jest teraz.

GRZECH

Felietonista sportowy „Kul­
tury”, sprawozdawca Polskiego
Radia Bohdan Tomaszewski żali
sig,że Mernoriał Kusociń-

skiego oglądał po raz 21, a

„Dzieje grzechu” Żeromskiego
dopiero po raz drugi ale
prosi Czytelników by pozwolili
mu „napisać parę słów o tym
filmie, a nie o lekkiej atletyce”.

Śmiało Mistrzu! Kto obyty z

memoriałami niegrzeszy!

Rys. K. Ferster

„Międzynarodowy Kongres Ogrodniczy”
— laureatem

Miano najpiękniejszej emisji poczty polskiej 1974 roku zy­
skały znaczki, wydane z okazji Międzynarodowego Kongresu
Ogrodniczego. Uczestnicy konkursu oddali na nie 614 głosów.
Ogółem w konkursie — plebiscycie „Wybieramy najpiękniej­
sze znaczki PRL 1974 r. — uczestniczyło 1439 czytelników.
Najgroźniejszymi „rywalami” wyróżnionych znaczków okaza­
ły się emisje; „Polskie budownictwo ludowe”, „Dzień znacz­
ka” 1 „Socphilez IV — Katowice”.

Zgodnie z regulaminem konkursu pośród uczestników, któ­
rzy oddali swe głosy na.znaczki uznane za najpiękniejsze —

rozlosowane zostały nagrody, ufundowane, przez Zarząd Okrę­
gu Polskiego Związku Filatelistów w Krakowie.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
I. Czarnodruk Światowej Wystawy Filatelistycznej „Polską

73”, w klaserze — Danuta Drabik, Kraków.
II. — VI. Arkusiki: „Łuna 17”, „Apollo 15”, „Socphilex TV”,

nie stemplowane w klaseraeh: Berta Gowin, Żywiec; Piotr
ISełczewski, Wolbrom; Hanna Turczak, Kraków, Włodzimierz

Sznajder, Jankówka: Irena Matuszyk Tarnawa Dolna.
Nagrody pocieszenia, w postaci zestawów znaczków krajów

demokracji ludowych (stemplowane, w klaserach) wylosowa­
li Izabella Pudełko, Kęty; Władysław Faber, Andrychów;
Edward Komand, Gdynia; Tadeusz Stefański, Kraków; Le­
szek Pulchny, Głogoezów.

Wszystkim dziękujemy za udział w konkursie.
NAGRODY WYSLEMY TOCZTĄ.
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LEKTURY
Nakładem „Naszej Księgarni*’

ukazała się książka dla dzieci
Macieja Wojtyszko pt. „Bromba
I Inni” w której na str. 15-tej
czytamy o fumach: „Fumy cho-
rzą parami albo całymi rodzina­
mi wydając przy tym charak­
terystyczne fumkanie 1 cipie-

7 7MCIA

WYŻSZYCH SFER

KISIEL oświadczył w „Ty­
godniku Powszechnym”: „a ja
jestem korektor amator l sam

Jeden trzymam za pióro świat

pisarski Warszawy . i Krakowa".
Hi, hi, hl, hi!

Ir >0 Tygodnik Nadiwyczajny Rok IV

wydawca protektor
BRUNON RAJCA M JERZY URBAN

n I e. Kumkanie Jest oznaką
niezadowolenia, natomiast w

przypadku zadowolenia zwierze

ćipieje. Fum łatwo poznać
po tym, że « dziewięciu rąk ja­
kie posiada każdą ma czymś za­
jętą: trzymaniem torby, koca,
materaca, ręcznej katarynki, o-

lejku do opalania, plecaka albo

liczeniem pieniędzy".
TYLKO ŻEBY CZYTELNICY

NIE OCIFIELI!

OBSERWACJE:

Naczelny redaktor „Literatu­
ry", pisarz Jerzy Putrament za­
obserwował: „Bankiety zbliżają
bankietujących, po to się je u-

rządza. . Ale wszelkie zbliżenia

grupy osób powoduje ich wyod­
rębnienie, Ich oddalenie od tej
reszty. Od tej całej reszty. Zbli­
żenie jednych zawsze pociąga za

sobą wyobcowanie się z lej ca­
łej reszty, z tej reszty,, z tych
głupich czterech z czymś tam
miliardów ludzi na kuli ziem­

skiej. których nie udało rfę zja
prosić na bankiet”.

Ta rozprawa o reszcie jest
bardzo uczona i jednak szkoda,
że nie udało się zaprosić jej na

bankiet.

DYSTRYBUCJA
Na skutek braku piłek do

gry, odwołano tenisowe mis­
trzostwa Polski młodzików,
które miały odbyć się w'Byto­
miu.

CZAPEK
- „Trybuna Ludu” w nr. 123

poinformowała: „Niejeden z waz

marzy o robocie,, który by
sprzątał, chodził po zakupy, na­
wet się za was uczył... Niestety
na spełnienie marzenia trzeba

jeszcze poczekać. A czy wiecie
kto pierwszy użył nazwy robot?

Sławny czeski pisarz Karol Cza­
pek — autor „Przygód dzielnego
wojaka Szwejka” — przed 50

laty, w jednym ze swoich utwo­
rów fantastycznych”.

Hasek Jaroslay, 1883—1923, pi­
sarz czes.: satyryk; twórca gro­
teskowego obrazu I wojny
świat. w powieści „Przygody
dobrego wojaka Szwejka”. Tam­
tą wiadomość „TL” wydruko­
wała w Dniu Dziecka.

NA LATO najlepszy „Ku-r.
rierck”! -■*


